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ZAMORDOWANIE BISKUPA
W NIKARAGUI

MANAGUA (PAP). Kontrrewolucjoniści zamordowali w

środę w Nikaragui katolickiego biskupa Salvadora Schlae-
Podał o tym oficjalnie rząd w Managui stwierdzając,

że nastąpiło to w pobliżu granicy z Hondurasem.
Schlaefer został poprzedniego dnia uprowadzony przez

napastników, którzy przeniknęli z Hondurasu do osady
Franci® Sirpe w departamencie Zelaya Norte. Wraz z bis­
kupem porwano trzech innych duchownych oraz wielu
mieszkańców. Ich los pozostaje nieznany.

Komunikat precyzuje, że „według posiadanych infor­
macji, ksiądz Salvador Schlaefer został zamordowany sta­
wiając opór porywaczom w okręgu Wisconsin znajdują­
cym się 12 km na północny zachód od miejscowości w

Tronąuera w rejonie graniczącym z Hondurasem”.

ZAPOWIEDŹ NAWIĄZANIA STOSUNKÓW
DYPLOMATYCZNYCH USA

.Z WATYKANEM
WASZYNGTON (PAP). Biały Dom zamierza nawiązać

formalne stosunki dyplomatyczne z Watykanem w stycz­
niu przyszłego roku.

Jedna ze stacji telewizyjnych, która podała tę wiado­
mość informuje, że pierwszym ambasadorem USA w Wa­
tykanie będzie osobisty przyjaciel i' nieoficjalny doradca
prezydenta Reagana, William Wilson.

Stacja telewizyjna poinformowała też, źe prezydent po­
da oficjalną wiadomość o tym przed doroczną audiencją
papieża z korpusem dyplomatycznym akredytowanym w

Rzymie.

PO ZAMACHACH BOMBOWYCH

W BEJRUCIE
BEJRUT (PAP). W rozmowie telefonicznej z biurem

AFP anonimowy osobnik oświadczył w czwartek rano, że

środowego zamachu bombowego w pobliżu kwatery wojsk
francuskich w Bejrucie dokonała organizacja pod nazwą
„Święta wojna islamska”.

Członkowie Prezydium ZG ZLP u Wojciecha Jaruzelskiego

Literatura polska może dzisiaj w pełni uczestniczyć
w rozwoju życia duchowego kraju

Rola partu w przebiegu
procesów gospodarczych

WARSZAWA (PAP). 22 bm.
I sekretarz Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, prezes
Rady Ministrów gen. armii
Wojciech Jaruzelski przyjął
Prezydium Zarządu Głównego
Związku Literatów Polskich
z prezesem zarządu Haliną
Auderską oraz członkami pre­
zydium: Januszem Domaga­
likiem, Krzysztofem Gąsiorow-
skim, Jerzym Jesionowskim,
Janem Meysztoficzem, Janu;
szem Reszką, Józefem Szcza­
wińskim i Andrzejem Wasi­
lewskim.

Przedstawiciele władz zwią­
zku poinformowali o rezulta­

tach dotychczasowych wysił­
ków środowisk literackich
kraju na rzecz odbudowy ich
zawodowo-twórczej organiza­
cji oraz o warunkach społe-
czno-materialnych wykonywa­
nia zawodu, pisarza.

Goście przedstawili główne
założenia programowych dzia­
łań ZLP na rzecz ochrony
interesów twórczych i mate­
rialnych pisarzy, rozwoju
współczesnej literatury pol­
skiej, upowszechniania czytel­
nictwa oraz troski o piękno
języka polskiego.

Zabierając głos Wojciech
Jaruzelski z uznaniem pod­
kreślił pozytywne zmiany za­

chodzące w społeczności pi­
sarskiej, włączanie się coraz

szerszych kręgów twórców o

uznanym dorobku i dużym
autorytecie społecznym w

dzieło socjalistycznej odnowy,
której urzeczywistnianie two­
rzy również' korzystniejsze
warunki dla rozwoju kultury
narodowej.

Wojciech Jaruzelski potwier­
dził zdecydowaną wolę władz
realizacji polityki kulturalnej
przyjętej przez IX Nadzwy­
czajny Zjazd Parfii zapew.-
niającej poszanowanie swo­
bód twórczych oraz stałą po-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). Zasada
jedności ideologii, polityki i

gospodarki — podkreślona na

XIII i XIV Plenum Komitetu
Centralnego nakłada na- in­
stancje i organizacje partyjne
obowiązek jeszcze- bardziej
aktywnego i zgodnego z po­
trzebami społecznymi oddzia­
ły ania na przebieg procesów
ekonomicznych. Oto general­
ny wniosek z narady sekre­
tarzy ekonomicznych komite­
tów wojewódzkich i I sekre­
tarzy komitetów zakładowych
w ministerstwach, która od­
była się 22 bm. w Warszawie.

Przewodniczył jej członek
Biura Politycznego, sekretarz
KC Kazimierz Barcikowski.

Problemy pracy partyjnej
nad realizacją zadań wynika­

jących z XIV Plenum przed­
stawił kierownik Wydziału
Ekonomicznego KC — Stani­
sław Gębala. Punkt wyjścia
do zadań 1984 r„ jest korzys­
tniejszy niż przed rokiem, je­
dnak zadania te są bardzo na­
pięte. Potrzeby społeczne dyk­
tują konijcźuość szybszego
wzrostu produkcji rynkowej
i poprawy sytuacji w budow­
nictwie miiS2.kaniowym.

Modyfikując mechanizmy
reformy gospodarczej zrobio­
no wiele, aby instrumenty e-

konomiczne stymulowały w

roku przyszłym bardziej ko­
rzystny ze społecznego punk­
tu widzenia i istniejących u-

warunkowań, przebieg proce-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Delegacja

Rady Najwyższej ZSRR

zakończyła

wizytę w Polsce

WARSZAWA (PAP). 22 ban.
delegacja Rady Najwyższej
ZSRR zakończyła ponad ty­
godniową wizytę w Polsce,
złożoną na zaproszenie Prezy­
dium Sejmu PRL.

W ' czasie końcowego —•

przed odjazdem — spotkania,
które upłynęło w serdecznej
atmosferze, marszałek Sejmu
Stanisław Gucwa wskazał na

znaczenie umacniania przyja­
źni polsko-radzieckiej, na zro­
zumienie, jakie wykazali par­
lamentarzyści radzieccy dla
złożonych problemów pol­
skich, na praesłanki, które
stworzyła wizyta dla dalszego
rozwoju współpracy PRL i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Konsultacje w sprawie
ordynacji wyborczej
(Inf. wł.). Na naradzie prze­

wodniczących Rad Miejskich i
Gminnych PRON wojewódz­
twa tarnowskiego w dniu 22

grudnia br. przekazano do
konsultacji projekt ordynacji
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z obrad egzekutyw

KW PZPR w Tarnowie:

Przygotowania do konferencji
wojewódzkiej

700 tys. złotych na ratowanie

cmentarza Rakowickiego

(Inf. wł.). Już od lat człon­
kinie i członkowie szkolnego
koła Polskiego Czerwonego
Krzyża w II Liceum Ogólno­
kształcącym im. Króla Jana
III Sobieskiego opiekują się
starszymi mieszkankami cen­
trum Krakowa. Codzienna po­
moc sprowadza się do przy­
noszenia posiłków, wymiany
książek w bibliotece, transpor­
tu opału z piwnicy itp. Przed

Świętami młodzi z koła PCK

postanowili zaprosić swe pod­
opieczne do szkoły na .wieczór
Życzeń, który odbył się wczo­
raj.

Przygotowano interesujący
montaż słowno-muzyczny poi-.
skiej poezji, a swych gości
młodzież przyjmowała własno­
ręcznie upieczonymi ciastami.
Mimo kłopotów z reglamento­
wanymi tłuszczami, dziewczę- t
ta przygotowujące kulinarną

’ Na .zakończenie wieczoru pod- Na zdjęciu: dziewczęta z

oprawę wieczoru życzeń po- opieczne koiła PCK przy II II LO ze swymi podopieczny-
starały się^by wypieki miały LO otrzymały świąteczne stro- mi.
smak prawdziwie świąteczny, iki oraz paczki z upominkami.

Fot. W. KLAG

wódzfciego w mijającej ka­
dencji odbędzie się 28 grud­
nia br. Na Egzekutywie za­
twierdzono materiały spra­
wozdawcze na konferencję

dyskutowano

(Inf. wł.) Wczoraj pod prze­
wodnictwem członka Biura
Politycznego KC, I sekretarza
KW PZPR Stanisława Opałki
odbyło się posiedzenie Egze­
kutywy KW PZPR w Tamo-, wojewódzką,
wie, na którym oceniono prze- nad tezami przygotowywanego
bieg kampanii sprawozdaw- referatu programowego, oraz

czo-wyborczej PZPR, a także sformułowano główne kierun-
omówtono plan przygotowań ki działań, które zdaniem E-
do, konferencji wojewódzkiej.

Oceniono, że kampania by­
ła w większości wypadków
dobrze przygotowana organi­
zacyjnie i merytorycznie. Dys­
kusja dotyczyła spraw środo­
wiskowych i zakładowych. U-
stalono, że ostatnie, posiedzenie
plenarne Komitetu Woje-

gzekutywy powinny się zna­
leźć w programie uchwalo­
nym na przyszłą kadencję.
Wstępnie ustalono, żew

pierwszych dniach stycznia
przyszłego roku przeprowa­
dzone zostaną konsultacje z

delegatami na konferencję
wojewódzką, (ark)

(Inf. wł.). Z inicjatywy Ga­
zety Krakowskiej i Krajowej
Agencji Wydawniczej w Kra­
kowie, przy współudziale Kra­
kowskiego Wydawnictwa Pra­
sowego i Prasowych Zakładów
Graficznych został przekaza­
ny Czytelnikom przewodnik
Krystyny Jabłońskiej pt.
„Cmentarz Rakowicki”. Bro­
szura ukazała się w nakładzie
70 tys. egzemplarzy, a jej
rozpowszechnianiem zajęło się

Przedsiębiorstwo Upowsze­
chniania Prasy j Książki
„Ruch” i Komenda Chorągwi
ZHP w Krakowie.

Inicjatorzy wydania prze­
wodnika postanowili solidar­
nie przekąjzać dopłatę Czytel-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

KK PZPR: Ocena kampanii
partyjnej

(wam)

W najbliższą sobotę na stale

powraca li program TY
WARSZAWA (PAP). W za­

powiedziach świątecznych spod
znaku małego ekranu na czoło
wysuwa się pełny powrót II
programu, który począwszy od
24 bm. będzie można oglądać
codziennie. Jego emisja w dni
robocze wypełniać będzie 6 go-

dżin (od 17 do 23), nato­
miast w soboty oraz niedziele
trwać będzie po kilkanaście

godzin. Jako swą wizytówkę
program ten poleca widzom

bogatą ofertę o charakterze

kulturalno-artystycznym.

Świąteczne słuchowiska

Rozgłośni PR
Na pierwszy dzień Świąt,

dzień refleksji i rodzinnego
nastroju, Rozgłośnia Krakow­
ska przygotowała słuchowisko
pt. „Kochani nieobecni”, któ­
rego tematem są losy pol­
skiej rodziny, nieodłącznie
związane z losami kraju, a

opowiedziane przez narrator-

kę, dziejami swego życia łą­
czącą kilka pokoleń. Wigilijny
stół, na którym pojawia się
nieodmiennie puste nakrycie
dla nieobecnego członka ro­
dziny, staje się symbolem
trwałości tradycji, ołtarzem
dla ofiar, niezbędnych wobec
Żądań historii.

Słuchowisko, autorstwa
Leszka Wołosiuka młodego
krakowskiego dziennikarza,
jest niezwykle udanym de­
biutem. Za wartości treścio­
we i formalne, tekst otrzymał
I nagrodę na konkursie słu­
chowiskowym Rozgłośni Kra­
kowskiej. W roli głównej wy­
miennie: Halina Gryglaszew-
ska i Dorota Pomykała oraz

zespół aktorów: Zofia Niwiń­
ska, Marta Stebnicka, Graży­
na Laszczyk, Bożena Krzyża­
nowska, Monika Rosiewicz,
Krzysztof Globisz, Zbigniew
Bator, Jan Adamski, Jan
Frycz, Tadeusz Bradeckl, Ja-

w Krakowie
nusz Sykutera, Krzsztof Woj­
ciechowski, Jacek Romanow­
ski. Zapraszamy do odbiorni­
ków 25 XII o godz. 10.30 —'

program lokalny Krakowa.
W tym samym dniu, tj.

25 XII oraz w poniedziałek,
26 XII o godz. 22 w progra­
mie I, zaprezentowane będzie
dwuczęściowe słuchowisko o

szczególnej wartości literac­
kiej, a mianowicie adaptowa­
na dla radia sztuka Romana
Jaworskiego „Hamlet wtóry
— czyli królowie wszechświa­
ta”. Groteska ta, o głębokim
podłożu politycznych realiów
z roku 1919, uznana była za

zaginioną. Sztuka przechowa­
ła się w Krakowie, złożona
prawdopodobnie przez autora
do realizacji w Teatrze im.
J. Słowackiego za dyrekcji
Teofila Trzcińskiego.

Roman Jaworski, przyjaciel
Witkacego, jest uważany
przez niektórych historyków
literatury za prekursora gro­
teski polskiej. Gorycz do­
świadczeń wojny połączona z

próbą ukazania innego boha­
tera, Hamleta czynu, świado­
mego niemożności spełnienia
swej misji -twórczego odno-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

„ Dziadek Mróz“

z Uljanowska
w Nowym Sączu

(Inf. wł.) Zaprzyjaźniony z

województwem nowosądec­
kim Obwód Uljanowski w

ZSRR przysłał dla najmłod­
szych nowosądeczan dwa cię­
żarowe „kamazy” pełne świą­
tecznych podarków. Wczoraj
„Dziadek Mróz” z Uljanow-
ska odwiedził dzieci z Pań­
stwowego Domu Dziecka w

Nowym Sączu. Dzieci otrzy­
mały bardzo atrakcyjne po­
darki a w podzięce przekaza­
ły własnoręcznie wykonane
laurkii.

Również wczoraj gwiazdko­
we prezenty z Uljanowsika o-

trzymała grupa uczennic i
uczniów Szkoły Podstawowej
nr 7 w Nowym Sączu, (ss)

(Inf. wł.) Wczoraj odbyło się
posiedzenie Egzekutywy Ko­
mitetu Krakowskiego PZPR

pod przewodnictwem I sekre­
tarza Józefa Gajewlcza.

Egzekutywa zapoznała się
z oceną śródmiejskiej organi­
zacji partyjnej przed dzielni­
cową konferencją sprawo­
zdawczo-wyborczą. Przyjęta
została również informacja o

przebiegu kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej v.T woje­
wództwie miejskim krakow­
skim. Uznano, te w trakcie
kampanii osiągnięto zakłada-

ne cele polityczne. Kampania
ta była kolejnym etapem u-

macniania sił partii, ■wzrostu
jej autorytetu i znaczenia
społecznego.

Ponadto Egzekutywa zapo­
znała się ze stanem krakow­
skiej organizacji partyjnej.
Zwrócono uwagę na dający
się zauważyć wzrost ilości
przyjęć do PZPR nowych kan­
dydatów1, a zwłaszcza na

fakt, że znaczną Ich część sta­
nowią ludzie młodzi, w wie­
kudo29lat

Dzięki inicjatywie krakowskich spółdzielców

Zużyte akumulatory w „białych" obudowach

nie będą wyrzucane na śmietnik
(Inf. wł.). Już w pierwszych dostarczanych — już poza ptta-

dniach grudnia spółdzielnie,
skupione w Krakowskim
Związku Spółdzielczości Pra­
cy wykonały siwe plany,

nem — na rynek wyrobów
mięsnych 1 mięsno-wędliniar­
skich, cukierniczych, artyku-

a1 łów gospodarstwa domowego,
wartość dodatkowej produkcji odzieży, butów, mebli, wyro-
1 usług wyniesie ponad 730
milionów złotych. Za tą kwo­
tą kryją się konkretne ilości (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

bów ze sizkła oraz usługi.

Narada w Komitecie Krakowskim PZPR
(Inf. wł.) Wczoraj w Komitecie Krakowskim PZPR odbyła

się pod przewodnictwem I sekretarza Józefa Gajewlcza na­
rada I sekretarzy oraz sekretarzy organizacyjnych Komitetów

Dzielnicowych, Miejsko-Gminnych i Gminnych oraz kierow­
ników Rejonowych Ośrodków Pracy Partyjnej.

Podczas naTady omówiono aktualną sytuację społeczno-
polityczną w kraju i w województwie miejskim krakowskim.

Przedyskutowano również główne problemy zawarte w zało­
żeniach do projektu ordynacji wyborczej i wynikające z nich
zadania dla instancji partyjnych szczebla podstawowego.

Dary z Norymkrgi
dla krakowskich

dzieci
Upominki wręczane w o-

kresiie świątecznym są wy­
mownym dowodem przyjaźni
i pamięci. W tym roku Kra­
ków otrzymał już takie, do­
wody. Do Krakowa z zaprzy­
jaźnionych miast przysłano
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zakopane czeka na śnieg, goście już są
(Inf. wł.) Zimowy sezon turystyczny pod Giewontem już

rozpoczęty, chociaż po ostatnim dokuczliwym halnym Zako­
pane. jest bez śniegu. Wszystkie miejsca w hotelach i do­
mach wczasowych są zajęte, jest tylko niewielka ilość wol­
nych miejsc w kwaterach prywatnych. Miasto jest dobrze
przygotowane do sezonu turystycznego. Jak zwykle niezłe jest
zaopatrzenie, w restauracjach nie powinno być kłopotów
z konsumpcją posiłków. Na amatorów białego szaleństwa nie
posiadających własnego sprzętu czekają liczne wypożyczalnie
sprzętu zimowego. Przygotowane są wyciągi narciarskie, oby
tylko spadł śnieg.

W okresie świąiteczno-noworócznym odbędzie się kilka
ciekawych imprez kulturalnych w MOK, m. in. noworoczne

spotkania kabaretowe, występy zespołów regionalnych, tea­
trzyk dla dzieci „Czerwony Kapturek”.

Po Świętach blisko sylwester, wczasowicze spędzą ostatni
dzień w roku na zabawach w hotelach i domach wczaso­
wych.

W Zakopanem oprócz gości krajowych są również I zagra­
niczni turyści. FWP gości 90-osofoową grupę z RFN, w hotelu
Kasprowym mieszkają Holendrzy, Niemcy z RFN i Szwedzi,
Belgowie,

Za śniegiem tęsknią nie tylko turyści, młodzież ale 1 zako­
piańscy dorożkarze, którzy chcą wyruszyć łaniami na kullgi.

<sk)

Do 31 III 1984 r.

Wystawa
na Wawelu

przedłużona
Olbrzymie zainteresowanie,

jakim cieszy się wystawa
„Odsiecz wiedeńska
skłoniło Państwowe
Sztuki na Wawelu do
łużenia czasu trwania
zycji do 31 marca 1984 r. —

a więc o 3 miesiące. Warto
jednak jak najwcześniej re­
zerwować bilety: przez kom­
naty, w których wystawiono
prawie 700 eksponatów prze­
wija się dziennie 2,5 tys. osób
i uzyskanie biletów nie jest
proste.

Do chwili obecnej wystawę
„Odsiecz wiedeńska 1683”
zwiedziło prawie 200 tys. osób
u kraju i Ł&granlcy. (PAP)

1683”
Zbiory
przed-
ekspo-
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Literatura polska może dzisiaj w pełni uczestniczyć
w rozwoju życia duchowego kraju

Rola partii w przebiegu SPORT . SPORT . SPORT •SPORT

Teoria organizacji
pracy

powstała w.„ Polsce

Jest zadziwiającym i
gorzkim paradoksem że
zrodzona u progu XX wie­
ku nowa nauka • — teoria
organizacji pracy powstała

właśnie u nas, w Polsce
przed dokładnie 20 laty. Jej
ojcem był umarły przed
pół wiekiem prof. Karol
Adamiecki. Gorzkie jest
to, że jako pierwsi znaliś­
my teoretyczne podstawy
dobrej organizacji pracy, a

tymczasem .nie zdołaliśmy
ich z pożytkiem wcielić w

życie — bądźmy szczerzy
—• do dzisiaj].

„Jeśli naród chce być
tUny, to powinien podnieść
twoją pracę wytwórczą do
najwyższych granic" —

tak pisał na łamach wy­
chodzącego już witedy
„Przeglądu Technicznego”
prof. Karol Adamiecki.

Dla uczczenia 50. rocani-

ey śmierci prof. Karola
Adamieckiego Instytut Or­
ganizacji i Zarządzania
Akademii Ekonomicznej w

Krakowie, Oddział Kra­
kowski PAN oraz Komisja
Nauk Organizacji i Zarzą­
dzania Towarzystwa Nau­
kowego Organizacji i Kie­
rownictwa w Krakowie
zorganizowały konferencję
naukową potd nazwą „Tra­
dycja 1 współczesność my­
śli organizatorskiej”. (Jb)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
prawę warunków rozwoju
kultury i społecznego uczest­
nictwa w jej upowszechnia-

' niu.
Wszechstronny rozwój kul­

tury narodowej powinien do­
konywać się w ramach me­
cenatu socjalistycznego pań­
stwa, a literatura polska, któ­
ra tak długo walczyła o pań­
stwo sprawiedliwości społecz­
nej, może dzisiaj w pełni u-

czestniczyć w rozwoju życia
duchowego Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Uznano, że rozwój Związku

Literatów Polskich podejmu­
jącego postępów* tradycje o-

gólnoludzkiej myśli 1 twór­
czości, które w kulturze pol­
skiej zawsze były zespolone
z troską o dobro kraju i wal­
ką o sprawiedliwe stosunki
społeczne, czyni z ZLP trwa­
ły element życia kulturalne­
go umożliwiający rozwój
partnerskiego współdziałania
władz i twórców w rozwią­
zywaniu problemów całego
środowiska pisarskiego.

Charakter obecnej polityki
wydawniczej, utworzenie fun­
duszu literatury, prace nad

zasadaml rewaloryzacji hono­
rariów autorskich, emerytur
1 rent oraz modyfikacjami
systemu podatkowego po­
twierdzają, że współdziałanie
takie jest możliwe z korzy­
ścią dla współczesnej kultu­
ry polskiej i sytuacji twór­
ców.

W spotkaniu udział wzięli:
sekretarz KC PZPR Walde­
mar Swirgoń, wicepremier
Mieczysław F. Rakowski, mi­
nister kultury i sztuki Kazi­
mierz Żygulski, zastępca kie­
rownika Wydziału Kultury
KC PZPR Kazimierz Molek.

procesów gospodarczych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

„Cud” w Sewilli

I

700 tys. złotych na ratowanie
cmentarza Rakowickiego

przez przedstawicieli inicjato­
rów tej pożytecznej akcji. Uro­
czystego przekazania 700 tys.
zł dokonali: Ze strony Krako­
wskiego Wydawnictwa Praso,
wego Marian Fita — dyrektor,
ze strony Krajowej Agencji
Wydawniczej Totnass Łopu-
szyński — redaktor naczelny
i Lech Kmietowici — sekre­
tarz oddziału, oraz Edward
Wąsik — zastępca redaktora
naczelnego i Władysław Penar
— sekretarz odpowiedzialny
ze strony Gazety Krakowskiej.
Pieniądze uzyskane dzięki hoj­
ności krakowian i szerokiemu
społecznemu poparciu i żą­

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
nifców w wysokości 10 zł od
każdego egzemplarza, tj. 700
tys. zł, dla Komisji do Spraw
Ratowania Cmentarzy Krako­
wa i Ziemi Krakowskiej Oby­
watelskiego Komitetu Rato­
wania Krakowa na odnowę
zabytków cmentarza Rako­
wickiego. Inicjatorzy przewo­
dnika składają na ręce Komi­
sji życzenia owocnej pracy w

szlachetnym trudzie przywra­
cania świetności zabytkom
cmentarza Rakowickiego dla
dobra kultury narodowej.

Te słowa czytamy w piśmie
wręczonym wczoraj prof. Ale­
ksandrowi Krawczukowi — interesowaniu, z jakim apotka-
przewodniczącemu Komisji ds. to się to wydawnictwo, zosta-
Ratowania Cmentarzy Kra- ną przeznaczone na ratowanie
kowa 1 Ziemj Krakowskiej wspaniałych, niepowtarzalnych

zńbykków cmentarza Rako­
wickiego — powiedział prof.
A. Krawczuk dziękując inicja­
torom i udziałowcom przed­
sięwzięcia. W odpowiednim
czasie, za pośrednictwem Ga­
zety Krakowskiej rozliczymy
się z tych, pieniędzy przed ca­
łym społeczeństwem Krakowa.

W trakcie spotkania poin­
formowano prof. A. Krawczu­
ka oraz towarzyszących mu

dr Grzegorza Cmikiewicza —

zastępcę przewodniczącego O-
bywatelskiego Komitetu Rato­
wania Krakowa i dr Halinę
Barycz — zastępcę przewodni­
czącego Komisji ds. Ratowa­
nia Cmentarzy Krakowa 1
Ziemi Krakowskiej, że podo­
bne inicjatywy będą kontynu­
owane w przyszłości. (ew)

sów produkcyjnych. Nie wszę­
dzie jednak interes zakładów
i ich załóg identyfikowany
jest z interesem ogólnospołe­
cznym.

Plany niektórych przedsię­
biorstw — podkreślono w to­
ku narady — rozmijają się
z założeniami planu central­
nego.

Znaczącą rolę w przezwy­
ciężaniu tych słabości odgry­
wać powinny zakładowe orga­
nizacje partyjne. Podstawo­
wym zadaniem zakładowych
organizacji partyjnych jest
oddziaływanie, we współpra­
cy z samorządem pracowni­
czym, na zgodność planów
przedsiębiorstw z ptanem cen­
tralnym. W najbliższym cza­
sie organizacje partyjne po­
winny dokonać także oceny
realizacji zakładowych pro­
gramów oszczędnościowych 1
antyinflacyjnych.

Nadal — stwierdzono
postęp gospodarczy, jaki

konuje się stopniowo w

szym kraju, zbyt mało wido­
czny jest na rynku. Nic nie

stoi na przeszkodzie, aby każ­
de przedsiębiorstwo przemy­
słowe niezależnie od podsta­
wowego profilu produkcji u-

czestniczyło w rynkowych do­
stawach. To sró wnieś pole do
działania dla zakładowych or­
ganizacji partyjnych, a także
dla instancji wojewódzkich.

Te ostatnie powinny znacz­
nie bardziej skutecznie od­
działywać na rozwój drobnej
wytwórczości.

Wiele miejsca zajęła rów­
nież problematyka reformy
systemu płac. Stwierdzono, że

organizacje partyjne mają do
odegrania istotną rolę w ini­
cjowaniu w zakładach pro­
dukcyjnych eksperymental­
nych, motywacyjnych zasad
wynagradzania.

Nadal ważnym zadaniem
partii jest wzmacnianie roli
samorządów pracowniczych
w przedsiębiorstwie.

Nakreślone na naradzie kie­
runki działania określają

— treść pracy politycznej partii
w gospodarce w roku 1984 —

zgodnie z postanowieniami
XIII i XIV Plenum Komitetu
Centralnego PZPR.

dó-
na-

słuchowiska

Finaliści ME w komplecie
Chyba nikt nie spodziewał

się, że w VII grupie elimina­
cyjnej do mistrzostw Europy

. Hiszpanie zdołają wyprzedzić
Holendrów, bowiem w ostatnim
meczu ci pierwsi musieliby
wygrać z Maltą różnicą aż 11
bramek. A jednak tak się sta­
ło! W. rozegranym w Sewilli

spotkaniu Hiszpania pokonała
Maltę 12:1 (3:1), a więc akurat

tyle, ile trzeba było, by wy­
przedzić Holendrów. Pojedynek
ten, a zwłaszcza jego nieco­
dzienny wynik, wywołał wiele

komentarzy. Prasa holenderska

sugeruje nawet, że mogło dojść
do przekupstwa i posądza Mal­
tańczyków o wzięcie łapówek.
Agencja France Presse skomen­
towała to wydarzenie krótko:

„Cud w Sewilli”.
Warto dodać, że Hiszpanie

strzelili w tym meczu tyle go­
li, co w 7 pozostałych, a pierw­
szy mecz z Maltą na jej tere­
nie wygrali Zaledwie 3:2.

Wczoraj rozegrano w Perugii
ostatni mecz z cyklu elimina­
cji piłkarskich mistrzostw Eu­
ropy 84. Włochy podejmowały
w grupie V Cypr, zwyciężając
3:1 (0:0).

Końcowa tabela grupy VII
1. Hiszpania 13:3 24—8
2. Holandia 13:3 22—6

•3. Irlandia 9: 7 20—10
4 Islandia 3:13 3—13
5. Malta 2:14 5—37

tabela grupy V
12: 4

11: 5
10: 6
5:11
2:14

mistrzostw

9—3
14— 5
15- 7
6—12
4—31

Euro-

Odznaczenia
dla zasłużonych

nauczycieli
W Domu Kultury „Za­

chęta” w Tarnowie odby-
■łc się wczoraj uroczyste

spotkanie zasłużonych na­
uczycieli szkół artystycz­
nych z przedstawicielami
władz wojewódzkich.
Przewodniczący WRN Jan
Zięba i wicewojewoda tar­
nowski Marian Chudzik u-

dekorowali odznaczeniami
państwowymi 1 resortowy­
mi wyróżniających się pe­
dagogów z Bochni, Dębi­
cy i Tamowa. Krzyże Ka­
walerskie Orderu Odro­
dzenia Polski otrzymali:
Weronika Kostrzewa, Wła­
dysław Kutyba, Stanisław
Mastej, Jan Swięch. Wrę­
czono też Złote i Srebrne
Krzyże Zasługi, Medale
Komisji Edukacji Narodo­
wej i odznaki „Zasłużony
działacz kultury”. (a) i

Zuźyte akumulatory w „białych" obudowach

nie bądą wyrzucane na śmietnik
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— A wie pan — pyta pre­
zes Zarządu KZSP — Józef
Fijał — że aż co dziesiąty
pracownik gospodarki uspołe­
cznionej w Krakowie to spół­
dzielca? Proporcjonalnie do
liczby zatrudnionych zadania
planowe na rok 1983 objęły
sprzedaż produkcji i usług,
wartości ponad 5,2 mld zło­
tych, utrzymując niezmienio­
ną od kilku lat
wzrostową.

Prawdziwym
przygotowanym z

zmotoryzowanych, będzie znaj­
dujący się już w ostatniej fa­
zie budowy zakład , regenera­
cji na skalę półprzemystawą
akumulatorów w obudowach
polipropylenowych — prakty­
cznie do tej pory nie podda-

tendencję

szlagierem,
myślą o

wanych zabiegam regenera­
cyjnym, a ot, po prostu wy­
rzucanych po zużyciu. Za­
kład Spółdzielni „Elekt.ro-
współpraca” rozpocznie pracę
w pierwszym półroczu 1984
roku, regenerować będzie ro­
cznie około 40 tysięcy akumu­
latorów i będzie pierwszą te­
go typu placóiwką w Polsce.
Cieszą nas i inne inwestycje
spółdzielcze — mówi prezes
Pijał — m. in. pracujący już
zakład bieżnikowania opon na

Kozłówce, w którym rocznie
spółdzielnia „Gromada” bie­
żnikować będzie aż 28 tysięcy
sztuk opon oraz olbrzymia
rozlewnia oleju rzepakowego
spółdzielni „Poles”, budowa­
na w Sciejowicach koło Li­
szek.

(krz)

W ocenie tygodnika „Newsweek”

Pozycja związków zawodowych
w Europie Zachodniej

WASZYNGTON (PAP). A-

merytkański tygodnik „New­
sweek” zamieścił w najno­
wszym numerze zbiorczy ma­
teriał swych korespondentów
w różnych stallcach zachodnio- cych jest wyraźny spadek licz-
euroipejakich. poświęcony sla- by członków i zanik bojowcści
bnącej pozycji ruchu związ- »ruchu. Obecnie związki zawo-

kowego w krajach Europy
Zachodniej.

Autorzy tego materiału do­
chodzą do wniosku, że w

miarę jak przejawy recesji
powodują obniżanie się do­
tychczasowego wysokiego po­
ziomu życia na Zachodzie i w

sytuacji rosnącego bezrobocia,
siła związkowa zaczyna sła­

bnąć. Obecnie rządy Ignorują
przywódców związkowych, z

którymi kiedyś konsultowano

główne założenia polityki
przemysłowej i socjalnej. In­
nymi przejawami słabnącego
prestiżu związków zawodo­
wych wśród samych pracują-

dowe nastawiają się raczej na

obronę dotychczasowych zdo­
byczy, niż na wywalczanie no­
wych.

„Newsweek” przytacza kli­
ka danych wskazujących na

powszechność tego zjawiska.
Od 1980 r. np. holenderskie
związki zawodowe utraciły
blisko 10 proc, swych człon­
ków. Również Brytyjczycy wy­
stępują masowo ze związków
w tempie pół miliona rocznie

i po raz pierwszy w W. Bry­
tanii obecnie mniej niż poło­
wa wszystkich pracujących le­
gitymuje się przynależnością
/.wiązkową. W RFN w ubie­
głym reku związki zawodowe
utraciły ponad 100
członków.

Autorzy materiałów
godiniku „Newsweek”
dzają, że jak dotąd największe
straty związki zawodowe po­
niosły w takich tradycyjnych
bastionach swoich wpływów,
jaik przemysł stalowy, stocz­
niowy i tekstylny. Wszystkie
te gałęzie przemysłu boryka­
ją się z poważnymi trudno­
ściami na tle wprowadzania
nowych technologii i ostrej
konkurencji zagranicznej. Za­
chodnioeuropejskie związki za­
wodowe stoją również w o-

bliczu niepokojących zmian w

samej strukturze. Obecnie po­
nad połowa’ członków ruchu

związkowego w Europie Za­
chodniej — jak pisze tygod­
nik — to „kobiety i urzędni­
cy”.

tysięcy

w ty-
stwier-

Wypowiedź wiceprezesa NBP

Wymiany pieniędzy nie przewidujemy
i jej nie ie

o-

1)

Delegacja
Rady Najwyższej ZSRR

(DOKOŃCZENIE ZĘ STR.
ZSRR, w. tym współpracy i
kooperacji gospodarczej.

Przewodniczący laby Naro­
dowości R-ady Najwyższej —

Witalij Ruben nawiązując da
napiętego programu wizyty
stwierdził, że delegacja ra­
dziecka wiele zobaczyła w

Polsce, wiele dowiedziała się
w toku otwarcie prowadzo­
nych rozmów — przekonując
się, iż u podstaw linii działa­
nia nakreślonej przez PZPR
1 współdziałające z ni4 stron­
nictwa oraz przez władze
państwowe leży głęboka' tro­
ska o pomyślność narodu pol­
skiego i przyszłość socjalisty­
cznej Polski.

W czwartek przed połud­
niem, po zwiedzeniu Muzeum
Wojska Polskiego, parlamen­
tarzyści radzieccy spotkali się
z władzami TPPR z przewod­
niczącym Prezydium Krajowej
Rady Towarzystwa Wojcie­
chem Żukrowskim oraz prze­
wodniczącym ZG TPPR Sta­
nisławem Wrońskim.

Tego dnia odbyło się rów­
nież spotkanie z członkami
Prezydium Komitetu Wyko­
nawczego Rady Krajowej
PRON.

Świąteczne
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wierna kraju i narodu, misji,
której na przeszkodzie stoi
małość i sobkostwo koalicji
rządowej — przekazana jest
w sposób barwny: farsowy,
groteskowy, dramatyczny,
wreszcie tragiczny. Sztuka,
choć niespójna formąlnie,
gromnie ciekawa m. in. ze

względu na koncepcję pol­
skiego Hamleta (Konrada?),
który ma świadomość nie nie­
możności działania, ale nie­
możności
koncepcji, wobec przemocy o-

taczającego go świata. Podej­
muje walkę ze świadomością
nieuchronnej śmieszności jej
finału.

Rolę tytułową gra Jerzy
Radziwiłowicz u

' boku takich
wybitnych partnerów jak E-
wa Lassek, Izabella Olszew­
ska, Ewa Kolasińska, Magda
Jarosz, Jerzy Binczycki, Je­
rzy Trela, Andrzej Buszewicz,
Wojciech Ziętarski, Jerzy Sa-

realizacji swych

gan, Roman Stankiewicz,
Mieczysław Grąbka, Tadeusz
Bradecki, Aleksander Bed­
narz, Jerzy Fedorowicz, Jan
Giintner, Aleksander -----

i innych.
Oba słuchowiska

nych nieobecnych” i
ta wtórego” reżyserowała Ro­
mana Bobrowska, oprawę mu­
zyczną przygotowała Anna
Woźniakowska, a zrealizowa­
ła akustycznie Maria Jasiń­
ska.

Również 'w pierwszy j dru­
gi dzień Świąt o godz. 19.00
w programie II — ostatnie
dwa odcinki przeniesienia do
radia spektaklu Starego ~

tru „Z biegiem lat — z

giem dni”.
Zapraszamy do Teatru

obraźni, teatru, w którym
słuch jest kamerą, scenogra­
fem i kostiumologiem, a któ­
rego sceną staje się dowolnie
kreowana przez odbiorcę prze­
strzeń akustyczna...

Końcowa
1. Rumunia
2. Szwecja
3. CSRS
4. Włochy
5. Cypr

Eliminacje
py zostały więc już zakończo­
ne, w czerwcu na stadionach

Francji o tytuł najlepszej dru­
żyny naszego kontynentu wal­
czyć będą: Belgia, Portugalia,
Dania, Jugosławia,' Rumunia,
RFN, Hiszpania oraz gospodarz
finałów Francja.

Eliminacje przyniosły kilka

niespodzianek dużego kalibru.
Do takich trzeba zaliczyć wy­
granie grupy III przez Danię,
która okazała się lepsza od An­
glii i Węgier. Także w naszej
grupie eliminacyjnej szanse na

awans dawano przede wszys­
tkim piłkarzom Związku Ra­
dzieckiego i Polski, tymczasem
do finału awansowali Portugal­
czycy. Niespodzianką była też
bardzo słaba postawa mistrzów
świata Włochów, którzy w 8
meczach zgromadzili zaledwie S

punktów.
W styczniu w Paryżu odbę­

dzie się losowanie finałów mis­
trzostw Europy, zespoły po­
dzielone zostaną na dwie gru­
py a reprezentacje, które zaj­
mą pierwsze miejsca rozegra­
ją mecz o złoty medal.

(TG)

Fabisiak

„Kocha-
„Hamle-

Tea-
bie-

Wy-

Komunikat Biura Prasowego Rządu
Wymiana życzeń świątecznych i noworocznych jest na

pewno miłym zwyczajem, który uświęca tradycja.
Staje się jednak zjawiskiem niepożądanym, gdy nabiera

charakteru urzędowego i odbywa się na koszt państwa.
Oficjalizowane przekazywanie życzeń przez kierownictwo

instytucji, biur i zakładów pracy spotyka się z dezaprobatą
społeczną i nie powinno mieć miejsca.

Biuro Prasowe Rządu zostało upoważnione do przypomnie­
nia, że w pełni zachowuje moc obowiązującą pismo okólne
prezesa Rady Ministrów z zakazem zalecania druku i rozsy­
łania przez urzędy, instytucje oraz zakłady pracy życzeń
świąteczno-noworocznych.

W stosunku do pracowników naruszających powyższy za­
kaz ministrowie i wojewodowie powinni wyciągnąć surowe

konsekwencje służbowe.

24 - 27 grudnia przerwa

świąteczna
WARSZAWA (PAP). W

dniach od 24 do 27 grudnia
włącznie będzie miała miejsce
zimowa przerwa świąteczna
w zajęciach lekcyjnych. W
niektórych szkołach będzie
ona nieco dłuższa bo da 30
grudnia. W placówkach tych,
decyzją kierownictwa w po­
rozumieniu z komitetami ro­
dzicielskimi, dodatkowe wol­
ne dni uzyskano poświęcając

w szkołach
wcześniej na zajęcia lekcyjne
3 wolne soboty. Tak więc
niektórzy uczniowie przed
dwutygodniowymi feriami zi­
mowymi, które przypadają od
28 stycznia do 11 lutego 1984
będą mieli jeszcze dodatkowo
cały tydzień wypoczynku.

Z tej okazji przygotowywa­
ne są dla' dzieci i młodzieży
różne imprezy turystyczne i
sportowe.

Konsultacje w sprawie

„Diabeł" postrachem dzików
O czym teraz marzy „Dia­

beł”, czyli Andrzej Szarmach?
Z tym pytaniem zwrócił się te­
lefonicznie do polskiego piłka­
rza z Ajuxerre dziennikarz PAP. ■

— O czym marzę? W piłce
nożnej osiągnąłem wiele —

■dwukrotnie trzecie miejsce
wraz z reprezentacją Polski na

mistrzostwach świata, czołową
pozycję w tabeli najskuteczniej­
szych na mistrzostwach świata
w RFN. To znaczące dla mnie

sukcesy sportowe. Jednego je­
dnak mi się nie udało osiągnąć.
Czy to grając w Górniku Za­
brze, w Stali Mielec czy teraz

w Auxerre — nigdy nie zdoby­
łem tytułu mistrza kraju. Ni­
gdy też nie byłem „królem

strzelców”. To właśnie moje
najważniejsze cele sportowe —

mistrzostwo kraju i miano naj­
skuteczniejszego na ligowym
boisku.

— Jest szansa, że te marzenia

spełnią się w przyszłym ro­
ku...?

— Chciałbym bardzo takim

mocniejszym akcentem zazna­
czyć swą obecność w Auxerre.

Klub, władze miasta stwarzają
wokół nas, piłkarzy bardzo mi­
łą atmosferę. Często organizu­
ją spotkania z kibicami, małe

uroczystości dla naszych rodzin.
Właśnie wracam z imprezy
choinkowej dla dzieci. Było

wesoło, po prostu dobra żaba*
wa.

— Czy ta „sielanka” obowią­
zuje również na stadionie?

— Tam obowiązuje zasada

ciężkiej pracy, napięty termi­
narz zajęć' — treningi, mecze,

wyjazdy. Dla siebie mamy ma­
ło czasu.

— O relaksie

mowy?
— Tak źle nie

jęcia piłkarskie
sorbujące

chę czasu

przykład lubię polować. Ustrze­
liłem dzika — to .moje naj­
większe dotąd trofeum myśliw­
skie. Trafiały się też bażanty,
kuropatwy. W naszej drużynie
jest kilku myśliwych — niezłe

wyniki na tym polu ma Pa­
weł Janas, poluje także bram­
karz Bats — ostatnio powołany
do kadry reprezentacji Fran­
cji na finały mistrzostw Eu­
ropy.

— Jak pan spędzi Święta?
— Na 'dłuższy wyjazd nie

możemy sobie pozwolić. Przer­
wa w rozgrywkach trwa krót­
ko, tuż

wiamy
dom —

westra.
— jak każę polski obyczaj.

— A więc wszystkiego
lepszego w Nowym Roku...

nie ma więe

jest. Choć

są bardzo
- znajdujemy
dla siebie. Ja

za-

ab-
tro-

na

po nowym roku wzna-

zajęcia.'. Pozostaje więc
iwWigilięiw
Wigilia oczywiście

Syl-
tak

naj-

WARSZAWA (PAP). 22 bm.
w głównym wydaniu dzienni­
ka telewizyjnego wiceprezes
Narodowego Banku Polskie­
go Zdzisław Pakuła, wypo­
wiedział się w sprawie plo­
tek o wymianie pieniędzy.

— Krąży na terenie kraju
wiele różnych plotek —

stwierdził — w tym także o

wymianie pieniędzy. Spośród
wszystkich innych, ta plotka
jest najbardziej nonsensowna.

Wymiany pieniędzy nie prze­
widujemy i jej nie będzie. U-
porczywość tej pogłoski może

być obliczona na sianie niepo­
koju w społeczeństwie, bądź
też może być w jakimś zakre­
sie działaniem spekulantów,

którzy żerując na łatwowier­
ności innych ludzi zarabiają
na tym.

Ani wymiana pieniędzy, ani
stemplowanie, czy inne znie­

kształcanie banknotów nicze­
go nie rozwiąże w dziele osią­
gnięcia równowagi pieniężno-
rynkowej. Podstawę do jej u-

zyskania może stanowić jedy­
nie i wyłącznie wzrost pro­
dukcji.

Należy zatem jeszcze ras

podkreślić, że z punktu widze­
nia ekonomicznego, gospodar­
czego a także społecznego —

powiedział wiceprezes — wy.
miana pieniędzy lub ich stem­
plowanie jest całkowitym non­
sensem.

„Chłopska Droga” od 1.1. 1984 — tygodnikiem
Od stycznia 1984 roku „Chłopska Droga” — pismo KC

PZPR pi-zeznaczone dla wsi, ukazujące się dwa razy w tygo­
dniu, przekształci się w tygodnik.

Tygodnik „Chłopska Droga” zachowując więź x dotychcza­
sowym czytelnikiem, stanie się gazetą o znacznie bogatszej
tematyce, interesującej nie tylko rolników ale także ludzi
innych zawodów, którym bliska jest perspektywa rozwoju
polskiej wsi i rolnictwa.

Młodych czytelników „Chłopskiej Drogi” zainteresują za­
pewne publikacje o różnych formach życia społeczno-kultu­
ralnego i oświatowego na wsi.

„Chłopska Droga” jako tygodnik polskiej wsi, będzie pis­
mem. 16 stronicowym, bogato ilustrowanym, w którym każdy
znajdzie coś interesującego dla siebie:

rolnik — porady rolnicze i prawne
gospodyni — wskazówki jak prowadzić gospodarstwo do­

mowe

wszyscy czytelnicy — dobry reportaż, ciekawą powieść, #•-

tyrę, humor i rozrywki umystowt.

Z dalekopisu
(m) RZĄD Afgańsklej Re­

publiki Demokratycznej
przekazał jako dar narodu

afgańskiego dla dzieci pol­
skich, 4.468 kg orzechów.

Przesyłka przekazana zo­
stanie poprzez Ministerstwo

Oświaty i Wychowania do
domów dziecka jako prezent
gwiazdkowy.

Ambasador PRL w Afga­
nistanie Stanisław Gugała
przekazał podziękowanie
rządowi Afganistanu w 1-
mienlu władz polskieh.

PO RAZ siódmy przyzna­
na została nagroda im. Bra­
ta Alberta ufundowana
przez Chrześcijańskie Sto­
warzyszenie Społeczne za

wybitne osiągnięcia twórcze
w sztuce sakralnej. Jury
pod przewodnictwem ks.

prof. Władysława Smolenia

przyznało kilkanaście na­
gród. Wśród nagrodzonych
są m. in.:

— Kazimierz Gustaw Że­
mła za całokształt twórczo­
ści w zakresie rzeźby sa­
kralnej ze szczególnym u-

względnieniem figury Chry­
stusa * kościoła w Mlstrze-

jowicach;
— dr Stanisław Przybyło-

wlcs, mgr Marian Palnow-
skl i Wojciech Przystał za

ochronę sabytków kultury
religijnej 1 narodowej w

Starym Sączu;
— doe. dr hab. Jan Samek

za dokumentację „Kościoły
Krakowa" w zerii „Katalog
zabytków zztukl w Polsce”.

LICZBA ofiar śmiertel­
nych zrogiej zimy (wichury,
śnieg, lodowaty chłód) na

przeważającej części teryto­
rium Stanów Zjednoczo­
nych, wzrosła do eo naj-
mnlej

ordynacji wyborczej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wyborczej oraz założeń do u-

starwy o konsultacjach społe­
cznych, dyskusjach publicz­
nych i głosowaniu ludowym.
Działacze PRON przyjęli tak­
że założenia programowo-or­
ganizacyjne obchodów roczni­
cy 40-lecia Polski Ludowej.
Uchwalono program działania

Rady Wojewódzkiej PRON na

pierwsze półrocze 1984 roku.
Ustalono, że w biurze RW
PRON zorganizowany zastanie
punkt konsultacyjny, w któ­
rym będzie się udzielać odpo­
wiedzi na pytania dotyczące

założeń projektu nowej ordy­
nacji wyborczej. Punkt kon­
sultacyjny będzie czynny ,od
8 do 15 w Tarnowie na ulicy
Lipowej 18 w dniach 28—30
grudzień 1983, 3—6, 9—12 sty­
czeń 1984. Swoje uwagi mo­
żna zgłaszać także telefonicz­
nie na numery 764-06, 764-26.

(ark)

Przed piłkarskimi
MS-86

Organizatorzy piłkarskich mi­
strzostw świata „Mexico — 86”

podali do wiadomości, iż w ma­
ju lub czer-wcu 1984 r. rozpocz­
nie się sprzedaż kart wstępu na

tę imprezę. Najniższa cena bi­
letu ma wynosić 3 dolary, naj­
wyższa od 50 do 60.

Wcześniejsze wprowadzenie
do sprzedaży kart wstępu na

mistrzostwa świata jest swego
rodzaju ewenementem. FIFA —

jak podkreślają agencje — wy­
znacza termin rozpoczęcia
sprzedaży na pięć miesięcy
przed inauguracją imprezy, ale
w tym przypadku gotowa jest
odstąpić od tej zasady. Szcze­
gólnie uwzględnia się tu intere­
sy kibiców meksykańskich, dla

których ma być przeznaczone
50 proc, kart wstępu.

Turniej finałowy trwał bę­
dzie od 31 maja do 29 czerwca

1986 r.

W kilku wierszach

r

Narciarski komunikat śniegowy
Grubość pokrywy śnieżnej w cm: Kasprowy Wierch 30 cm,

Hala Gąsienicowa 16 cm.

Charakterystyka pokrywy śnieżnej i warunki narciarskie:

ciągła pokrywa śnieżna występuje tylko wysoko w Tatrach.

Wysokość pokrywy śnieżnej waha się od 10 do 30 cm. Jest to

gatunek śniegu typu szreń i. lodoszreń. Brak warunków do

uprawiania narciarstwa, ze śniegu wystają kamienie i trawa.

Przewidywany przebieg pogody do dnia 25. 12 . 1083 (nie­
dziela): spodziewane jest zachmurzenie duże z większymi
przejaśnieniami, okresami wystąpią opady deszczu, w górach
powyżej 1500 m npm śniegu. Temp, nocą w dolinach od 0
do +3 st., wysoko w Tatrach —7 st., temp, malks. w dzień od
+4 do +8 st.', w Tatrach —3 st. Wiatr przeważnie słaby
i umiarkowany południowy i zachodni, tylko w górach okre­
sami dość silny i silny.

Płomień lepszy od Hutnika

Dary z Norymbergi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dl a najmłodszych mieszkań­
ców miasta drobne upominki
i słodycze. We wtorek kra­
kowskie maluchy dostały po­
darki od mieszkańców Ki­
jowa. Również w tym tygod­
niu do Krakowa przybył
transport leków dla dzieci z

Norymbergi. Dary dla szpi-

tala Żeromskiego przywiózł
osobiście, zresztą już nie po
raz. pierwszy, członek Rady
Miejskiej Norymbergi —

Gebhard Schónfelder. Oprócz
odżywek dla niemowląt, pły­
nów infuzyjnych j leków
najmłodsi mieszkańcy Krako­
wa otrzymali wspaniałe no­
rymberskie pierniki (1 tona)
i słodycze oraz zabawki. Dar
od przyjaciół z Norymbergi
szacowany jest na około 100
tys. marek zachodnich, (ml)

roku.

lekkoatletka
dwukrotna
z Helsinek Mary

a-

mi-

jej fa-
Illu-

NRD

W czwartek rozegrano drugą
serię spotkań trzeciej kolejki o

mistrzostwo ekstraklasy siatka­
rzy. Na czoło tabeli wysunęła
się stołeczna Legia, która w

p!ęciu meczach odniosła pięć
zwycięstw i wyprzedza korzy­
stniejszą różnicą setów Gwar­
dię Wrocław. Gwardia również
nie poniosła porażki.

Hutnik Kraków przegrał wy­
jazdowe spotkanie z Płomie­
niem Sosnowiec 1:3 (3:15, 15:9,
7:15, 12:15).

O meczu mówi trener krako­
wian JERZY SZYMCZYK: „W

■pierwszym secie gospodarze za-

grali nierówno, mieli okresy do­
brej gry, ale też było sporo
przestojów. Tak Gwardia Wro­
cław, z którą przegraliśmy w

środę, jak i Płomień, byli ze­
społami od nas lepszymi i za­
służenie wygrali. Występowali­
śmy w składzie: Jurek, Lewic­
ki, Jabłoński, Kołodziejski, Ko­
wal, Topór oraz Szczerbik, Ci­
chosz i Szerszeń”.

Pozostałe wyniki: Gwardia
Wrocław — Beskid Andrychów
3:1 (15:1, 3:15, 16:14, 15:3), Re­
sursa Łódź — Resovia Rzeszów
0:3 (3:15, 8:15, 4:15). Legia War­
szawa — Avia Świdnik 3:0 (15:9,
15:4, 15:6), Stal Stocznia —AZS

Komunikat ZUS
W związku z mającymi na­

stąpić zmianami w zakresie
zasiłków rodzinnych (III etap
reformy), Zakład Ubezpieczeń
Społecznych komunikuje:

W styczniu 1984 r. nie na­
leży ustalać uprawnień do za­
siłków rodzinnych w wysoko­
ści podwyższonej na rok 1984.
Do czasu wydania przepisów
w sprawie nowej wysokości
zasiłków rodzinnych należy
wypłacać zasiłki rodzinne i
rekompensaty na członków
rodziny w wysokości określo­
nej dotychczasowymi prze­
pisami. Z chwilą wejścia w

życie zmian dotyczących za-

•iłków rodzinnych Zakład U-
•

w

bezpieczeń Społecznych wyda
stosowne wytyczne dla zakła­
dów pracy oraz określone zo­
staną zasady ustalania i wy­
płaty nowych zasiłków ro­
dzinnych. Ponadto zakład in­
formuje, że wysokość zasił­
ków wychowawczych na rok
1984 podlega przeliczeniu
miesiącu styczniu 1984 r. na

ogólnie obowiązujących
sadach. Przy ustalaniu wyso­
kości zasiłków wychowaw­
czych na rok 1984 do dochodu
rodziny nie wlicza się rekom­
pensat z tytułu podwyżek cen,
a wynagrodzenia, emerytury
lub renty,, w które włączone
zostały rekompensaty pom­
niejsza się o ujednoliconą
kwotę rekompensat, tj. o 1600

za-

• Napastnik Spartaka Mo­
skwa Siergiej Rodionow został

uznany za najlepszego piłkarza
ZSRR w 1983

• 25-letnia
merykańska
strzyni świata
Decker została uznana za naj­
lepszą sportsmenkę roku 1983 w

USA. Miano to przyznał
chowy magazyn „Sport
strated”.

• Piłkarska Federacja
podała, że z dniem 1 stycznia
1984 roku opiekę nad narodo­
wą reprezentacją tęgo kraju o-

bejmie Hans Meyer, dotychcza­
sowy trener klubu FC Carl-
Zeiss Jena.

• W drugim, rozegranym w

Erfurcie towarzyskim meczu

siatkówki kobiet, NRD — USA,
drugie zwycięstwo odniosły siat­
karki zza oceanu, pokonując w

ciągu 76 min. mistrzynie Euro­
py 3:1 (11:15, 15:3, 15:5, 15:8).

• W czwartek obradowało

plenum Głównego Komitetu

Kultury Fizycznej i Sportu. O-
mówiono program rozwoju kul­
tury fizycznej i sportu do 1995
roku oraz projekt planu 1 bud­
żetu GKKFiS na rok 1984.

• W Zurichu dokonano loso­
wania par 1/4 finału piłkar­
skich mistrzostw Europy do lat
16. Oto ich zestawienie: Holan­
dia — RFN, Anglia — Francja,
Włochy — Jugosławia, Bułga­
ria — ZSRR. z

(TG)

grali bardzo dobrze i pewnie Olsztyn 3:0 (15:8, 15:4, 15:6).
wygrali. W drugim moi pod­ 1. Legia 5:0 10 15—3

opieczni byli lepsi, graliśmy u- 2 . Gwardia 5:0 10 15—5
rozmaiconą piłkę, skutecznie w 3. Stocznia 4:1 9 12—3
ataku. W następnej części spo­ 4. Płomień 4:1 9 14—6
tkania Płomień zdobył przewa­ 5. Beskid 2:4 8 9--14

gę ale w czwartym secie znów 6. HUTNIK 2:4 8 9—15

nawiązaliśmy wyrównaną wal­ 7. AZS Olsztyn 2:3 7 8—12

kę, prowadząc nawet 12:8. Nie­ 8. Resovia 1:5 7 9—15

stety, musieliśmy uznać wyż­ 9. Avia 1:5 7 6—15
szość sosnowiczan, którzy byli 10. Resursa 1:4 6 4—13

lepsi od nas. Moi podopieczni

Puchar Tatr dla Lipska
W Zakopanem rozegrano tra­

dycyjny międzynarodowy tur­
niej w koszykówce juniorów
(kadetów) o Puchar Tatr. Im­
prezę wygrała reprezentacja

Lipska, która zwyciężyła we

wszystkich trzech spotkaniach.
2 miejsce zajął zespół Chemo
Svit X (Czechosłowacja) —

dwa zwycięstwa, na 3 miejscu
Wisła Kraków, a na 4 Hutnik
Kraków.

W dniu 22 grudnia 1983 r. zmarł w wieku 69 lat

Stanisław SĘDEK
chirurg, wieloletni dyrektor szpitala w Jędrzejowie.

Pogrzeb odbędzie się 25 grudnia br. o godz. 13 w

Domu Żałoby przy ul. Okrzei 7 w Jędrzejowie. O

czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

ŻONA, SYNOWIE, SYNOWE I WNUKI

fi
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Święta
Dwóch urodziło się Chrystusów
w iskrzących sukienkach
x mrozu diamentów

Na każdej ręce Bohorodyci
siedział Chrystus w szubie

na polskie
na rusińskie święto

Dwóch Chrystusów
dwa razy się urodziło (

I dwa razy wszyscy
wydeptywali w śniegu

Jerzy Harasymowicz
błękitne ścieżką
porozumienia
— Tak prześpiewałem
okrucieństwo
To wszystko

Zimownik III
Zima w zimowniku nie jest lekka
nie lekko zgrabiałym palcom wiersza
Pod choinką złożone świąteczne paczki
nienawiści i wyzwisk

Kraków

spiętrzone historii zwaliska
w których dzwonią kościoły
nie świerszcze

Nie poza tym

Wiersz świąteczny
Wiersze straciły zdrowie
i nie wolno im chodzić po Beskidach

Jednak jest niebo
niebo to połonina największa
i nie trzeba wyjeżdżać .

Siedzę sam w bloku jak w' chmurach
Jest wieczór wigilijny
wszystkie sprzęty mówią

Grupą „Bloki" prezentuje Jerzy Harasymowicz
Kadr z filmu dokumentalnego Brunona Rajcy pt.

„Spiżowe metryki”, zrealizowanego dla TV w 1968
roku. Nz. nieżyjący już Ludwik Pełczyński.

Danuta Wojciechowska
urodziła się w Krakowie w 1961

roku. Ukończyła Studium Budowla­
ne. Od trzech lat pracuje w jednym
z krakowskich biur projektowych.

* JH♦

Niech przyjmie mnie połonina

zapraszała latem
gładkością która kusi

klęknę w jej włosach

— horyzontem
płynie tabun czarnych koni —

Bieleń pinie wchłonie
noc wchłonie zieleń

jeźdźcy
stratują drugą stronę dnia

W szafie z naftaliną
Wsadzono mnie
— jeszcze jedna
stara marynarka —

Tam mole
— wielkie jak oczy strachu —

ostrzą zęby
o skrawek serca

Myszy
— z piskiem —

'

ucztują
na czystym sumieniu.

Wsadzono mnie

Pejzaż
Banie
wniebowstępują.

Chrystus
w przedsionku przycupnął.
Święty Micliał
przymarzł do ściany
— złote skrzydła
nad drzewami —

Patriarchowie
—• rzędem pięć wieków —

księżyc
w pajęczynach okien
Wiatr złodziej
w drzwi
uderza.

Na krakowskim

Kazimierzu
Do firmy Dellis
orszak uliczek
każda
o starczej twarzy

Zaułek

przypory zrzucają cienie
FIRMA DELLIS
przystajesz

Portal jak Atlas
ugięty
— jesteśmy

Za gotyckim lukiem
sam szef
rzuca czary do kadzi
dodając uśmiechu
pięć deko
marzeń

balsam
na złamane serca

tłumaczy

mam tei płyn
do kąpieli w beztrosce
— trzy krople
na wannę wody
gratis
zapachy do szaf wspomnień

I znów jasno — niebiesko
i Atlas portalu cię żegna
Kazimierz.

Matce
Ona żyje jak drzewo.

Co roku I
opadają z Niej
liście urody.

Kwitnie —

dobrem owocuję.

Żywicą
z oczu krzywdą otwartych
na świat zły.
płacze.

Kiedyś Cię
śmierci grom roztrzaska:
pójdziesz
do niebieskiego drewna
Matko moja.

Cheiałbym . przedstawić
Czytelnikom „Gazety Kra­
kowskiej” dwoje ludzi Pe­
szących. Poetkę i Poetę.
Nie wydrukowali jeszcze w

prasie żadnego wiersza.
Należą do grupy poetyckiej
„Bloki”, jaka powstała w

Krakowie z dala od wszel­
kiej literackiej kindersztu­
by. Z dala od wszelkich
gett literackich. Wszelki
zgiełk literacki, wszelkie
giełdy i mody są poza ich
zainteresowaniem. Mają
swoje zawody, pracują jak
każdy z nas. Zresztą w

grupie, w której są, nie ma

„zawodowców”. Każdy pi­
suje sobie tak po prostu.
Trochę na boku. Tych
dwoje, których zdecydowa­
łem się Państwu przedsta­
wić, prezentuje prócz nie­
wątpliwych utalentowań
literackich jeszcze tzw.
charakter pisarsld. Pisanie
swoje traktują poważnie.
To znaczy są bardzo wo­
bec siebie krytyczni. I sta­
le mówią i wiedzą, że tak
niewiele jeszcze umieją (w
sensie poetyckim). Im bar­
dziej tak mówią, tym bar­
dziej jestem z ich pracy
zadowolony.

Są to bowiem, trzeba to

wyraźnie stwierdzić, dwa
prawdziwe talenty poetyc­
kie. Z jakiego kruszcu, te­
go Jeszcze nie wiemy.
Przedwcześnie też można
byłoby na ten temat roz­
prawiać.

Cieszy to, że pisanie ich
zwrócone jest w stronę lu­
dzi, że nie ma w tym żad­
nej mlnoderil. Żadnego e-

pątowania, nie są to „wier­
sze modne”. Są to prawdzi­
we, czyste liryki, niczym
nie skażone.

Poetka jak 1 Poeta nie są
rozganiani i rozhisteryzo-
wani. Są oszczędni i lapi­
darni w swych wierszach
— wydaje się, że do nu-

kslmuni. Jednak liryka zo­
stała zachowana. To bardzo
szczere i prawdziwe wier­
sze.

U Poetki są jeszcze braki
formalne — jednak przebi­
ja przez to liryczny tempe­
rament wcale nie taki

„babski”, jak to „baby” Pi­
szą. Pejzaż tych wierszy
jest czysty. Poetka ta nie

będzie epigonem moralite­
tów Szymborskiej czy Lip­
skiej. Będzie być może so­
bą. Wiem, że np. bardziej
interesuje ją Cwietajewa
niż Pawlikowska-Jasno-
rzewska. Że Cwietajewa
wydaje się Wojciechow­
skiej bardziej współczesna.
Wojciechowska jest chyba
przeciw wachlarzom i pu-
derniczkom Jasnorzew-
skiej. Co z tego będzie —

zobaczymy. Talent ten wy­
maga jeszcze wiele, wiele

pracy. Jest bardzo nierów­
ny — jednak bardzo praw­
dziwy.

Co do Poety, ła Śmiem
twierdzić, że maszynopis
jego tomiku wydany w ja­
kimkolwiek wydawnictwie
w kraju byłby pewnego ty­
pu poetycką rewelacją. Już
dawno tak prawdziwego i

szczerego, głosu poety nie

było. Wszystko tam „wy­
ważone”, .wszystko własne,
na przekór wydumanym
rebusom pokoleniowych
rówieśników. I specyficzne
poczucie humoru wobec
krakowskich „kamienicznl-
ków”, 1 surowy pejzaż gór­
ski, i w nim też prawdziwi
tamtejsi ludzie. U rówie­
śników naszego Poety
technika zniszczyła, wy­
przedziła, niejako lirykę —

u niego techniką wiersza,
lapidarność, skrót wzmoc­
niły lirykę. Poeta może
mówić do ludzi wprost.
Właśnie nie „przemawiać
metaforami” — lecz mówić
do ludzi ich głosem.

W grupie poetyckiej
„Bloki” jest wielu piszą-
cych, lecz jak na razie tyl­
ko tych dwoje — moim
zdaniem — zasługuje

'
na

druk, W przypadku Poety
po prostu na własny zbiór

wierszy,

Artur Rotter

urodzony w 1945 roku w Krakowie. Absolwent
geografii Uniwersytetu Jagiellońskiego. Jest re­
daktorem w Wydawnictwie „Kraj”.

Stado
W stadzie
które w kamienicy

'

czynszuje
zajmuję miejsce
dopier.o
za kolorowym telewizorem

stróża
« tylu kolumny

ustalonego porządku niedziel

W płaszczu wymiętym
w horyzont

podszytym za darmo
baranim spojrzeniem mecenasa

z wysokiego parteru

W czapie trzypiętrowego grzechu
że księdza

w kolędę
dwukrotnie

(ani żadnej rzeczy która jego jest)

Na kartce
czarno-białej

na której próbuję umieścić
świat

znów zacznę dziś od porządków

Zapędzę kamieniczne stado
w róg

zagnę narożnik

(W domu — pod Wawelem)

Jak ptaki w młodym lesie

Coraz śmielej zagnieżdżają się
w naszym domu

Przyjaźnie

Wchodzą szeroko uśmiechniętymi
drzwiami blisko świateł

Które królowie każą palić
wieczorami

Mieszają się
Jak świerkowy dym
Z żółtym ciepłem lampy
i pomnażają
Domowość

Naszego
domu • 7

Poszarzałe kopuły kościołów, gdzieniegdzie przy­
sypane śniegiem, domy z odpadającymi gzymsami,
żelazne bramy pokryte rdzą w niczym nie przypo-
minająo ich dawnej świetności. Miasto, jakich wie­
le a jednak inne. Inny, ryneczek, inne ulice, kręte,
strome, wspinające się gdzieś w górę, to znowu gi­
nące w krzywych zaułkach. Przemyśl.

Nieco za miastem, na Zasaniu, z dala od gwaru
rodzą się polskie dzwony. Od głównej szosy wie­
dzie w górę wąska droga. Z lewej jej. strony znaj­
duje się ni to barak, ni to nowoczesna szopa. Na

jej podwórku istne złomowisko, którego pilnuje
brązowy wyżeł. To sławna w Polsce i na świecie
odlewnia dzwonów Pełczyńskich.

Tuż przed samym wejściem do baraku czyli fa­
bryki, leżą na drewnianych rusztowaniach dwa
srebrne dzwony. Jakiś człowiek coś przy nich maj­
struję, gładzi i dokładnie ogląda. Dobrze trafiam.

ITo Franciszek Ryzner, pracujący u Felczyńskich
od 30 lat. Pamięta jeszcze dziadka Felczyńskiego i
jego tajemnice. Przez jego ręce przeszły już setki
dzwonów, ale jak. sam twierdzi,' każdy z nich
zawsze był i jest inny. Wejdźmy do środka tej je­
dynej w kraju pracowni Iudwisarskiej.

DZWONY
Tłum

Starannie odkurzonym
południem z kryształu kroczą furmani
sprawozdań w modnych mankach

z nutrii. Szczeropiwni murarze

w odprasowanych kacach. Babcie
na pertraktacje z Bogiem w ogrzanym

kościele

I środkiem zdjętej z wieszaka niedzieli
od rana depczą listek

zgubionej twarzy
człowieka

W przysiółku I
' ■. ‘

Skraj świata
• Na wszelki wypadek ogrodzony

Bukami w których wiatr bez końca
Szuka domu. Drwal z siekierą
Wrócili jak co wieczór z zaświatów
Cali bukowi

Pytają o pogodę i ostatni uatrój
Nizin. Babka czółnami szczap
Tylko tka ogień w piecu i słucha o drogach
Których końce
Zna jak różaniec

W przysiółku II
Czat

na przełęczy zasiedziały
Rzadko schodzi do wsi

Przejrzeć się
w kalendarzu

Echo nie działa
Zabite na głucho

lasem

Każdy tu wie
Jak pędzić życie

z ziemniaków
,

' /
Na starym psie

koło studni

Drażnionym kijem
na różne

sposoby
Wychowały się
Pokolenia

Dźisiaj powszechne zawieszenie broni
Łokcie wyprżągnięte z biurowych pochodów
Odświeżone tanio przez masażystę sumień -

defilują
W okazałych futrach samopoczucia

l tak niedzielnie świeci słońce że dzieci
na przedzie

Wyglądają jak prawdziwe
i rodzinne

klejnoty

Przepis
Z błyszczącej esencji
Słoika śliwek

śpiących w cukrze
Dolewając wspomnień i wyobraźni
Uzyskują momentalnie

Cały kocioł

krajobrazów
’ 1’

Taboret
W kącie kuchni

zawsze smutny

— prcytecdł M Iwłot

IZABELA PIECZARA

Wielka hala pełna kurzu i gliny. Jej główną
część zajmuje duży piec, cały z czerwonej cegły, z

dwoma paleniskami. Tuż obok pieca, z jego pra­
wej strony, jest wielki dół zbrunatną gliną częś­
ciowo już wybraną i leżącą obok.

— To dół formierski — informuje mnie Franci­
szek Ryzner — w nim zasypuje się gliną, ustawio­
ne na różnej głębokości dzwony, jednakże tak aby
ich wlew do forem był na jednej wysokości. Do­
kładnie ubijamy glinę, żeby metal, który zostanie
do nich wlany nie miał możliwości rozsadzenia
dzwonu. Od pieca, w którym topi się metal, spe­
cjalnymi rynnami spływa brąz po kolei do każdej
formy. Po 24 godzinach brąz zakrzepnie. Raz nam

się spieszyło i już po 6 godzinach sprawdziliśmy,
czy dzwony są gotowe. Okazało się. że były jeszcze
całe rozżarzone i czerwone. A w ogóle samo od­
lewanie to cały rytuał. Nie wolno wówczas głośno,
mówić, bo dzwony, a ściślej gorący metal, jest bar-'
dzo wrażliwy na hałas i szybko robią się pęknię­
cia. Kiedy wlewamy, nie wpuszczamy także i ko­
biet do pracowni a wszystkie wiadra muszą być
pełne lub wyniesione na zewnątrz. Ale to tylko ta­
kie nasze przesądy.

W rogu hali, tuż pod samym oknem jeden z

nracowników trzymając duży pilnik szlifuje w:el-
ki. srebrny, dzwon. Na drewnianym stojaku, nie o-

podal gotowego dzwonu, leży gliniana jeszcze for­
ma. Wygląda jak biały dzwon, ale jakiś smutny,
bez żadnej ornamentyki, bez życia. Na jego lewej
krawędzi umieszczony jest .drewniany szablon, czy­
li dwie drewniane deski mocno ze sobą sklejone,
lekko obracające się po powierzchni dzwonu i wy­
znaczające ilość gliny potrzebną jeszcze do uzyska­
nia pożądanych kształtów. Obok białego dzwonu z

nałożonym szablonem stoi wielki rdzeń, już częś­
ciowo oblepiony gliną To 'zaczyn dzwonu.

— Tu powstaje dzwon, na tym rdzeniu — obm-
śnia Dan Franciszek — poprzez nakładce coraz fo
grubszej warstwy gliny i równoczesne dopasowy­
wanie do nałożonego szablonu, powstaje gliniana
forma dzwonu Obracając dookoła szablon nadaie
się, nalepionym na rdzeń warstwom gliny, dokład­
ny wewnętrzny kształt dzwonu. A cała taiemnica
tkwi w... glinie dobrze wymieszanej z końskim łaj­
nem.

’

— Iw szablonach — szybko przerywa moją roz­
mowę właściciel firmy — Janusz Felczyński, mło­
dy, trzydziestoparoletni mężczyzna, z wykształcenia
inżynier mechanik, a z powołania ludwisarz. —

Prawdziwa tajemnica naszych dzwonów leży wła­
śnie w tych drewnianych szablonach. Jeden z bra­
ci Felczyńskich w 1922 roku kupił w Hamburgu,
gdzie terminował u ludwisarza, za 22 tysiące dola­
rów, 5 rodzajów szablonów. Pracował na to za dar­
mo przez 5 lat! Na szablonach tych są zaznaczone

odpowiednie kreseczki, trudne do zobaczenia sob'm
okiem. To nasze umowne znaki, nakierowujące
nas przy wykonywaniu formy, podczas oblepiania
rdzenia gliną, na właściwy trop, czyli wielką pre­
cyzję i dokładność. Bo dzwon jest bezlitosny...

— Powiadają, że ma serce.
— Na pewno nie ma. Ma tylko wiele ludzkiego

potu i ciężkiej, precyzyjnej pracy. W przeciwnym
razie, już gotowy, pęka lub co gorsze nie dzwoni
tonem, o jaki nam chodzi. I wtedy rozbijamy go 1
historia rozpoczyna się od początku.

Obok pieca pudlarskiego jest suszarnia. Trzy
dzwony, już prawie gotowe, susza się w odpowied­
niej temperaturze. Na jeden z nich pracownik de- '

likatnie nakłada maleńkie litery, sławiące w swo­
jej. treści, Najświętszą Marię Pannę w jej 600-lecie
panowania na Jasnej Górze. Napis jeszcze nie jest
gotowy. Wycięte z wosku literki i wizerunek Ma­
donny, na cieniutkich szpileczkach, przymocowany
jest do powierzchni. dzwonu, wcześniej . pokrytej
warstwą łoju bydlęcego. Na to nakłada się pę­
dzlem cienkie warstwy gliny, opatulając jakby ca­
łą ornamentykę dzwonu. Po takim zabiegu dzwon
sehnie w suszarni 2 tygodnie w temperaturze 60
stopni W cieple wytapia się łój 1 wosk, czyli cała

"ornamentyka w formie negatywu odbija się na po­
wierzchni dzwonu. Na taki gliniany model nakłada
się jeszcze jedną warstwę gliny, tzw. płaszcz. Po
wyschnięciu, wypaleniu 1 zmontowaniu płaszcza
usuwa się poprzednią, leżącą pod nim warstwę gli­
ny, tzw. koszulkę. Z kolej po tym zabiegu powtór­
nie nakłada się płaszcz, powstaje wewnątrz pusta
przestrzeń, którą wypełni płynny metal, zastygając
w pożądany kształt dzwonu.

— Z reguły klient zawsze sobie życzy, żeby
dzwon błyszczał — doda.ie Janusz Felczyński —-

więc go czyścimy na karuzelówce, maszynie, pa­
miętającej chyba Jeszcze mojego pradziadka. Zre­
sztą Więcej tu takich unikatów z ubiegłego udeku,
które znakomicie zdają egzamin O! Choćby- i te

kamertony służące wii do sprawdzenia dźwięku
dzwonu.

Tu Felesyńskl wyjmuje ze skórzanej torby kfłku-
dziesięcioeentysnetrowy przyrząd

'

z metalu, w

drewnianej oprawie. Odpowiednie regulatory po­
zwalają na dopasowanie pożądanych dźwięków.

— Te kamertony były robione jeszcze za czasów
mojego dziadka w Szwecji; na specjalne zamówienie
w 1923 roku — stwierdza pan Janusz. — Wyciszają
tony poboczne a wzmacniają ton zasadniczy. Ka-
merton odpowiednio wyregulowany przykłada się
do dswows, który powinien odezwać śię takim sa­
mym dźwiękiem. Dobry tewon powinien być taki;

mtós® wysłuchać jaki jest jego ton
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tłówiny. Zresztą dzwon dobrej jakości nie dzwoni
nigdy jednym tonem. Zakres jego dźwięków mieści
się w 4 oktawach. Zdarza się, iż dzwon odchodzi od
tych tonów. Wtedy musimy go rozbić. A zamówie­
nie realizujemy po raz drugi.

— W czym tkwi przyczyna fałszywych tonów?
— W niedotrzymaniu właściwej technologii., Je-

iftnakże są to sprawy nieuchwytne, drobne przeo­
czenia pracowników. Już pani mówiłem, że dzwon
to bardzo delikatny instrument, który natychmiast
reaguje na każdą nieprawidłowość.

W odlewni Felczyńskich praca wre. Wprawdzie
jest tylko 5 pracowników, ale-każdy z nich musi
znać swój ludwisarski fach od podstaw. Na mło­
dych nie ma co liczyć. Zawód ludwisarzy wymiera.
Zachodzą czasem młodzi ludzie do Felczyńskich,
ale tylko żeby popatrzeć, najwyżej trochę popra­
cować. Nie chcą zostać na stałe. Praca jest bardzo
ciężka i precyzyjna. Wykonywana w większości
przepadków- ręcznie przy użyciu zabytkowych na-

rzoCzi. Za to efekty są znakomite.
Dzwony są różnej wielkości i o różnej wadze. Od

kilkusetkilogramowych do kilkutonowych. Metoda
odlewu pamięta jeszcze czasy Aleksandra Mace­
dońskiego. Kiedyś jedna z doktorantek Akademii
Górniczo-Hutniczej pisała pracę, której zadaniem
było m. in. ujęcie matematyczne zależności miedzy
dźwiękami dzwonu a jego wymiarami. Niestety
okazało się, po szeregu próbach przeprowadzanych
w przemyskiej odlewni, że jest to niemożliwe.

Wszystko wskazuj*
na to, że Amerykanie
chcą na dobre zainsta­
lować aię w Libanie.
Od kilku miesięcy in­
terweniują zbrojnie w

tym kraju. Świadczą
o tym doniesienia pra­
sy amerykańskiej oraz

wypowiedzi niektó­
rych waszyngtońskich
osobistości oficjal­
nych.

W pobliżu wybrzeży
Libanu krąży już 40

amerykańskich okrę­
tów wojennych, w

tym 3 lotniskowce, a

na Ich pokładach
znajduje się ok. 300
samolotów, setki dale­
kosiężnych dział i

przeszło 3 tys. mari-
nes. -

INTERWENCJE

KOMENTARZE

Już od ponad roku

amerykański kontyn­
gent wojskowy prze­
bywa w Libanie. Ro­
la jaką pełni tam o-

Decnie, odbiega jednak

DZWONY
— Bo, proszę pani — stwierdza Janusz Pełczyń­

ski — my t-u wiemy, że np. dzwon o wadize 420 ki­
logramów będzie miał ton b. I matematyka nic tu
nie pomoże. Nie wiem, jakoś tak to już jest.

Odbiorcami dzwonów są przeważnie parafie, któ­
re już dzwony mają, bądź chcą mieć o jeden je­
szcze więcej. Wtedy jego .głos dopasowuje się do
tonów już istniejących dzwonów. I na tym polega
wielka sztuka. Obecnie największą popularnością
Cieszą się 800-kilogramowe dzwony w tanach fis,
a, cis.

Ale sam dzwor^ to dopiero kawałek metalu. Musi
mieć jeszcze serce, jak powiada Pełczyński, zupeł­
nie bezduszne. Serce, jego waga, jest ściśle uza­
leżniona od wielkości i ciężaru dzwonu. Przed
wejściem do zakładu Felczyńskiego jest mała
dzwonnica-. Na niej zawiesza się gotowy dzwon i
przeprowadza próby. Raz trzeba serce „ująć”, raz

„dodać” w zależności od całej wielkości dzwonu.
Dzwon powinien dzwonić 200 lat, więc i. serce mu­
si być z żelaza. Musi w nim być jakieś utajone
piękno, zaczarowane tony, w które wsłuchują się
całe pokolenia.

— Przez 30 łat t-racy w zawodzie ludwisarskim
— stwierdza Franciszek Ryzne-r — nie umiałem so­
bie wytłumaczyć, co' widzę w dzwonach. Ale po­
wiem pani, że ile razy słyszę ich głos, to coś mnie
za serce łapie i nie potrafiłbym już gdzie indziej
pracować.

Dom- rodzinny, a raczej mieszkanie w starej ka­
mienicy w Przemyślu przy ulicy Krasińskiego, jest
jakby przedłużeniem odlewni dzwonów. Mieszka w

nim matka pana Janusza — Waleria Felczyńs-ka.
Ona też uczestniczy w powstawaniu dzwonów.
Prowadzi całą papierkową pracę, jest doradcą sy­
na, głównym konsultantem, Zna się na dzwonach
jak najlepszy fachowiec. Zresztą wychowała się od
najmłodszych lat w środowisku, gdzie mówiło się
przede wszystkich o dzwonach. Potem wyszła za

mąż za ludwisarza. Nic więc dziwnego, że i syn, in­
żynier mechanik, z woli ojców też musi kochać
dzwony. Ale jak sam twierdzi — przywykł i na­
prawdę je pokochał.

Na ścianach mieszkania pani Felczyńskiej wiszą
zdjęcia, rodzinne fotografie, dyplomy, wyróżnienia..

— To moje skarby — mówi szeptem, niemal na­
bożnie, pani Waleria, wyciągając jakieś pudełeczko
z szafy i wielką księgę. — To medale za nasze

dzwony.
Na granatowym, wytartym już od starości aksa­

micie drewnianego pudełka, leżą złociste medale.
To nie wszystkie zdobyte przez Felczyńskich. W
czasie zawieruchy wojennej sporo poginęło. A trze­
ba pamiętać, że odlewnia dzwonów Felczyńskich
zdobyła już w 1909 roku na wystawie we Dwowie
Wielki Złoty Medal, później w Pa-ryżu, Wilnie, Po­
znaniu, Kaliszu. Ostatnio w 1980 roku w Dussel­
dorfie. Dzwony z odlewni Felczyńskich zdobią ko­
ścioły w Australii, Kanadzie, USA, Francji, Kame­
runie. Zwłaszcza Afryka wyjątkową sympatią da­
rzy tę starą, polską firmę, działającą już od 1808
roku. Ale szczególnie pani Waleria ukochała ostatni
dzwon, wprawdzie niewielki, zawieszony na dre­
wnianym stojaku w kształcie liry, dar dla papieża
Jana Pawła II, ofiarowany mu podczas jego
czerwcowej pielgrzymki do kraju.

— Wie pani, ważył tylko 30 kilogramów. Zrobili­
śmy go w ciągu niespełna 2 tygodni. Ale przy je­
go powstawaniu pracowali wszyscy.' List z podzię­
kowaniem za niezwykły dar od polskich ludwisa­
rzy z Przemyśla, przesłany przez papież-a, jest dla
mnie wielką pamiątką. A księga, kronika naszej
firmy, zawierająca hi-storię ośmiu pokoleń ludwisa­
rzy.

Sporo czasu potrzeba na przeglądnięcie cennych
zapisków. Są- to pochwały, podziękowania, a nawet

ekspertyzy dzwonów, które wykonał jeszcze sam

ksiądz Gieburowski, założyciel „Poznańskich Słowi­
ków”. Są t-akźe projekty płaskorzeźb na ściany
dzwonów, wykonywane w pracowni profesora Xa-
wereg-o Dunikowskiego i pod jego' fachowym
okiem.

Dziennik „Prawda” po­
rusza sprawę różnic sta­
nowisk ZSRR i USA w

czasie rokowań genew­
skich w sprawie ograni­
czenia zbrojeń nuklearnych
w Europie. Nawiązując do
konferencji prasowej, któ­
ra odbyła się w Moskwie
na początku bm„ dziennik
przytacza demonstrowany
na tej konferencji sohe-

, mat, z którego wynika, że
do czasu rozpoczęcia ame­
rykańskiego i NATO-ow-
skiego dozbrojenia
cja w dziedzinie

średniego zasięgu
dała następująco:
miał w Europie 938 środ­
ków przenoszenia średnie­
go zasięgu (465 bombow­
ców i 473 rakiety), z któ­
rych ok. połowy było sta­
rego typu. Pakt NATO
ppsiada ich 857 (162 ra-

- kiety W. Brytanii i Fran­
cji i 695 bombowców).
ZSRR ma nieco więcej
środków przenoszenia, zaś
NATO więcej pocisków
nuklearnych (3056 wobec

sytua-
broni

wyglą-
ZSRR

2153 po stronie radziec­
kiej). Ogólnie więc istnie­
je zbliżona równowaga.

Z danych zawartych w

schemacie wynika następ­
nie, że zgodnie z tzw.

„wariantem zerowym” USA
uważały, że ZSRR powi­
nien zlikwidować wszyst­
kie swoje 473 rakiety
średniego zasięgu, pozosta­
wiając tylko 465 bombow­
ców, podczas gdy NATO
całkowicie zachowałoby
wszystkie swoje środki nu­
klearne, uzyskując dwu-
krotpą przewagę co do
liczby środków przenosze­
nia i prawie trzykrotną je­
śli chodzi o pociski. Po­
tem pojawił się „wariant
nrzejściowy”. zgodnie z

którym Związkowi Ra­
dzieckiemu „pozwolono
by” zachować określoną
liczbę swoich rakiet, ale
ood • warunkiem, że roz­
mieszczono by taką samą
liczbę rakiet amerykań­
skich w Europie. NATO
ponownie uzyskałoby pra­
wie dwukrotną przewagę.

znacznie od pierwotnie deklarowanych zamierzeń. Zapowiadając
SKierowanie amerykańskich sił do Libanu, minister obrony C. Weinberger zapewniał 12

sierpnia 1982 r., ż będą one przebywać tam maksymalnie 30 dni i zostaną wysłane jedy­
nie do stref nie objętych walką. Od tego czasu baterie okrętów „New Jersey”, niszczy­
ciela „John Rodgers” i krążownik rakietowy „Virginia” miały okazję zrobić użytek ze

swych dział. Prezydent Reagan oświadczył, że bombardowanie przez żołnierzy USA

wojsk syryjskich w Libanie ma charakter defensywny. Zapewniał też dziennikarzy na

Konferencji prasowej, że Amerykanie „nie strzelali pierwsi”.
Coraz częściej w komentarzach analizujących sytuację w Libanie mówi się o „pełzają­

cej interwencji”. W samych Stanach Zjednoczonych podnoszą się głosy nawołujące do wy­
cofania żołnierzy USA z Libanu. Trzej znani kongresmeni zwrócili się do Reagana z ta-

Klm apelem, w którym stwierdza się, że naród amerykański nie chce składać w ofierzr

życia młodych ludzi. Ostrej krytyce poddał politykę Reagana weteran wojny w Wietna­
mie, David Bonior.

Przypomnijmy jeszcze jeden głos. Gdy we wrześniu br. toczyła się w Kongresie dys.
Kusja na temat przyznania prezydentowi prawa utrzymania amerykańskich sił w Liba
nie aż do marca 1985 r. deputowany, Sam Gibbson powiedział: „Jeśli jesteśmy tam pc
to, aby walczyć, to jest nas stanowczo za mało. Jeśli jesteśmy tam po to, aby umie­
rać, to jest nas stanowczo za dużo”.

AMNESTIA PERSONALIA

Władze sandinowiskie
wydały dekret, w którym
gwarantują bezpieczeń­
stwo, prawa wyborcze i
zwrot ziemi obywatelom
Nikaragui, którzy powrócą
do kraju do 21 lutego
1984. Dekret obejmuje
tych, którzy opuścili kraj

w 1979 r. po obaleniu re­
żimu Somozy i brali u-

dział w walkach przeciw­
ko rządowi sandinowskie-
mu. Dekret nie obejmuje
przywódców kontrrewolu­
cyjnych. M.in. Edena Pa-

story.

Kadr z filmu „Spiżowe metryki”. Nz. ekipa reali­
zatorów ze znapym operatorem Romanem Petryc-
fcim.

Co szczególnie, mile wspomina pani Waleria ze

swego ludwisarskiego życia?
— Na pewno każdy odlew dzwonu, zwłaszcza z

czasów przedwojennych. Było w tradycji, iż świę­
towaliśmy ten dzień. Każdy odlew jest przecież wy­
jątkowy. Chociaż mnie nie wpuszczano do odlewni
w tym czasie, no bo jestem kobietą, ale zawsze

gdzieś coś zobaczyłam. To naprawdę jest piękne.
Wyjeżdżam z Przemyśla, żegna mnie niemal jak

na życzenie, dźwięk dzwonów z kościoła stojącego
w pobliżu dworca- kolejowego. Zaś w Kr-ako-wie,
będąc u przyjaciół, zobaczyłam w ich rodzinnych
skarbach maleńki dzwon. Poszarzały, jego sczernia­
łe ściany nie były piękne w porównaniu ze sre­
brnymi blaskami bijącym-i od nowych dzwonów
Felczyńskich. Jednakże miał w sobie jakieś ukryte
piękno. Był bowiem, jak się później dowiedziałam,
z 1508 roku, a więc niemal rówieśnik sławnego
„Zygmunta”, którego wspaniały ton rozchodzący się
z wawelskiego wzgórza pamięta niemal każdy Po­
lak. Towarzyszył i towarzyszy nam od setek lat,
dzieląc z nami radości, łzy i dramaty polskiego
narodu. Odmierza czas „Pasterek”, Bożego Naro­
dzenia, kolejnych Nowych Roków...

IZABELA PIECZARA

W jednym z numerów
„GK” nasz reporter dzielił
się swoimi wrażeniami po
obejrzeniu wstrząsającego
filmu „The Day After”
(„Następnego dnia”). Akcja
t.ego filmu rozgrywa się w

USA, w miejscowości Kan­
sas City i okolicach stanu
Missouri. Ludzie zajęci są
swymi codziennymi, banal­
nymi sprawami. Z krótkich
komunikatów radiowo-te­
lewizyjnych wynika, że:

buntują się jacyś żołnierze
w NRD. ZSRR blokuje
Berlin Zachodni. Waszyng­
ton protestuje. Rosjanie
wkraczają do RFN. Ame­
rykańskie bombowce „B-52”

lecą na wschód, niosąc w

swych ładowniach śmierć.
W Kansas City wiedzą, że

nastąpi odwet. I staje się
coś gorszego od Hiroszi­
my. Film ten oglądnęło w

USA 100—120 min ludzi.
A oto opinię o tym filmie
w prasie zachodniej.

PRZESTROGA

• Zachodnlonlemfeckl ty­
godnik „STERN” informu­
jąc o chwili grozy, jaką

przeżywali Amerykanie, o-

glądając ten film, przed­
stawia prawdopodobną sce-

nerię takiego ataku ato­
mowego na RFN. Zdaniem
tygodnika Amerykanie o-

glądnęli tylko część praw­
dy czekającej ich „nuklear­
nej Apokalipsy”, a w od­
niesieniu do Republiki Fe-”
derałne.i skutki nawet „o-
graniezonej wojny nu­
klearnej” byłyby jeszcze
tragiczniejsze niż w USA.
Jeden tylko ładunek ato­
mowy wycelowany w ame­
rykańską bazę lotniczą koło
Frankfurtu nad Menem

dokonałby totalnego spusto­
szenia wszystkiego, co znaj­
duje się w'promieniu 2 km.
® Jak zauważa autor jedy­
nej z książek amerykań­
skich: „Dobra wiadomość
brzmi: Zostaniesz zabity
natychmiast”. Zła wiado­
mość zaś brzmi: Przeży­
jesz. Bo oznacza to po­
wolne umieranie w strasz­
liwych cierpieniach”.

KOSZTY OŚWIADCZENIE

Jeszcze w trakcie spot­
kania przygotowawczego
w Helsinkach, Szwecja
przedstawiła wręcz ho­
rrendalny kosztorys roz­
poczynającej się 17 stycz­
nia 1984 r. w Sztokholmie
konferencji w sprawie
środków budowy zaufania
i bezpieczeństwa oraz roz­
brojenia w Europie. Dla
wielu jej uczestników, wy­
sokość sygnalizowanych
przez gospodarzy wydat­
ków stanowiła prawdziwy
szok. Zdaniem części zain­
teresowanych, Szwecja po­
winna wykazać większą
szczodrobliwość i wziąć na

siebie '

znaczniejszą część
kosztów. A koszty te są
tak wysokie, że stawiają

pod znakiem zapytania
przyjazd delegacji tych
krajów w pierwotnie pla­
nowanym składzie i nara­
żają na szwank osobistą
wygodę delegatów.

Jako przykład niezro­
zumiale wysokich kosztów
w przypadku konferencji
sztokholmskiej podaje się
następujące porównanie:
opłaty roczne za wynaję­
cie ' Pałacu Kongresów w

Madrycie, gdzie odbywało
się ostatnie spotkanie
KBWE — wynosiły rów­
nowartość 9 min koron
szwedzkich. Te same opła­
ty za wynajęcie gmachu
obrad w Sztokholmie ma­
ją wynieść... 300 min koron
rocznie.

Komitet Centralny Ludo­
wej Partii. Iranu (TUDEH)
potępił organizatorów pro­
cesu wytyczonego jej dzia­
łaczom za rzekome „szpie­
gowanie dda ZSRR”.

Władze irańskie zdelega­
lizowały TUDEH w maju
br., zaś w grudniu w Te­
heranie rozpoczął się pro­
ces grupy oficerów irań­
skiej formacji obrońców
rewolucji, w tym aktywis­
tów LPI oskarżonych o

„działalność szpiegowską”.
Komitet Centralny TU­

DEH oznajmił w związku z

tym. w oświadczeniu, któ­
re ukazało się na łamach
moskiewskiej „Prawdy”, że

proces ten nie ,ma mocy
prawnej, ponieważ jest
sprzeczny z zasadami pra­
wa międzynarodowego.
Wszystko co zawiera akt
oskarżenia i do czego ja­
koby przyznali się oskarże­
ni — dodaje oświadczenie —

.jest bez wątpienia wynl-
wiem niewyobrażalnych
tortur, jakim poddawano o-

skarżonych w ciągu ostat­
nich miesięcy.

Ministrowie spraw
zagranicznych państw
NATO jednogłośnie mia­
nowali byłego ministra
spraw zagranicznych i

obrony W. Brytanii, lor­
da Carringtona sekreta­
rzem generalnym NATO
Swój urząd obejmie w

czerwcu 1984 r. Na tym
stanowisku zastąpi 72-
- letniego Josepha Lun-
sa. który funkcję tę
sprawował od 1971 r.

Peter Alexander Ru-
pert Carringtbń, szósty
baron Carrington urodził
się 6 czerwca 1919 r. w

rodzinnym majątku w

hrabstwie Buckingham-
shire. Kształcił się w

Faton i w szkole wojsko­
wej w Sudhurst. W cza-

,sie II wojny światowej
służył jako oficer za­
wodowy w gwardii gre­
nadierów. Za udział w

walkach w Europie od­
znaczony został Krzyżem
Wojskowym. W r. 1946
wystąpił z wojska. Po­
czątkowo zajął się ma­
jątkiem swojego ojca.
Potem rozpoczął karierę
polityczną. Był kolejno
m.in. zastępcą sekreta­
rza stanu w minister­
stwie rolnictwa i rybo­
łówstwa. wysokim komi­
sarzem w Australii. W
r. 1959 został pierwszym
lordem Admiralicji. W
czerwcu 1970 r. — mi­
nistrem obrony. W rzą­
dzie M. Thatcher zo­
stał ministrem spraw za­
granicznych. W 1980 r.

odwiedził Polskę.

ZAROBKI

Kanał Sueislki przynosi
coraz więcej dochodów
Egiptowi. Od czasu po­
nownego otwarcia tego

szlaku wodnego (po wojnie
z Izraelem) Egipt zarobi!
już na opłatach żeglugo­
wych 5,3 mld dolarów.

OBYCZAJE

Ta starsza pani w środku
to 93-letnia Bose Kennedy.
Matka zamordowanych:
prezydenta J: Kennedy’ego
i jego młodszego brata Ro­
berta. Podtrzymuje ją o-

statni z synów — Edward.
Z okazji rocznicy urodzin,
w rodowej siedzibie Ken-
nedych — Hyannis Port —

odbyło się wielkie przyję­
cie, w czasie którego część
rodziny, wraz z seniorką
nieco popływała. Całemu

wy,darzeniu nadano spory
rozgłos. Dlaczego? Niektó­
rzy twierdzą, że zrobiono
to po to, by Amerykanie
nie zapomnieli o Kenne-
dych. Szanse Edwarda na

znalezienie się w Białym
Domu są raczej, po tragicz­
nym wypadku z Jo Ko-
pechne, niewielkie, ale bab­
cia Rosę ma jeszcze 29
wnucząt. Może więc któreś
z nich zrobi wielką poli­
tyczną karierę.

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYfiSKI

CO PISZĄ INNI
„Czy gospodarka fiń­

ska dotknięta jest kry­
zysem? Nie ulega to

wątpliwości, ale w stop­
niu mniejszym, niż inne
kraje. Najwyraźniej
kryzys jest tu mniejszy
niż mógłby to sugero­
wać pesymistyczny ton

wypowiedzi działaczy
przemysłowych tego
kraju. Pod koniec 1983
roku ożywienie gospo­
darcze nie tylko się już
zaczęło, ale stało się
rzeczywistością”.

(„Le Monde”)
„Według ostatniej

prognozy państwowego
Instytutu Koniunktury,
Szwecja uzyska w br.
wzrost realny w wyso­
kości 1,0 proc., w przy­
szłym roku - 2,1 proc.
W tym roku lokomoty­
wą był eksport z real­
nym plusem 8,4 proc.
W przyszłym roku
mniej więcej połowa o-

gólnego wzrostu będzie
rezultatem powiększa­
nia zapasó w magazy­
nach szwedzkich przed­
siębiorstw”.

(„Handelsblatt”)
„Stany Zjednoczone

zapewne z zadowole­
niem powitałyby pod­
niesienie pułapu japoń­
skich wydatków zbroje­
niowych, ale narody A-

zjz w szczególności te,
które padły w czasie II
wojny światowej ofiarą
militarnej ekspansji Ja­
ponii, mogą być przera­
żone tego rodzaju per­
spektywą".

(„KYODO”)

Lepiej byłoby, panie kanclerzu,żaby słuchał

pan debaty,a nie tylko wskazówek prezydenta
Reagana. •Stara*

KOSMOS

Amerykańska Agencja
Aeronautyki i Przestrzeni
Kosmicznej NASA opra­
cowuje plany kolejnych
lotów wahadłowców kos­
micznych. Dotychczas od­
było się ich dziewięć —

sześć „Columbii” i trzy
„Challengera”.

W przyszłym roku
NASA przewiduje 10 lo­
tów wahadłowców z u-

działem łącznie 50 astro­
nautów.

W pierwszym przyszło­
rocznym locie, po raz

pierwszy w historii lotów
załogowych, astronauta

wyjdizie na zewrątaz stat­
ku w skafandrze, którego
nie będzie już łączyć lina
bezpieczeństwa. Bruce
McCandless będzie dyspo­
nował umocowanym na

plecach silnlczklem. który
po-zwoli mu oddalić się na

ok. 10 m od wahadłowca.

Poeta mówi: non omnii mo«

riar. Aktor po prostu umiera.
Co pozostaje po aktorze? Nie­
kiedy trochę wspomnień przy­
jaciół, trochę opinii i zdań roz­
rzuconych po artykułach, taśmy
z nagraniami radiowymi, zdar­
te koipie filmów, w których
grał. Jeszcze trochę listów, cza­
sem pamiętniki. Po tych żyją-
cych dziś zostaną chociaż taś­
my inscenizacji przeniesionych
z teatru do telewizji.

24 grudnia przypada setna ro­
cznica urodzin Stefana Jaracza,
jednego z najwybitniejszych ak­
torów polskich. Bo Jaracz był
przede wszystkim aktorem!
Świat teatru uczci ten dzień. Na
wieczorku poświęconym jego
pamięci aktorzy przeczytają
fragmenty artykułów i recenzji,
obejrzą zapisane na taśmie u-

rywki gestów, mimiki wielkiego
aktora. Może dla nielicznych o-

żyje w pamięci, choćby opowie­
ścią małego epizodu z dawnych
lat.

Jaki naprawdę był? Nie miał
tzw. warunków zewnętrznych:

„Malarz, czy rzeźbiarz mógł w

głowie Jaracza i jego postaci
odnaleźć rzeczy ciekawe, ale dy­
rektor teatru widział tam braki:

W setną rocznicę

urodzin

Stefana Jaracza

Mistrz, mag,

czarodziej,
demiurg

głowa o krótkiej szyi, ramiona
jakby za szerokie, chód »niedź-
wiedziowaty« — jak sam arty­
sta określił — głos szorstki. Wi­
dać już z tego, co musiał w ży­
ciu przezwyciężyć i jakie prze­
szkody obalać, zanim stał się
przyszłym Jaraczem”. Tak o

nim pisał Jerzy Szaniawski.

Dlatego początkowo nie myślał
nawet o aktorstwie i chciał po­
święcić się dziennikarstwu lub
literaturze. Studiował więc w u-

niwersytecie w Krakowie, pisał
wiersze, ale ich druk spotykał
się z krytyką. Dziennikarz „Na­
przodu” Emil Haecker powie mu,

że poeta z niego żaden. By nie
umrzeć z głodu szukał jakiejś
pracy i wreszcie otrzymuje
skąpo płatną pracę korektora
w redakcji „Naprzodu”.

Na studia, z powodu biedy, a

także lenistwa zaczął chodzić w

kratkę, a za to coraz częściej
można go- było spotkać w gro­
nie „głodomorów-intelektuali-
stów”. W cukierni Michalika
chłonął atmosferę literacko-arty-
styczną, nadsłuchiwał, podpatry­
wał świat artystyczny Krakowa.
Tu bowiem przychodził Józef
Mehoffer, Leon Wyczółkowski,
Jan Stanisławski, Ja>n August
Kisielewski, Jerzy Żuławski, Lu­
cjan Rydel i Stanisława Wysoc­
ka. Tu też po raz pierwszy uj­
rzał Stanisława Wyspiańskiego.

Uniwersytetem sta! się dla nie­
go teatr krakowski. Wówczas
królował repertuar romantyczno-
-narodowy, grano dramaty, uzna­
ne wcześniej za niesceniczne,
Mickiewicza, Krasińskiego, cykl
utworów Słowackiego i Wyspiań­
skiego. I ten pierwszy rok po­
bytu w Krakowie zaważył na ca­
łym późniejszym jego życiu. Po­
stanowił za wszelką cenę zostać
aktorem.

A wszystko zaczęło się we

wrześniu 1904 roku, gdy po kró­
tkim egzaminie uzyskał angaż w

krakowskim Teatrze Ludowym
(ul. Krowoderska 31), prowadzo­
nym przez Kazimierza Gabryel-
skiego. Debiutował anonimowo
15 września w roli Opryszka
(Karpaccy górale), a nazwisko
jego pojawiło się po raz pierw­
szy na afiszu 1 października, gdy
grał rolę Starego Żyda w sztu­
ce Zapolskiej „Jojne Firuł-
kes”. Artystycznego rzemiosła u-

czył się w całkowitej biedzie.
W tym czasie wystąpiły u niego
pierwsze oznaki grdżlicy, a tu
nawet skromnej gaży nie otrzy­
mywał regularnie. Niekiedy by­
ła ona łatana „akontami” lub
zamieniana na dyrektorskie pi­
wo. Mieszkał z rówieśnikiem O-
sterwą u jakiejś baby przy ul.
Batorego, często zalegali z ko­
mornym, chodzili spać głodni,
nie raz posuwali się' do despe­
rackich czynów wykradając go­
spodyni jedzenie z kuchni.

Sytuacja materialna Jaracza
poprawiła się dopiero, gdy wy­
stępował, po okresie poznańskim
i łódzkim, w Warszawie. W, Tea­
trze Polskim Arnolda Szyfmana
(wówczas miał za sobą występy
w warszawskich teatrach „Ba­
gateli” i „Małym”) znany już
był jako tragik, wykonawca ról w

stylu Ryszarda III i Shylocka
jak i aktor groteskowy. Rozgłos
przyniosła mu rola Kalibana,
później starego urzędnika w

„Sprawiedliwości” Galsworthy’e-
go. Potem już każda następna
rola stawała się kolejnym suk­
cesem Jaracza. Krytyka i wi­
dzowie byli zgodni w sądach, ża

jest jednym z najwybitniejszych
aktorów polskich. Jego najznako­
mitsze role to m. in.: Jakub
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(„Głupi Jakub”), Franio („Szczę­
ście Frania”), Smugoń („Uciekła
mi przepióreczka”), Slewski („U-
śmiech losu”), Skid („Artyści”),
Pan Brotonneau („Pan Broton-
neau”), Profesor Junek („Ludzie
na krze”). .

Publiczność i czytelników naj­
bardziej interesował Jaracz-arty-
sta a od 1930 roku i Jaracz-dy-
rektor Teatru Ateneum. Mimo H
że bardziej był aktorem niż dy- |
rektorem, przetrwał na tym sta- |
nowlsku najcięższe lata dla tea- |
tru międzywojennego, gdy roz- |

padały się teatry miejskie. Ja­
racz opierał się wszystkim bu- |

rzom. W zespole miał wielki au­
torytet, którego nigdy nie nad­
używał. Nazywano go majstrem,
ale ta poufałość mieszała się z

szacunkiem. Lubił dyskutować,
atakował w prasie, radiu, na’
wieczorkach konkurencyjne czy
wrogie dyrekcje innych teatrów,
strofował krytyków, a czasem i
publiczność broniąc zapamiętale
swego teatru.

Ale zdarzały się dni, gdy maj­
ster znikał. Nie bywał na pró­
bach, zrywał przedstawienia, po­
padał w depresje na występach
gościnnych. Wsiadał w dorożkę,
w tramwaj lub auto i wyruszał
w Polskę. Nie pomagały nawet |

dyżury aktorskie. Podróże alko­
holowe Jaracza nie wpływały
bynajmniej ujemnie na jego
sztukę i osobowość, chociaż u-

trudniały pracę w teatrze i do­
prowadzały czasami do skandali.

Jaracz był też reżyserem, cho­
ciaż nie miał powołania w tym
kierunku. Za to jak rzadko kto'
wyczulony był na fałsz aktorski.
Często irytował się na aktorów,
którzy świadomie lub nie, łago­
dzili ujemne cechy granej po­
staci. Wówczas zdenerwowany
wołał: „pokażże tego sk..., któ­
ry siedzi w tobie”.

Ostatni warszawski „występ”
Jaracza odbył się w tragicznej
scenerii. „Gdy pierwszego dnia
II wojny światowej — wspomi­
nał Jerzy Zawieyski — spotka­
łem na Nowym Swiecle Stefana
Jaracza, mówił, że wojna ta da-
je wielką satysfakcję narodowi
polskiemu, bo tylko naród pol­
ski zagrodził drogę agresji nie- |
mieckiej. Jaracz mówił dalej z |
właściwą sobie ekspresją, a doo- |
kola niego zebrał się tłum. Gdy |

odchodził żegnano go owacyjny- i
mi brawami.” Były to ostatnie
oklaski jakie zebrał za życia.

Gdy w marcu 1941 roku bry­
gada ZWZ zastrzeliła Igo Syma,
groźnego agenta niemieckiego, a-
ktora i gwiazdora filmowego, ge- |
stapo w zamian aresztowało wie- |
lu aktorów, a wśród nich Jara- |
cza i Schillera. Z Pawiaka wy­
wieziono ich do Oświęcimia. Tak
ten okres wspomina Ostańko-
wicz: „Już po tygodniu pracy w

kuchni przyniósł na blok ukry­
ty starannie w spodniach skarb
marchwiany. Rozdzielił go spra­
wiedliwie między wygłodzoną,
słabnącą z. dnia na dzień brać
aktorsko-literacką. Myślę, że w

żadnym teatrze nie grał nigdy
tak pięknej roli, roli człowieka
dzielącego chleb”.

Z Oświęcimia został zwolniony
w maju 1941 roku i 15 powrócił
już do Warszawy. Był zniszczony
fizycznie, po otrzymanym ude­
rzeniu głuchy na jedno ucho.

Odzywały się chore płuca, nie

opuszczała go gorączka, a bieda
dokuczała coraz bardziej. Dzięki
komitetowi społecznemu wysła­
no go do sanatorium w Świdrze.
Później przebywał w otwockich

szpitalach i pensjonatach.’ Okres
ten opisał w liście do Perzano­
wskiej: „Domyślasz się co tu

przez te miesiące przeżywałem.
Najpierw nieustający ostrzał O-
twocka przez Niemców. Likwi­
dacja pensjonatu. Przytułek naj­
pierw w jednym, potem w dru- |

gim wojskowym szpitalu. Chmu­
ry dymu, jakie szły od Warsza­
wy w kierunku Otwocka infor­
mowały mnie lepiej o tym co

się dzieje, niż wszelkie informa­
cje; były chwile, w których nie

czułem nic poza rozpaczą”.
Dnia 11# sierpnia 1945 roku o-

brady pierwszego w odradzają­
cej się Polsce Walnego Zjazdu
Artystów Scen Polskich przecię­
ła wiadomość, że zmarł na gru­
źlicę gardła - wielki aktor Stefan
Jaracz. Pierwszego dnia Zjazdu
odczytano list napisany przez ar­
tystę kilkadziesiąt godzin przed
śmiercią. To posłanie do aktor­
stwa polskiego jest jednocześnie
testamentem Jaracza: „Zycie
moje już na schyłku. Olbrzymia
część dramatu mojego życia jest
złączona z teatrem i jego ludź­
mi, bo nawet te najbardziej o-

sobiste przeżycia zawsze w ja­
kiś sposób były z nim związa­
ne. Nie jestem żadnym skrom-
nisiem i mam poczucie, że w

walce o dobro teatru w Polsce
miałem swoje aktywa, przy

wszystkich upadkach, jakie śmia­
ło można mi zarzucić, które sam

dobrze znam i na których nie

radzę się wzorować".

Odszedł, jak go określano,
niepospolity aktor, poeta teatru,
fenomen w sztuce, mistrz, mag,

czarodziej, demiurg. Pochowano

go na Powązkach, w Alei Za­
służonych, obok grobów Emila

Młynarskiego, - Józefa Weyssen­
hoffa, Żwirki i Wigury, Włady-
dysława Reymonta.

OKOLICE
TEATRU

Pierwszy spotkał mnie na.kra­
kowskiej agorze, tuż pod kościo­
łem Mariackim i zwymyślał naj­
zwyczajniej. Że szkaluję po świę­
cie nieskazitelną opinię artystów
i twórców Starego Teatru. Sta­
liśmy pod portalem, więc przeże­
gnałem się odruchowo. A gdy to
nie pomogło zacząłem stukać się
w czoło. Niestety, bez rezultatu.

Odszedł nleprzekonany. Złorze­
czył przy tym i napomykał o ma*
łoatkowości. Gdy drugi powie­
dział coś podobnego, nastawiłem
ucha. Trzeci zaczął o manierach
1 by mnie dobić wyjął z portfela
corpus delictL Podsunął przed
mój nos dowód nieprawości —

wierzył bowiem w oczyszczają­
cą siłę konfrontacji i spodziewał
się widocznie głębokiego wstrzą­
su. Przeczytałem z zainteresowa­
niem i nie bez satysfakcji ten
krótki tekścik. A ponieważ nie
zabierze on Czytelnikowi zbyt
wiele czasu, a ma pewne znacze­
nie dla całej spraw’y, przytaczam
go tutaj w całości:

„MUZYKA PRZESZŁOSCr

W „Teatrze” Stanisław Radwan
zajmująco i sensownie wypowie­
dział się na temat roli i funkcji
muzyki w teatrze. Nareszcie Ra­
dwanowi pozwolono mówić o

tym, na czym się zna — zamiast
zmuszać go do objaśniania zawi­
łej linii repertuarowej Starego
Teatru, który pod jego dyrekcją
stał się cieniem samego siebie.
Zastanawiające: ci co tak ocho­
czo wyszczuwali Jana Pawła Ga­
wlika, wojażują najczęściej ze

spektaklami powstałymi za jego
kadencji. Gdzie są te arcydzieła,
w imię których zwoływano kon­
ferencje prasowe, transmitowane
przez radio w programie ogó’no-
polskim? Am „Rewizor' z tan­
detną rolą Stuhra, ani „Hamlet”
z tum samym wodz-.~c.iem nie do­
równują dawnym osiągnięciom.
Kiedyś „Szpilki" drukowały
wiersz Kofty z przesłaniem, że
kiedy się robi rewolucję — nie
zawadzi później posprzątać. Mo­
że nadszedł już ten moment?

(x)
Tekst ten w rubryce „Co sły-

chać” ukaizał aię w 47 (2182) mrze

.Szpilek” z dnia 24 listopada 1983
rokui niejago napisałem.
Mam nadzieję, że oświadczenie
to, które składam niniejszym w

imię prawdy, usatysfakcjonuje
grono nieskazitelnych artystów
naszej sceny i usunie z naszych
stosunków tę niemiłą dwuznacz­
ność, która mogłaby położyć na

nich cień jakiejś nieufności czy
niechęci. Napisał go w istocie
wybitny satyryk, poeta i drama­

turg w Jednej oeoble 1 nawet

podpisał się swoim kryptonimem,
ale uszło to widocznie, czujnej
na ogół, uwadze apologetów kra­
kowskiego zespołu. A że stało się
to, jak wynika z przytoczonych
rozmów, z niejaką szkodą dla ni­
żej podpisanego — stąd wyja­
śnienie to i felieton. Sam nie
mógłbym napisać cytowanego te­
kstu z kilku istotnych, a niedoce­
nianych przez zainteresowanych
powodów.

Po pierwsze: nie czytałem wy­
wiadu z dyr. Radwanem. Jest to

niewątpliwie poważna luka i nie
ma się czym chełpić, ale skoro

najbliższej dekadzie nadal nie
przeczytam — nie mógłbym
chwalić go na kredyt z najbar­
dziej podstawowych, powszechnie
zozumiałych powodów. Po dru­
gie: nie widziałem Wajdowego
„Hamleta”, nie, nie mógłbym
więc z bardzo podobnych wzglę­
dów — inna rzecz: czy miałbym
ochotę — wypowiadać się, czy
i na ile tandetna jest w niej ro­
la Stuhra. Po trzecie: Nie wiem
gdzie i kiedy a także z jakimi
spektaklami wojażują najczęściej
ci, co używając sformułowań
warszawskiego poety „wyszczu­
wali tak ochoczo” poprzedniego
dyrektora. Nie wiem też, czy i
jakie łączyły się z tym korzyści.
Jest to temat szeroki i do wę­
drówek zagranicznych bynaj­
mniej nieograniczony. Subtelni
moraliści, twórcy nowej ideologii
starej sceny mają z nim, jak są­
dzę, niejakie kłopoty.
* Nie mógłbym wreszcie’ napisać
tego tekstu, bo pod moim piórem
nie zmieściłby się on w dobrych
obyczajach. Zakazują one pisać
anonimowo o rzeczach wymaga­
jących nieco więcej otwartości.
Nie pozwalają oceniać siebie do­
brze lub prawie dobrze, udawać
Greka i strzelać zza węgła gdy
można — a czasem nawet trzeba
— mówić wprost i mówić bez o-

gródek. Gdy materia rzeczy Jest
istotna, a prawda w niej trudna
lub nawet — bo 1 to się zdarza
— bolesna. Mogą więc koledzy
przeczytać o sobie to i owo w o-

głaszanych czasem wywiadach 1
podpisanych wypowiedziach. Mo­
gątoiowospotkaćiwtych
felietonach, które znowu aż tak
anonimowe, bądźmy szczerzy,
nie są. A 1 to spotyka ich prze­
cież coraz rzadziej. Bo i ochoty
nie staje, i inne są już, ważniej­
sze sprawy. Ale w anonimowej
notatce, zza węgła — nigdy! Ni­
gdy zza przyłbicy nie pisałem o

sobie inaczej niż źle lub — w

najlepszym razie — ironicznie.
Inaczej niż dla kawału. Zdarzyło
mii się to dwa, może trzy razy.
Trzeba przestrzegać elementar­
nych zasad. Trzeba dbać, by żad­
ne pytanie nie stało się dla nas

kłopotliwe. Żadna odpowiedź tru­
dna.

Trzeba jednym słowem prze­
strzegać tych paru norm w wza­
jemnych stosunkach .między na­
mi, które w istocie są dekalogiem
elementarnej międzyludzkiej
przyzwoitości. Kto ich nie sza­
nuje, kto się im sprzeniewierza,
przestaje być partnerem i nie
może liczyć na szacunek, bez
względu na to jakiej sprawie słu­
ży i jaką posługuje się frazeolo­
gią. Może więc warto przypo­
mnieć sobie te zasady?

Jest ich zaledwie parę. Mniej
niż Pan Bóg dał Mojżeszowi po
wyjściu z krzewu gorejącego. Ale
niektóre są podobne. Ta na przy­
kład, która mówi o dawaniu
fałszywego świadectwa. I to je­
szcze na zorganizowanych spe­
cjalnie w tym celu konferencjach
prasowych. „Transmitowanych
przez radio w programie ogólno­
polskim” — jak niezupełnie zgo­
dnie z prawdą, ale zgodnie z na­
turą zjawiska, wspomina autor

cytowanej notatki. Konferencja
ta, wkrótce po jej odbyciu do­
statecznie skompromitowana, nie
tylko nie została przez żadnego
z jej uczestników w jakikolwiek
sposób sprostowana i nie podjęte
Zf stało najmniejsze działanie ula
zmniejszenia wyrządzonego przez
nią zła ale przeciwnie — w u-

roczystym i bardzo śmiesznym
oświadczeniu dzier'ę-.' i podpisa
nych imieniem i naciskiem ar­

tystów 1 pracowników Starego
Teatru wzięło ją w obronę i od
tego czasu czynione są rozpaczli­
we wysiłki aby tę znieprawioną,
fałszywą rzeczywistość wykreo­
waną-na zorganizowanym wów­
czas spotkaniu, uznać za prawdę,
rzeczywistość zaś realną, gęstą
od faktów i — na szczęście — od
dokumentów, zepchnąć do mil­
czenia. Zakłamać i przekreślić
do cna.

Nie da rady, panowie! Im da­
lej w las, tym więcej drzew. Gu­
sła coraz mniej są skuteczne, a

perspektywa czasu staje się dla
sprawy bardzo niewygodna Nie
pomagają nawet przejawy głębo­
kiej amnezji, której epidemia do­
tknęła popleczników i ideologów
nowej ekipy. Liczą zapewne na

to, że sprawa przyschnie i czas

zrobi swoje. Nie przyschnie. Czas
jest tym razem niedobrym soju­
sznikiem. Nie na wiele zdadzą się
również częste manipulacje czy­
nione na tę okoliczność w kra­
kowskiej prasie. Takie na przy­
kład, jak całkowite prze­
milczenie najbardziej wyczer­
pującego zestawu informacji o

Starym Teatrze lat 1970—1975,
zawartego w albumie Barbary
Jasińskiej i Leszka Kachela wy­
danym przez Wydawnictwo Lite­
rackie, czy charakterystyczne dla
naszkicowanej tu tendecji próby
podważenia wiarygodności po­
przedniego dyrektora.

Zajął się tym ostatnio p. (ms)
w „Przekroju”. W jakimś wy­
wiadzie dyrektor ten powiedział
m. im.: „W sprawie objęcia Sta­
łego Teatru zaważyło na mojej
decyzji hasło pomocy. Teatr (o
czym już dzisiaj nikt nie pam;ę-
ta) tkwił wówczas głęboko w ro­
wie”. „Ejże?” — replikuje na to

dowcipnie ów (ms) i poucza:
„Gdy Zygmunt Hubner opuszczał
dyrekcję tej sceny — posiadała
dna w dużej mierze zaprogramo­
wany już 'model i kierunek dzia­
łania na lata przyszłe”.

Ale gdy Władysław Krzemiń­
ski, również nie bez udziału ze­
społu, jeszcze przed Hiibnerem,
opuszczał dyrekcję tej sceny „po­
siadała ona w dużej mierze za­
programowany już model i kie­
runek ■działania”. Czy tó znaczy,
że zasługa Hubnera — której je­
go następca nie tylko nigdy nie

podważał, ale częsta prdkreślałt
— jest przez to mniejsza? Czym
innym jest program każdego by­
łego dyrektora, • czym innym
estetyka, kryteria, świadomość
historyczna i społeczna, a także
umiejętności praktyczne jego na­
stępcy! I to w każdym teatrze 1
w każdym przypadku!

Ciągłość nąoże tu istnieć, ale
nie musi. Nowy dyrektor ma w

tej materii ogromne możliwości.
Może całkowicie zmienić chara­
kter sceny. W dodatku między o-

dejściem Hubnera a przyjściem
jego następcy upłynęło pół
roku. Ocena nie odnosiła się
więc do kadencji poprzednika,
ale do sytuacji teatru w tych
rzeczywiście trudnych, głęboko
kryzysowych miesiącach. Spra­
wa ta taki ma mniiej więcej sens

i kształt intelektualny: „31 maja
była fatalna pogoda. Lało jak z

cebra”. — „Pan kłamie, szano­
wna panie. Średnia maja bvła
wyjątkowo korzystna. To był
ciepły, słoneczny miesiąc”.

„Przekrój” ma niezły, ponad
półmilionowy nakład. W ten spo­
sób setkii tysięcy ludzi dowiadu­
je się, że rzekomy ratownik to

zwyczajny blagier. Manipulacja
taka również podpada pod deka­
log elementarnej przyzwoitości.

W kodeksie podstawowych
norm traktuje o niej przykaza­
nie (/nie dawaj fałszywego świa­
dectwa przeciw bliźniemu swe­
mu”. W istocie jednak dotyczy
stosunku do prawdy. Albo nawet

samej PRAWDY, jeśli tylko go­
dzi s:ę pisać Ją w ten sposób —

czego nie jestem pewny. Cały de­
kalog sprowadza się zresztą do
tego k1uczowego pojęcia. Do tej
jedynej sprawy, czy dystynkcji.
Żyć w prawdzie! Myśleć i dzia­
łać w prawdzie! Bo czym jest
sztuka jak rii.e wymierzaniem
najwyższej sprawiedliwości wi­
dzialnemu światu?

Siedemdziesiąt lat temu napisał
to Joseph Conrad i od tego cza­
su, aforyzm ten nie stracił, ani
słuszności, ani urody.

OBSERWATOR

Chwila osobliwa. W naszej polskiej narodowej kulturze
łączy się z najdelikatniejszymi, najcieplejszymi uczucia­
mi. Dlatego i mnie nie wypada w przeddzień Wiglti do­
tykać tematów, z jakimi próbowałem się parać przez
cały -rok. Tak, bo to już rok wkrótce minie od momen­
tu, kiedy na łamach „Gazety Krakowskiej" zacząłem
określać rozmiary cienia moich wątpliwości. Dziś o tych
wszystkich wątpliwościach chciałbym zapomnieć. Przy­
najmniej przez te trzy najbliższe dni, kiedy będziemy
wszyscy — bez względu na postawy, przekonia, charak­
tery — tak bardzo, bardzo razem.

Jak każę tradycja kulturowa Wigilii, to właśnie we­
dług zdarzeń i przebiegu tego dnia wróży się pomyślność
i szczęście w przyszłym raku. Zaiste, wybór najtrafniej­
szy z trafnych. Bo przecież Święta Bożego Narodzenia
są przede wszystkim świętami rodzinnymi. Symbol
opłatka dzielonego z najbliższymi przy wigilijnym sto­
le zbliża ku sobie powaśnionych, łagodzi konflikty, czyś­
ci fałsze, wzbogaca miłość, wzajemny szacunek i harmo­
nię rodziny.

Na pewno nie będą to Święta, jakich byśmy pragńęli.
Przy wielu stołach zabraknie najbliższych, uboższy bę­
dzie zestaw świątecznych potraw, skromniejsze podarun­
ki i większe niż zwykle zmęczenie. Ale mimo wszystko
te obiektywnie, niezależne od nas pojedynczo warunki
nie powinny wpłynąć, na tradycyjną atmosferę, symbo­
likę i maczenie owej cichej nocy, kiedy oczekujemy
pierwszej gwiazdy „Bóg się rodzi, moc truchleje...”.

Nasze wigilijne stoły aą ustawione w naszych do­
mach, które stoją na naszej, wolnej, polskiej ziemi. Ci­

ZDZISŁAWA DTAŁĘGA

szy tej nocy nie zakłóca niepokój, a może i na ten czas

krople goryczy, które się w nas zbierają — przestaną
w te dni spadać w niewiadome, w pytania o łagodne,
słoneczne niebo w przyszłym roku. I to jest, jak mnie­
mam, najważniejsze. I tp jest ów moment, w którym
powinniśmy sobie przyrzec, iż zrobimy wszystko — każ­
dy z osobna i razem •— aby za rok znów spotkać się'
przy tym samym stole, może bogatszym, spokojniej­
szym...

Cicha noc...
Poróżniły nas ostatnie lata. Chociaż właściwie poróż­

nieni to my, Polacy, jesteśmy od wieków. Ale akurat
dziś owo poróżnienie jest i przykre, i niebezpieczne. Sy-
tucja całego świata nie jest jednoznaczna. Samo­
bójcami nie jesteśmy na pewno. Lecz sporo w

nas zawiści, braku wzajemnego szacunku, egoizmu,
nietolerancji, pogardy nieuzasadnionej... — i obecność

tych i podobnych cech w naszych charakterach nie czy­
ni nas silniejszymi. Wprost przeciwnie — ogromnie osła­
bia. A czyż nie mamy powodów, aby czuć się dumni?
Tylko, że ta duma nie. może szukać potwierdzenia we

wszystkich stronach świata, w które obracamy nasze

głowy i oczy. Te głowy należy trzymać prosto, wpatrzo­
ne w tę ziemię. Czyż nie ostrzegał poeta Słoński, że

„rozdziobią nas kruki i wrony na obcych pobojowis­
kach...?”.

Oczywiście, jednak nie udało mi się uniknąć swoje­
go cienia. Ale skoro Boże Narodzenie jest świętem ro­
dzinnym, to i o tej wielkiej, trzydziestosześciomil.kmowej
rodzinie mówić nam trzeba. A w niej, jak w każdej in­
nej, bywają lepsi i gorsi, wraż'łwsi i twardsi, inni i in­
ni. A to jednak nie oznacza, iż nie powinniśmy 'usiąść
przy wigilijnym stole razem. Bo gdyby kogoś zabrakło
z tej przyczyny, iż się obraził, pogardził, odrzucił... — to

w zasadzie możemy powiedzieć,
'

że nasza rodzina jest
rozbita.

Będą szczeliny, które nas dzielą. Są jednak takie
chwile, jest wspólna przeszłość, język, kultura, narodo­
wy charakter..: i to nas łączy. Również ta wigilijna
gwiazda, opłatek i płonąca choinka.

Niechaj tedy w tę cichą noc popłyną, jak dr-.ewiej,
melodie kolęd śpiewanych przez całe rodziny. Niec''"j
nie będzie domu, a w nim stołu., a przy nim pustego
miejsca, przy którym nie chciałby usiąść wędrowiec.
Niechaj będziemy razem.

Proszę przyjąć te życzenia od skromnego felietonisty.
Z całego serca życzę słońca i szczęścia w nadchodzącym
roku, a jeśli w ubiegłym kogoś zdenerwowałem, urazi­
łem, dotknąłem — to w tej osobliwej chwili przepraszam.

HENRYK CYGANIK

Z CIENIA

WĄTPLIWOŚCI

DONOSY Z PROWINCJI

Raduj się i ty człeku, z nami,
czasom na przekór! Ten apel na­
leżałoby wziąć w cudzysłów, bo
taki tytuł dostało wielkie wido­
wisko kolędowe. Barwny, roz­
śpiewany, sentymentalny spektakl
„Raduj się i ty człeku, "z nami,
czasom na przekór!” przygotował
dla swojej wspaniałej, wrażliwej
wiernej publiczności Tarnowski
Teatr!!! (3 zachęcające przy­
miotniki zdobiące przedstawienie,
3 kokietujące przymiotniki
skierowane ku odbiorcom teatru
i 3 wykrzykniki wspierające
szyld tarnowskiei sceny — wy­

raźnie świadczą, że mamy do
czynienia z reklamą, nawet z au­
toreklamą, nie szkodzi, nie pra­
wić mi morałów! Dziś ważne, że­
by towar sprzedawać, czyli ten

cholerny zwis, czy może nawis
inflacyjny z rynku ściągnąć, o!).

Zaczęło się handlowo, ale i za-

pacihniało świętami, prawda?
Wznieśmy więc toast. Mój będzie
prymitywny, głupi, banalny, ta­
ki, jaki wypuszczamy z siebie,
gdy wyobraźnia nam milczy, in­
teligencja w nas śpi. no i nam się
nie chce: sto lat! Wznoszę ten
toast ku wszystkim moim czy­
telnikom, ku przyjaciołom i wro­
gom.

I składam oświadczenie: świa­
domie, celowo, rozmyślnie zde­

cydowałem się na „sto lat”! (tak
bardzo nie przywiązujemy do te­
go toastu znaczenia, że nie ak­
centujemy sława „s-t-u”, nie pod­
kreślamy wartości owych „s t u”,

żeby w nim długo grzebać. Bo,
czy kitoś z nas zastanawiał się
kiedykolwiek, jaki będzie i c o

czynić będzie, gdy przytraf; mu

się dożyć stu lat? Okrąża nas

Stolat! Sto lat!
mówimy przecież — „stolat!”).
Starczyłoby mi jeszcze wyobraź­
ni, inteligencji i ochoty, żeby
wymyśleć coś co obrzmiałoby
bodaj trochę oryginalniej, kapkę
mądrzej, lecz po co? Uważam, że
„stolat” jest toastem dostatecz­
nie pojemnym, na tyle bogatym,

tłum wytartych porzekadeł, wy­
blakłych powiedzeń, spowszednia.
łych słów, które dlatego się wy­
tarły, wyblakły i spowszedniały,
bo od dawna nie zaglądano do
ich dusz, nie usiłowano zastano­
wić się nad ich sensem. Choćby
przez wszystkie- powtarzane i

przez nikogo przecież nie bada­
ne „stolat!”, czyli „sto lat!’-.

Do mnie też pewnie by nie
przyszła, chęć wieszania nad so­
bą pytajników: jak; będę, c o

będę, gdzie będę? Nie przyszła-
by, gdyby nie pokazano mi w

Dzienniku Telewizyjnym (15 XI)
rzadkiej uroczystości (uroczysto­
ść?!). Jakiś obywatel z Łodzi do­
żył stu lat i z tej okazji (oka­
zja?!) obdarowano go Krzyżem
Kawalerskim „za wyniki w pracy
zawodowej i. społecznej”. Dopie­
ro, gdy dobrnął do s t u lat uzna­
no, że ma wyniki, no i przycze­
piono mu order. Żył sobie przy­
zwoicie człowiek sto lat, ale dru­
dzy uważali, że żył stolat. Gdy­
by mnie to spotkało, powiedział-

bym... Nie spotka mnie to to jed­
nak. Z trzech powodów: 1)
Krzyż Kawalerski już mam i 2)
nie jestem i nie będę obywatelem
Łodzi.

Że co? Że nie podałem trze­
ciego powodu? Faktycznie! Już
podaję: 3) nie dożyję stu lat.
Tek postanowiłem i od razu . mi

ulżyło. Nie muszę męczyć się w

czas świąt nad grzebaniem w

toaście „sto lat!” Całą uwagę
skupię na tym, aby wznoszone

przeze mnie toasty nie brzmiały
„sto lat!”, lecz ..stolat!’.

RYSZARD SMOŻEWSKI

Jeden x czytelników napisał do mnie kiedyś: „w od­
niesieniu do publikatorów marzyłoby sdę, aby zabierają­
cy w nich głos pozostawali w pełnej zgodzie z własny­
mi! głębokimi przekonaniami”. Inny i respondentów,
człowiek, jak sądzę, niemłody i doświadczony określił
rzecz mniej aluzyjnie: bo jak przypuszczam, ma Pan
rodzinę i chciałby Pan spokojnie doczekać emerytury i
kiedyś opuścić swój kraj według ustalonego ceremonia­
łu. bo wiadomo każdemu z nas, prawdziwych Polaków,
że przyjemniej dokończyć żywota między bliskimi...”

Zadumałem sig. Nie z powodu konieczności opuszczenia
tego padołu, bo to przecież naturalne. I bynajmniej nie
z powodu deklarowanego w tej wypowiedzi tak żarli­
wie przywiązania do kraju i bliskich, wśród których
nawet świat pożegnać lżej, bo akurat to właśnie prze­
konanie podzielam bez reszty. Refleksją ta, niezależnie

Przerwać błędne
od faktu na maiiginesie którego została wysnuta, wyda­
ła mi się ponadto głęboko optymistyczna: tchnęła miło­
ścią do ojczystego kraju i do bliskich.’ Możie to właśnie
jest istotą patriotyzmu, tego na co dzień — na dobre
i złe?

Zadumałem się natomiast nad naszą wzajemną do sie­
bie nieufnością, pełną podtekstów podejrzliwością, nad
naszym zapamiętaniem się w niewierze we wszystko, co

nie jest naszą myślą własną, naszym własnym sądem
ozy zdaniem, naszym własnym słowem — co po prostu
nie jest naszym własnym, egocentrycznym, ja.

„Już nikt nie krzyczy, nie złorzeczy,
Zmrużone oko łzę połyka
Ucho zamknęło wielkie słowa
Trumiennym wiekiem...”

Lecz Jeśli tak, to eo dalej? Apatia? Beasemsowne ter

pamiętanie w minionym? Zamknięcie się w sobie 1 czte­
rech ścianach własnej egzystencji? A jeśli nawet — to
na jak długo? Na rok, dwa, do końca życia? Dokąd
chcemy dojść tą drogą donikąd? Dokąd jako społeczeń­
stwo nią zmierzamy?

To nie zarzut — to konstatacja, stwierdzenie stanu

naszej nienormalnej sytuaeM pąycbospołecnnejk na Jrt&rą

pracowały — to fakt — przez całe lata plejady cwania­
ków i dwulicowców, lecz z której przecież trzeba wresz­
cie wyjść, której pora położyć kres, by słowo znów zna­
czyło słowo, honor znaczył honor, a prawość była pra­
wością.

Wiem, łatwo powiedzieć: wyjść z tego, przełamać się,
zaufać. Ale jak ufać znów komukolwiek, gdy już tylu
po tylekroć zawodziło? Jak wierzyć w sens i wartość
słów, gdy tyle ich już po tylekroć przemieniało się w

pusty dźwięk, frazes, obłudę. A i dziś, czy wszyscy
„grają” to, co mówią?

Tylko my byliśmy zawsze prawi, tylko my czyniliśmy
zawsze dobrze i szlachetnie. I zawsze byliśmy tacy mą­
drzy, czyści, nieskalani... Ano właśnie — tylko my...

My —to znaczy -Pan, mól pierwszy i drugi respon­
dencie oraz... ewentualnie ja, bo przecież zaufaliście mi.

koło niemożności
Panowie w jakimiś stopniu piisząc do mnie w tonie, któ­
ry odebrałem jako serdeczny i szczery, choć przyto­
czone fragmenty Waszych listów wskazują, iż przypusz­
czacie, że — z takich czy innych Względów — nie zaw­
sze piszę ,to. co myślę. Być może cza®, co tyle łagodlzi,
wyjaśnia, rozwiązuje pomoże mi przekonać Was. że

przesadziliście sporo w swych co do szczerości moich
wypowiedzi wątpliwościach.

Załóżmy, mimo to, że i mnie plasujecie — Choćby
trochę na kredyt i wyrotst — wśród tych, co to zawsze

byli 1 są we wszystkim w porządku. Ale ci obok — na­
si koledzy z pracy, przyjaciele, znajomi, sąsiedzi? Czy
ich również zaliczacie do grona tych prawych i szla­
chetnych? No, co to, to nie! — wykrzykniecie. Może

jeden, na dziesięciu, albo jeszcze mniej. Reszta to tacy—
I tu zaczęłoby się wyliczanie bliźnim skaz i plam, a by­
łoby tych przywar duszy i ciała tak wiele, że nic, tyl­
ko jak Diogenee wziąć zapaloną świecę i ehodżić woła­
jąc: „szukam człowieka”.

Leci gdyby odwrócić sytuacją 1 posłuchać, eo nart

koledzy z pracy, przyjaciele, znajomi, sąsiedzi mieliby do
powiedzenie na Penów i mój temet nie łudźmy się, te
w ocenię wyparlibyśmy eboś « kraynę lepiej, nżż cni

w naszej. Toć przecież oni myślą o nas dokładnie to
samo, co my o nich. I oceniają nas — pomijając ja­
kieś drobne warianty — identycznie jak my ich. I tak
oto ten kołowrót wzajemnej podejrzliwości i pomówień
ogarnął niemal wszystkich; my prawie 1uź kochamy mó­
wić źle o drugich i (wyłącznie) dobrze o sobie samych.
Ale czyż nie mamy do tego pełnego prawa, sikoro m y
jesteśmy szczerzy i prawdomówni, a oni zakłamani
i sprzedajm, my jesteśmy szlachetni i uczciwi, a oni
przewrotni i .podli, my — mądrzy (zawsze), a oni —

głupi (bezdennie)...
Widząc w sobie nawzajem wyłącznie — lub głów­

nie — zło — pogrążamy się w niewierze, nieufności,
pesymizmie. A więc „niemożność wyjścia z kryzysu”,
„totalny brak perspektyw”, „straszliwa beznadzieja”. A
młodzi wmawiają sobie jeszcze namiętnie, że są „poko­
leniem straconym”, choć tak Bogiem a prawdą — są
tylko trochę nadto rozpieszczeni, ponad miarę łakomi
i po prostu słabi, więc najchętniej czekaliby na mannę
z nieba, albo jeszcze lepiej z Pewexu.

Czy nie pora więc przerwać błędne koło niemożności,
zawodów, rozczarowań i zakończyć ten wielki „naro­
dowy” płacz nad wczoraj rozlanym mlekiem, a miast
zgrzytania zębów, oskarżeń i biadolenia rozpocząć robie­
nie porządków — w gospodarce, w moralności, w zasa­
dach, nade wszystko zaś w swej własnej, życiowej, co­
dziennej praktyce? I może by znów spróbować. pełniej
ufać innym, ■a postępowaniem swym stwarzać podsta­
wy, by i oni mogli ufać nam?

Jest wszakże jeden podstawowy warunek skutecznoś­
ci tego „odwrotu”: że podejmie go wielu, a każdy roz-

pocznie od siebie — bez oglądania się, co i jak czynią
inni.

Przepraszam na koniec uprzejmie PT Czytelników, że

tylko tyle — czy aż tyle — pozwalam sobie życzyć nam

wszystkim z okazji nadchodzących Świąt i Nowego Roku.
„W pełnej zgodzie z własnymi głębokimi przekonaniami”
wierzę, że mimo wszystko będzie ten Nowy 1984 lepszy
od swego poprzednika i zaowocuje tak potrzebną nam

wszystkim wzajemną ufnością. Obyśmy tylko zechcieli
mu w tym choć odrobinę dopomóc.

ALEKSANDER SZYMANEK
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POTYCZKI

Z TELEWIZJA
Nie przyszłam do was,

byście jeść mi dali.
Przychodzę, byście chcieli

mi uwierzyć:
Nie przyszłam do was

po wasze pieniążki.
Przychodzę, byście rozdali

je wszystkim.
Przychodzę do was

z podartych namiotów,
wiatr je poszarpał

i zabrała woda.
Proszę was wszystkich,

proszę starych ludzi
i małe dzieci i piękne

dziewczyny,
zbudujcie domy srebrne

'

jak namioty,
co w lesie stoją

pobielane mrozem!
Nie. przyszłam do was

po wasze pieniążki.
Przychodzę, byście wszystkich

przyjąć chcieli,
żebyście czarnej nocy

nie czynili
w biały dzień.

Tak właśnie, w nostalgicz­
nym, pełnym goryczy i smu­
tku za utraconym światem
wierszu, skarży się bliźnim
Bronisława Wajs. Nazwisko
niewiele mówi Czytelnikom,
poetkę znamy z jej literackie­
go pseudonimu. Papuszę włą­
czył do krwiobiegu liryki pol­
skiej Jerzy Ficowski, niestru­
dzony tłumacz, popularyzator

1 opiekun cygańskiej artystki,
zaś jej „Pieśniami mówiony­
mi” zachwycali się pisarze tej
miary, co Julian Tuwim 1 Ju­
lian Przyboś. Pierwszy ko­
respondował z Papuszą, zachę­
cając do pracy i wytrwałości,
drugi z właściwym sobie prze­
konaniem rekomendował jej
wiersze opinii publicznej, „li­
twory Papuszy — pisał — są
zjawiskiem na naszych zie­
miach niezwykłym nie tylko
z tego względu, że objawiają
one pierwszą poetkę cygań­
ską. Przedstawiają rzadki
przykład poezji pierwotnej,
autentycznie samorodnej...
Piosenka Papuszy najładniej­
sza i być może najbliższa du­
chowi cygańskiej pieśni lu­
dowej, a będąca czymś w ro­
dzaju „Exegi monumentum”
Cyganki. Wyznam rzecz mo­
że śmieszną: myśl w tej pio­
sence zawarta wydała mi się
głębsza i szlachetniejsza niż

dumny testament horacjań-
ski”.

Tuż przed Świętami Bożego
Narodzenia miałem okazję o-

glądać na wewnętrznym po­
kazie „Cygańskie pieśni Pa­
puszy”, film jelewizyjny, któ­
ry moi Czytelnicy obejrzą na

małych ekranach w styczniu.
Zrealizowali go G-rzegorz Du.
bowski wraz z 'operatorem Je­
rzym Mrożewskim, a więc
twórcy poświęcający utrwala­
niu niepodważalnych,

' choć
już przemijających wartości,
wiele znakomitych utworów
dokumentalnych.

Działalność ’

telewizyjna Du-

bowskiego ma to do siebie,
że nie poprzestaje na reje­
strowaniu jakże powierzchow­
nej egzotyki dzielnicowej czy
środowiskowej. Dubowski zna

bowiem i smakuje folklor jak
dojrzały owoc i nieomylnie
potrafi ujawnić przed widzem
jego delikatny miąższ, nigdy
przecież nie kalecząc całości
Gardzi sztampową wycinanką
filmową, za której kalejdo­
skopową fantasmagorią kryje
się często głęboka niewiedza,
brak wrażliwości, a — bywa
— zadufkowa wzgardliwość
drobnomieszczanina. Przeto

realizuje swoje konterfekty
świata odchodzącego konsek­
wentnie, z pełnym poczuciem
dziejącej się mu krzywdy,
którą na ziemię sprowa­
dziła cywilizacja. Jednocześ­
nie dostrzega towarzyszące
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temu nieuchronnemu zjawi­
sku dramaty, zarówno w wy­
miarze szerszym — społecz­
nym, kulturowym, jak i czy­
sto ludzkim.

Tak właśnie, siedząc w sal­
ce kinowej przy Woronicza,
odczytywałem „Cygańskie pie­
śni Papuszy”. Bo film ten
to nie tylko prezentacja pie­
śni, tańca, obrzędu, obycza­
ju, zabobonu. To również pró­
ba spojrzenia na świat cygań­
ski od wewnątrz, z jego in­
tymnej perspektywy. A w

perspektywie tej mieszczą się
i rygorystycznie przestrzegany
system praw plemiennych, i
hierarchie wartości, 1 zakodo­
wane w odwiecznej tradycji
zasady moralne. Konglomerat
tych nakazów miał decydu­
jący wpływ na postawę i losy
Bronisławy Wajs, zwanej Pa­
puszą. Dzieje jej osobistego
dramatu wtopił właśnie w

swój film Grzegorz Dubow­
ski, a fragmenty tego gorz­
kiego losu zawarła w pamięt­
niku — życiorysie sama Pa-
pusza:

„Pochodzenie moje. Tatuś
był z Warmijaków i z Ber-
ników, mamusia z galicyjskich
Cyganów. Z ojca lepsza
rodzina. Ojca dobrze nie
pamiętam, miałam pięć lat
jak umarł mi na Syberii. Ma­
musia wyszła za mąż po o-

śiniu latach za Wajsa Jana.
Ja byłam jedna u matki. By­
ło mi dobrze na jedno, ale
na drugie było źle, bo nie
umiałam czytać mając dwa­
naście lat życia... Bardzo
chciałam się uczyć czytać, ale
rodzice nie dbali o mnie. Oj­
czym był pijak, w karty grał,
matka nie miała pojęcia co

to nauka 1 czy trzeba, czy nie
to dziecko uczyć. (...) .Prosi­
łam dzieci, co chodzą do szko­
ły, żeby mi pokazały jakie
parę liter. I tak było. Potem
coś ukradłam i nosiłam jm,
żeby mnie uczyły. I tak się
nauczyłamabeditakda­
lej. (...) Czytać umiem dobrze,
lecz pisać — szkaradnie, bom
mało pisała, a czytałam dużo.
I tak zostało we mnie na ca­
łe życie aż do dziś. (...) Zapi­
sałam się do biblioteki i bra­
łam jakiekolwiek książki, bo
nie wiedziałam, jakie dobre,
i tak już różniłam życie a

życie. Prosiłam rodziców, że­
by mnie dali do szkoły, ale
nie chcieli słuchać...”

Co więcej, eygańskie środo­
wisko nie mogło zaaprobować
nawet jej potajemnej nauki.
A gdy Papusia zaczyna z mo­
zołem układać wersy swoich
poezji, utrwalając je na skra­
wkach papieru, torebkach i
okładkach starych zeszytów,
współplemieńców ogarnia
gniew. Niepiśmienni z musu,
ale i z wyboru, oskarżają Pa­
puszę o zdradę. Cyganowi nie
wolno przecież ujawniać ta­
jemnic rodowych, a takie po­
dejrzenia nasuwają im zapeł­
nione przez Papuszę świstki.
Poetka zostaje wyklęta i wy­
pędzona z taboru. „Musiała
zamilknąć na siedemnaście
lat — pisze Jerzy Ficowski —

by dopiero ostatnio odezwać
się znowu. Jej tragedia oso­
bista, która wywołała mści­
wego wilka z cygańskich la­
sów, losy jej twórczości —

to jeden z wielu konfliktów
i ofiar u trudnego do prze­
kroczenia progu nowego, od­
miennego życia.”

Tekst Jerzego Ficowskiego
opublikowany został w 1973
roku. Licząca dzisiaj siedem­
dziesiąt dwa lata poetka, wy­
wodząca się z klanu tak zwa­
nych Cyganów nizinnych, wy­
chowywana zaś w taborach
Krzyżanowskich. Dębickich i
Wajsów, została przyjęta przez
swoją społeczność na nowo.

Film Dubowskiego podnosi,
że Cyganie jakby już zrozu­
mieli, iż wiersze ich siostry
to nie tyle dokument zdra­
dy, ile świadectwo głębokiej
kultury, zaś poezja Papuszy
zamiast przynosić szkodę, zje­
dnuje życzliwość znającego
nader powierzchownie obycza­
jowość i kulturę cygańską o-

toczenia.
Gwoli prawdzie stwierdzić

należy, że choć społeczność
polska nie była nigdy w sta­
nie rozewrzeć hermetyzmu
kulturowego Cyganów, trady­
cyjnie pozostawała dla nich
gościnna i tolerancyjna. Źró­
dła zaświadczają, że pierwsi
Cyganie pojawili się u nas w

XV stuleciu, hipotezy cofają
tę : datę jeszcze o cztery wie­
ki. Pozostawiając ostateczne
ustalenia historykom pamię­
tać musimy, iż polscy królo­
wie i magnaci tradycyjnie
obdarowywali Cyganów licz­
nymi przywilejami, a lud da­
rzył sercem. Toteż nigdy nie
doszło u nas do prześlado­

wania wieczystych wędrow­
ców. Dopiero Niemcy skazali
ich na rzeź. Z głodu, wycień­
czenia oraz w komorach ga­
zowych Brzezinki zginęło po-
ijad dwadzieścia tysięcy Cy­
ganów. Reminiscencje z cza­
sów mordu i upodlenia po­
jawią się zresztą w jednej
z sekwencji filmu Dubow­
skiego.

Ponad wszystkim odczuwać
będziemy refleksję nad prze-
mijalnością świata cygańskie­
go. Bo — jak napisał Ficow­
ski — „Mówiąc i czytając o

przebiegających obecnie nie­
uniknionych procesach prze­
mian w cygańszczyźnie, nie
zdajemy sobie na ogół spra­
wyztego,żewparzezpo­
zytywnymi przejawami eman­
cypacji Cyganów idzie wiel­
ki, rzekłbym tragiczny, dra­
mat tego ludu. Nie na drodze
stopniowej ewolucji, lecz
gwałtownie, po wiekach nie­
przerwanej wędrówki za­
mknęły się drogi cygańskich
włóczęg. Często nowo osiedle­
ni Cyganie traktują swą obe­
cną sytuację jako stan, któ­
ry trzeba przetrwać; przerwa­
ne wędrowanie jest treścią
ich najserdeczniejszych wspo­
mnień, a także — nadziei na

przyszłość.”
Przeto poetka marzy:

Ziemio moja i leśna,
jestem córką twoją. ■
Lasy śpiewają, ziemia śpiewa;
śpiew ten składamy —

rzekaija—
w jedną cygańską piosenkę.

Pójdę ja w góry,
góry wysokie,
włożę spódnicę piękną,

wspaniałą,
uszytą z kwiatów
i zawołam, ile sił będę miała:
Polska zierrUn, czerwona

i biała!

Ziemio, nikt cię nie odbierze
Ziemio czarnych lasów,

dobrych serc i moja.
Jestem twoją córką.
Ziemio, w ciebie bardzo

wierzę,
kocham wszystko, co na tobie
rośnie i żyje.”

Wraz z
'

Papuszą oddajmy
się świątecznym marzeniom
i my.

WITOLD RUTKIEWICZ

ZYGMUNT

KISZAKIEWICZ

z tygodnika
„Panorama"

prezentuje w „GK"

Kto śpiewał9

Mój felieton z dnia 11 listopada pt.
„Dyskretny urolk terroru” wywołał
wśród czytelników rozmaite reakcje.
Najczęściej przejawiają się one w po­
staci telefonów lub listów, Należę do
publicystów bardzo sobie ceniących li­
sty czytelników. Nie uważam przy
tym, iż przyjemnie jest otrzymywać
listy pełne pochwał. Przeciwnie, słowa
krytyki, nawet jeżeli czasem podawana
jest w wyrażeniach niezbyt parlamen­
tarnych, pozwalają odkryć własne
błędy, od których któż jest wolny?
Chyba tylko pewien mój znajomy, u-

ważający siebie za pełną realizację ab­
solutnej doskonałości. Do tego stopnia,
iż nawet gdy ubierze prawy but na

lewą nogę (a z racji wieku zdarza mu

się to ostatnio często) i zwróci mu się
na to uwagę — obraża się, uważając
to za wyjątkową złośliwość.

Listy czytelników nie tylko przeko­
nywają nas, że nie piszemy w próżnię,
ale zawierają pewien obraz życia, cza­
sem pogodny, czasem tragiczny a cza­
sem po prostu zastanawiający. Reakcję
na mój felieton pt. „Dyskretny uroik
terroru” najpełniej oddał, moim zda­
niem list Pani (której nazwiska, zgod­
nie z wyznawaną przeż siebie zasadą,
nie podaję, gdyż nie zostałem upoważ­
niony) naziwijmy ją X. Oto główny tofc
rozumowania Korespondentki: „Po raz

pierwszy w życiu przeczytany felie­
ton zmusił mnie do napisania listu do
Autora... zaskoczył mnie Pan swoim
zdziwieniem na temat niechlujstwa i
ordynarności współczesnej polszczyzny.
Nie wierzę, iż Pan nie zdaje sobie spra­
wy z tego, że od 39 lat ktoś usilnie
pracuje nad tym, by to się stało...”.
Autorka potwierdzając moje spostrze­
żenia na ten temat wyrażone w wymie­
nionym felietonie, popiera swój wy­
wód przykładami, zaobserwowanymi
przez siebie. W dalszej części autorka
precyzuje dokładnie, kto jest odpowie­
dzialny za to, że jest tak, jak jest:
,,... jak słusznie Pan zauważył przy koń­
cu felietonu, wkracza do naszego życia
kult przemocy, siły i terror bylejakości.
Tylko ośmielę się zauważyć, że ten
model postępowania jest nie tylko to­
lerowany, ale wręcz akceptowany przez
Władzę...”

Oto, gdzie jest pies pogrzebany. Tak
sądzi nie tylko., moja Korespondentka,
ale wielu Polaków — cokolwiek się
dzieje, odpowiedizialna jest Władza.
Nie; chciałbym być źle zrozumiany: nie

jestem wcale zwolennikiem rozgrzesza­
nia władzy z czegokolwiek. A już naj-

• mniej z tego, za co jest rzeczywiście
odpowiedzialna. W tym jednak rzecz,
że istnieją olbrzymie obszary życia, na

które Władza (przyjmuję tę ogólniko­
wą, nieprecyzyjną nazwę dla rządu,
członków elity rządzącej, w pewnych
wypadkach członków partii, ponieważ
wyjaśnienie, iż jest to określenie nie­
prawdziwe — zajęłoby pół „Gazety”)
nie ma absolutnie żadnego . wpływu.
Ograniczmy się do zjawisk opisanych

Zazdroszczę

pani...
w moim felietonie, czy rząd, Sejm,
Rada Państwa mogą wpłyną na to, aby
ludzie nie klęli, nie Używali brzydkich
wyrazów, nie byli dla siebie nieuprzej­
mi a nawet ordynarni? Mam perwtne
wątpliwości czy wpływ władz (czyli
odpowiednie przepisy, ustawy itp.) na

to, aby ludzie nie. kradli, uczciwie pra­
cowali — jest zbyt wielki.

Przyznam, że zazdroszczę mojej Ko­
respondentce i wszystkim, którzy sądzą,
iż za to wszystko odpowiadają wła­
dze. Jakże przejrzysty i jasny staje
się wówczas świat, gdy podzieli się go
na. dwie potowy: szlachetny, dobry,
uczciwy naród —• nieszlachetna, zła,
nieuczciwa władza. Tak; pogląd poz­
wala mieć dobre samopoczucie. Dlate­
go głoszą go np. dzisiaj instytucje, któ­
re od lat, a nawet od wieków gotowe
były dla swoich ciasnych interesów
łączyć się z wszystkim, co antypolskie.
Bowiem hasło: zła władza — dobre
społeczeństwo uniemożliwia realizację
najważniejszej zasady demokracji
jaką jest: samorządność. Samorządność
prawdziwa, to podział kompetencji.
Rząd rządzi i stwamza warunki dla ży­
cia społecznego, oraz reprezentuje pań­
stwo na zewnątrz a instytucje, organi­
zacje społeczne, polityczne, kultural­
ne itp. dbają o porządek wewnętrzny,
o’ to by ludizie nie kradli. uczciwie pra­
cowali, nie modlili się pod figurą a

diabła mieli pod skórą itp. Tego, co

się dzieje w człowieku i między ludź­
mi nie da się ustalić ustawami, roz­
porządzeniami, dekretami. W każdym
razie w pewnym tylko stopniu. Resz­
ta zależy od społeczeństwa, czyli opi­
nii, klimatu. Gdy przyglądamy się bez­
czynnie jak młodzi ludzie tłuką szy­
by, albo używają wulgarnego języka,
gdy nie reagujemy na niszczenie dobra
społecznego, kradzieże — sami sobie
jesteśmy Winni. I zmienić to się może

tylko wówczas, gdy my sami — czyli
społeczeństwo — się zmienimy.

Ksiądz Walerian Kalinka w dziele
„Sejm Czteroletni” (1880) tak cliarakte-
ryzorwał upadek moralny Polaków: „W
naszej Reczypospolitej umowa społecz­
na wiązała rząd, nie wiązała indywi­
duów; obywatele nie należeli do pań­
stwa, owszem, państwo należało do
nich. Z “Umowy Sbołecznej« przyjmo­
wali ‘Polacy to wszystko, co im doga­
dzało, nic, co by mogło ich krępować”,
(t. II, s. 416). Czyż słowa te nie charak­
teryzują wielu dzisiejszych postaw,
czy nie są aktualne również w naszym
1983 roku?

STANISŁAW STANUCH

Ps. Olgierdzie Jędrzejczyku, w Pa­
na felietonie przypominającym jakże
słusznie — w trzydziestolecie śmierci
— twórczość K. I. Gałczyńskiego, chyba
zawiodła Pana pamięć. Nie było tak
źle, aby przed 1956 r. ostatni raz mó­
wiło się publicznie o Gałczyńskim w

1951 roku. W 1952 w Klubie Literatów
przy ul. Krupniczej mówił, i wywołał
tym duże poruszenie, o poezji Gał­
czyńskiego Jan Błoński. Sam byłem na

wieczorze Kairaikuliambra w „Domu
Kultury pod Baranami”, tuż przed
śmiercią Poety. Widziałem go tam

pierwszy i ostatni raz. Natomiast w

grudniu 1953 roku, natychmiast po
śmierci Gałczyńskiego w „Teatrze Poe­
zji” (przekształconym z Teatru Rap­
sodycznego) przy ul. Bohaterów Stalin­
gradu odbył się wielki poranek. Wier­
sze Gałcźyńskiego recytowali wówczas:
Danuta Michałowska, Jerzy Nowak,
Jairi Adamski, Mieczysław Voit i wielu
innych, których niestety, nie pamiętam.
Jeszcze mam w oczach olbrzymi fotel,
w którym siedział Jerzy Zagórski i

wspominał zmarłego poetę.

Pierwsza

Lady?
Prezentując nowe postacie światowej sce­

ny rockowej, kandydujące do pierwszych'
miejsc w tegorocznych plebiscytach muzycz­
nych, obiecałem przedstawić również krajo­
wych pretendentów do piosenkarskich lau­
rów. I choć niemal do ostatka coś się w na­
szym światku „show businessu” działo —

dłużej czekać nie sposób... W dobiegającym
końca roku kalendarzowym do tytułu
„pierwszej damy” polskiej rock-sceny kan­
dyduje właściwie jedna tylko „Lady Pank”!

Mimo że w pierwszych tygodniach grud­
nia na listach przebojów zagościła ponownie
„Republika” z utworem „Nieustanne tango”
— dystansując na niektórych z nich „Zam­
ki z piasku” czy „Obcego” — 'pewne jest,

. iż nikt już nie odbierze żółtej koszulki lide-
Ira grupie Janka Borysewicza. Nie było

miesiąca, by w 1983 roku „Lady Pank” nie
potwierdziła

'

swojej renomy „najnowszej
polskiej fabryki przebojów”, wprowadzając
na wszystkie krajowe listy kolejne piosenki
spółki Borysewicz-Mogielnicki.

Po wylansowanym jeszcze jesienią ub. ro-
' ku „firmowym” przeboju „Mała Lady Pank”

oraz utrzymanym w podobnym klimacie
„Tańcz, głupia, tańcz” (złośliwi komentowali,
że dżentelmen tego nie napisał), za­
częła się trwająca do dzisiaj seria hitów:
„Minus 10 w Rio”, „Vademecum skauta”,
„Kryzysowa narzeczona”, „Mniej niż zero”,
„Pokręciło mi się w głowie”, „Kilimandża­
ro”, „Wciąż .bardziej obcy”, „Zamki na pias­
ku”... Z wyjątkiem jednego tylko „Pokręciło
mi się” każda z tych piosenek zawędrowała
na pierwsze miejsca w następujących po so­
bie edycjach listy przebojów „Jedynki”
i „Trójki”, a także w naszej KLP. Wszy­
stkie one też pojawią feię na najbardziej
może oczekiwanym longplayu roku. —

pierwszej długogrającej płycie „Lady Pank”,
firmowanej przez „Tonpress”. Płytę tę, peł­
ną Ironii i autoironii, szelmowskiego często­
kroć humoru i trafnych obserwacji obycza­
jowych, zamykają dwa utwory — „Obcy”
i „Zamki na piasku” — nie pozbawione głęb­
szej refleksji.

Dość melancholijnymi refleksjami .dzielił
się też sam Jan Borysewicz, nagabywany
przez dziennikarzy o termin ukazania się tej
płyty: „Już w nic nie wierzę, przykro mi o

tym mówić, bo zgodnie z kolejnymi obietni­
cami firmy mówiłem na koncertach, że pły­
ta ukaże się we wrześniu, w październiku,
listopadzie... Tymczasem kolejne terminy
mijają i nadal czekamy na płytę! Bardzo

chcteliśmy sprawić naszym fanom prezent?
pod choinkę- ale — niestety — nie wszystko
od nas zależy...”

Tak miała się sytuacja jeszcze w połowie
grudnia. W tym też czasie nastąpiło wyda­
rzenie skądinąd znane, aczkolwiek zawsze

budzące zdumienie szefów firm fonograficz­
nych: longplaye „Lady Pank” bez koszulki,
to jest — pardon — bez obwoluty pojawiły
się na naszym rynku po .2 tysiące zł za sztu­

kę, niezawodny znak, źe lada dzień płyta
powinna się znaleźć również w oficjalnej
sprzedaży.

Faktem jednak jest, że opóźnienie long­
playa „Lady Pank” pozbawia go — a wraz

z nim cały zespół — szansy na plebiscytowe
trofeum pn. „Płyta roku 1983”, mimo że

jest już w przygotowaniu kolejny long tym
razem firmy „Savitor” oraz angielska wersja
płyt „Tonpressu” madę by „Mega Records”.

Być może „Ohyda”, „MR Rolling Stone”,
„Fabryka małp” czy „Zakazane owoce”

powtórzą w roku 1984 sukcesy „Kryzysowej
narzeczonej” i „Mniej niż zero”, ale na ra­
zie największe widoki na tytuł „Płyty roku
1983” otwierają się przed longplayem zes­
połu „Republika”, zatytułowanym „Nowe
sytuacje”, a wydanym przez firmę Polton.
To właśnie z tego, niezwykle starannie wy­
danego dużego krążka, pochodzą takie prze­
boje jak „Śmierć w bikini”, „System ner­
wowy”, „Syberia”, które z pewnością —

każdy z osobna' — znajdą się również w

pierwszej dziesiątce „Piosenek roku 1983”.
W dziesiątce tej będzie chyba dość tłocz­

no, biorąc pod uwagę, że obok piosenek „La­
dy Pank” i „Republiki”, będą chciały „za­
łapać” się do niej również takie przeboje,
jak „Szklana pogoda” i. ..Adriatyk” zespołu
„Lombard”, „Nie ma wody na pustyni” w

wykonaniu „Bajmu”, Raz-dwa, raz-dwa”
i „Kocham cię kochanie moje” Kory i „Maa­
namu”, „Latawce, dmuchawce, wiatr” Ur­
szuli i „Budki Suflera”, a wreszcie „Alien”
pożegnalny utwór TSA. A przecież pamię-

'

tac trzeba jeszcze o najbardziej niezwyk­
łym piosenkarzu, który objawił się nam w

1983 roku, czyli o Franku Kimono.

Kiedy Piotr Fronczewski zrezygnował z

estradowego „incognito” i przyznał się do
"-„King Bruce’a” i „Disc-jokeya”, a następ­

nie zapowiedział całą serię podobnych pio­
senek, również autorstwa Andrzeja Korzyń­
skiego (vide: „Pola monola”). Zapowiedź u-

kazania się pierwszego longplaya Franka
Kimono stała się jedną z większych sensa­
cji — na razie w sferze obietnic, rzeczywis­
tością na rynku fonograficznym, a wkrótce
zapewne również kinowym, jest „Akademia
Pana Kleksa” według Jana Brzechwy. Ka­
pitalne piosenki dla dzieci i dla dorosłych
śpiewa na ścieżce dźwiękowej tego filmu
właśnie Piotr Fronczewski z towarzysze­
niem kapitalnych małolatów („Na wyspach

Bergamutach”, „Len”, „ZOO”), a .płytę wy­
dała z właściwą sobie starannością firma
Polton.

Przy okazji: zafrapowany trzema najnow­
szymi płytami — „Akademia Pana Kleksa”,
„Dorosłymi dziećmi” grupy „Turbo” i „Tas­
manią” zespołu „Mech” przypisałem, nie­
jako z rozpędu, .w poprzedniej koresponden­
cji z łódzkiego „Rockowiska” płytę długo­
grającą „Rezerwatu”, wydaną przez „Savitor”
właśnie „Poltonowiw” — za co obie firmy
oraz Czytelników „GK” najmocniej prze­
praszam... Nawiasem mówiąc longpley ze­
społu „Rezerwat” również konkurował bę­
dzie do tytułu „Płyty roku 1983”.

Ostateczne decyzje, jak zwykle, podej-
miecie sami — oddając swoje głosy w no­
worocznych plebiscytach radiowych i pra­
sowych, w tym również w naszym fań-klu-

•bowym plebiscycie, o którym napiszę sze­
rzej w najbliższym iwydaniu naszej rubryki.
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Aktualności
-z prowincjonalnego

lasu

Postscriptum:

Roczna opłata leśna za 1847
metrów kwadratowych wy­
nosi 39 złotych. Informuje
o tym fakcie podatnika druk
o powierzchni 0,3 metra kwa­
dratowego, wypełniony ręcz­
nie, opatrzony dwiema piecząt­
kami zwykłymi i jedną pocz­
tową. Wszystko wskazuje na

to, że łącznie z powierzchnią
formularza i trzech pieczątek
opłata za 1847 metrów kwa­
dratowych w wysokości 39
złotych jest ceną regulowanie
deficytową.

Aktualności
x prowincjonalnego

rynku

Stołeczna cen* 50 gramów
chrzanu, waha się od 11 do
41 złotych za porcję. Informu­
jąc o tym fakcie, stołeczna
prasa zupełnie przemilcza
fakt gdzie w stolicy są źród­
ła drogiego a gdzie taniego
chrzanu, czy jest to zjawisko
przejściowe czy też należy
mu wróżyć dłuższe życie, jak
również dyplomatycznie prze­
milcza sprawę pieprzu, na eo

miały już podobno zwrócić a-

wagę Reuter i AFP.

Propozycja
nie do odrzucenia

Rozważane są kolejne udo­
godnienia ubezpieczeń samo­
chodowych „Auto-ćasco". ‘Do

dyskusji zaproponowanej na

ten temat przez PZU dołącza­
my nasz głos: Ubezpieczony
podwyższyłby stawkę ubezpie­
czeniową dobrowolnie, do gra­
nicy, która sprawiłaby jemu
naprawdę dużą przykrość. W
konsekwencji tego, razem z

członkami rodziny ubezpieczo­
ny ustaliłby następnie całodo­
bowy dyżur przy samochodzie,
po to aby w Chwili potrącenia
go był od razu na miejscu
świadek, a nie dopiera trzeba
by go było szukać. Po potrą­
ceniu i przedstawieniu świad­
ka, między potrącającym i po­
trąconym odbyłaby się przy­
jacielska wymiana zdań, w

celu ustalenia wysokości u-

bezpieczenia potrąconego i po­
trącającego. Jeśli w wyniku
konfrontacji okaże się, że u-

bezpieczenie potrącającego
starczyłoby jeszcze co naj-
mniej na trzy albo na eztery
takie potrącenia a nie na je­
dno, potrącony w ramach przy­
jacielskiej wymiany. usług
prosi potrącającego aby sobie
pozwolił jeszcze raz potrącić.
Jeśli jest odwrotnie, potrącony
w rewanżu potrąca tego, który
jego potrącił, w sile potrące­

nia uwgłędniając pozostałą mu

jeszcze do dyspozycji sumę
składki.

L naszej dawnej
prowincji

■Jeszcze raz Lechoń o Boyu:
„Boy był naiwnym — jeśli
tak można, powiedzieć — a-

postołem życia seksualnego.
Była to forma jego wałki z

polską pruderią i załganiem,
ale nieraz, w tej walce rozmijał

się z prawdą i jak słabeusz

marzył o jakichś fantastycz­
nych wyczynach seksualnych,
przypisując je. r<« prawo i le­
wo różnym badanym przez sie­
bie postaciom. Ponieważ Bal-
zac zapewniał panią Hańską,
że prowadzi życie mnicha,
więc poczciwy — to właśnie

jest właściwe tutaj słowo —

Boy zwęszył w tym mistyfi­
kację i wykręty i obwieścił,
że na pewno Balz.ac był fan­
tastycznym bykiem, bo jakże
by mogło być inaczej skoro w

jego dziele jest taka jumość.
Z książki Billy, która jest jak
na razie ostatnim słowem bal-

skWogŁ, wynika, źo Baizae,

istotnie .pochłonięty pracą, nie­
wiele miał czasu na romanse,
że nigdy nie był rozpustni­
kiem, i że marzył o szczęściu
małżeńskim, które by mu da­
ło pieniądze i spokój do pi­
sania. Można by powtórzyć tu
słowa własnej piosenki Boya:
„Przecież nie jest nikt z pa­
nów pułkiem ułanów”.

Z naszej prowincji
5 po dwunastej

Umarł dziadek 'i przychodzi
do piekła. Tam spotyka stare­
go przyjaciela, który trzyma
na rękach świetną młodą
dziewczynę.

— To jest świetna nagroda
za twoje grzeszhe życie!

— To wcale nie jest nagro­
da dla mnie — to ja jestem
karą dla niej!

W wieczór gwiazdkowy
Szkot wrócił do domu z pusty­
mi rękami.

— Kochane dzieci — w ten

uroczysty wieczór — powie­
dział najdroższym najmłod­
szym — życzę wam... dużo
wyobraźni.

1 ja też!

JERZY WITTLIN

Klubowa Lista Przebojów
KRAJ: ZAGRANICA:

1. NIEUSTANNE TANGO - Repub­
lika

2. ADRIATYK — Lombard

3. SAHARA, O TAK - Casus

4. PRZEBÓJ MIESIĄCA - Turbo

5. ZAMKI NA PIASKU - Lady
Pank

ó. MARATON ROCKOWY - RSC

(ex aequo)
7. NA WYSPACH BERGAMUTACH

Piotr Fronczewski

8. EKSPLOZJA - Maanam
9. MARZENIE - Kosmos

10. OHYDA - Lady Pank

1. ELEVATOR BOY - Laid Back

2. LIVING ON VIDEO - Trans-X

3. KAMERA CHAMELEON - Cultur®
Club
CINNAMMON ROAD - Tangeri-
ne Dream (ex aequo)

4. CONFUSION — New Order

5. UNION OF THE SNAKE - Du-
ran Duran

6. COME BACK, AND STAY - Pall

Young
7. NOVE ME — Rod Steward

8. LOVE IN ITSELF - Depecho
Madę

9. ONLY FOR LOVE - Limahl

10. I LIKE CHOPIN - Gazebo

KLP Jest wypadkowa głosów nadsyłanych przez fanów z całego kraju. Kartki
wysyłajcie: „Panorama”, 40-098 Katowice, ul. Młyńska 1.
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Korespondencja z Francji

Francuzi nie chcq
pić wina!

Wygląda to dość niewiarygodnie, ale
Je3t prawdą: w ciągu 20 lat średnia spo­
życia wina przypadająca na każdego
Francuza w wieku powyżej 14 lat spa­
dła ze 120 1 rocznie do 80 1! Niektórzy
przepowiadają, że do końca stulecia mo­
że spaść jeszcze bardziej, do 30, a nawet
20 1 rocznie!

Te nieprawdopodobne, wydawałoby się,
dane statystyczne zasadniczo zmieniają
wizerunek Francuza, jaki dość powsze­
chnie funkcjonuje w wyobraźni zagrani­
cy, ale przede wszystkim niepokoją pro­
ducentów win, chociaż są zarazem źró­
dłem satysfakcji dla rzeczników walki z

alkoholizmem. Słusznie mówi francuskie
przysłowie, że nieszczęście jednych jest
szczęściem dla innych...

Jeśli chodzi o tych pierwszych, to . nie
tracą głowy. Na ścianach peronów pa­
ryskiego metra i korytarzy zwracają
uwagę afisze, wyobrażające starannie
ubranego pana, który w miejscu krawa­
ta ma butelkę z czerwono opieczętowaną
szyjką. Napis głosi, że dobre wino można

pić zawsze. Prawda jest tak oczywista,
źe nie wymieniono żadnego gatunku wi­
na, bo chodzi po prostu o popularyzowa­
nie tego trunku i przywrócenie mu miej­
sca. jakie kiedyś zajmował na stołach

"i w życiu społeczeństwa francuskiego.
Podobnie największa firma zajmująca

się rozprowadzaniem win w kraju wy­
puściła właśnie na rynek jeden z gatun­
ków wina stołowego w

' kartonach o

kształcie cegły, na wzór pojemniczków,
w jakich sprzedawane jest mleko czy
soki owocowe. Próbna sprzedaż prowa­
dzona była w lecie w Grenoble i w Aix-
en-Provence, z tym, że jeśli to opakowa­
nie zyska aprobatę klientów, to zostanie
Upowszechnione w całym kraju.

Wydaje się jednak, że odchodzenie od
wina jest we Francji procesem postępu­
jącym. Paryski tygodnik L’EXPRESS za­
stanawiał się niedawno nad przyczyna­

Korespondencja z RFN

Przemysł filmów porno
na „pełnych obrotach”

mi tego zjawiska i doszedł do szeregu
wniosków, które warto przedstawić. Ich
podstawą stały się badania 1 sondaże
prowadzone przez dwa lata wśród 4 ty».
rodzin, tj. ok. 11 tys. osób. Otrzymane
wyniki przepracowano przy pomocy
komputera na uniwersytecie w Montpel­
lier, a więc była to robota fachowa
i naukowa

Wynika z niej, że nowy, niechętny sto­
sunek Francuzów do wina jest w zna­
cznej mierze rezultatem obaw o skutki
alkoholizmu, bowiem jedna czwarta. re­
spondentów tym właśnie tłumaczyła re­
zygnowanie z picia wina do posiłków; je­
szcze inni wyjaśniali, źe nawet jeśli pi-
ją wino, to rozcieńczają je wodą. Dlate­
go to ilość czystego alkoholu konsumo­
wanego we Francji obniżyła się o 15 proc,
w ciągu 20 lat, w tym alkoholu pitego w

postaci win o 25 proc. Inna sprawa, że
w tym samym czasie trzykrotnie wzrosło
Spożycie alkoholi mocniejszych. Obserwa­
cje te wskazują więc na zmianę upodo­
bań Francuzów, wzrosła bowiem także
sprzedaż soków owocowych (o 20 do 30
proc.), jak też piwa (o 6 do 7 proc.).

Wśród innych przyczyn spadku spoży­
cia win wymienia się znaczną, zwła­
szcza w regionie paryskim, liczbę imi­
grantów mahometan, którym religia za­
brania picia alkoholu. Mówi się także, źe
wśród młodych ludzi wino wychodzi z

mody. Wspomniana już ankieta wyra­
źnie stwierdza, że 70 proc, osób regular­
nie "pijących wino ma ponad 60 lat. Po
prostu zwyczaj częstego używania tego
trunku zaczyna być coraz gorzej „widzia­
ny”, zaczyna nie pasować do dzisiejszej
obyczajowości, tempa i sposobu życia z

restauracjami szybkiej obsługi.
Ale producenci win nie rezygnują. O-

bok wymienionych już sposobów stara­
ją się od ilości przejść do jakości 1 kładą
nacisk na reklamowanie konsumpcji le­
pszych gatunków tzw. marek kontrolo­
wanych. Z drugiej strony usiłują wynaj­
dywać inne trunki, które produkowane
również na bazie winogron, miałyby je­
dnak niższy (niż 8,5—9) procent alkoho­
lu i nie były klasyfikowane jako wina.
Pocieszają się wreszcie, że wino na sto­
łach Francuzów zostało wyparte nie
przez inny trunek, ale przez zwykłą wodę
z kranu, więc może nie wszystko jeszcze
stracone...

PIOTR KLIMASZEWSKI

Produkcja pornograficz­
nych filmów stała się jed­
ną z najlepiej prosperują­
cych gałęzi przemysłowych
w RFN. której obroty w

1982 r. wynosiły ponad 1
mld DM — prawie tyle sa­
mo ile obroty przemysłu
zegarmistrzowskiego i po­
nad połowę obrotów prze­
mysłu nagrań.

Według specjalistów z

Wydziału Kontroli Projek­
cji Filmów Erotycznych
(GUEFA), pół miliona vi-
deokaset pornograficznych
sprzedaje się każdego mie­
siąca, zaś jedna na 10 ro­
dzin posiada takowe w do­
mu.

Pornografia „na użytek
wewnętrzny” stała się w

okresie ubiegłych kilku lat
niezmiernie modna wśród

mieszkańców RFN, którzy
zapewniają bez żenady, że

projekcja videokaset sta­
nowi podniecającą rozryw­
kę i może być bardzo u-

źyteczna dla seksualnej
harmonii małżeństwa.

Inni amatorzy tej szcze­
gólnej gałęzi „sztuki” u-

częszczają do 350 sal kino­
wych, zainstalowanych na

tyłach licznych sex-sho-
pów, jak również odwie­
dzają ok. 5 tysięcy barów,
w których na małych e-

kranaćh kontemplować
można sex-ewołucje poje-
dyhcze i zbiorowe. Wido­
wiska tego typu serwowa­
ne są oczywiście wraz z o-

bowiązkową konsumpcją,
odpowiednio skalkulowaną.

Korespondencja z CSRS

Sviczkova.z knedlikami
i piwo też...

Czechom i. Słowakom możemy poza­
zdrościć szeroko rozwiniętej sieci zakła­
dów zbiorowego żywienia — małych ka­
fejek, winiarni, gospód, gdzie można do­
brze i szybko zjeść f gdzie zawsze jest
się sprawnie i grzecznie obsłużonym. Zre­
sztą kulturze gastronomii w tym kraju
trzeba byłoby poświęcić oddzielną kore­
spondencję. Czeski jadłospis — jak na

nasz gust — przeładowany jest jednak
zbyt dużą ilością tłustego mięsa i dań

mącznych, a przy tym ubogi w jarzyny.
Nie można tu dostać prawie wcale szpa­
ragów, szczawiu, a świeży koperek czy
szczypiorek jest rzadkością nawet w le­
tnim sezonie.

W Czechach jada się obficie. Najbar­
dziej ulubionym daniem naszych połu­
dniowych sąsiadów są knedliki bułczane
lub ziemniaczane z pieczenią wieprzową,
zwaną po czesku „sviczkovą”, lub tłustym
boczkiem, polane zawiesistymi sosami. Ta

tradycyjna potrawa (nadużywana w ja­
dłospisie) sprzyja jednak ot. łości i nie­
kiedy powoduje różne dolegliwości ga-
stryczne. Czesi wiedzą o tym, przyznają
rację i... jedzą nadal knedliki.

Nawet w wieczór wigilijny (który jak
1 u nas jest tradycyjnym świętem ro­
dzinnym) w wielu czeskich domach oprócz
karpia i zupy rybnej podaje się wspom­
nianą ulubioną sviczkovą i rzizki, czyli
kotlety wieprzowe, a do nich znakomite
tutejsze piwo. Propaguje się co prawda
i zachęca do spożywania większej ilości
drobiu, ryb, których jest tu pod dosta­
tkiem, a także jaj i mleka, ale... jak
wyżej.

W ostatnich latach obserwuje się je­
dnak pewną, choć jeszcze niewielką, po­
prawę w sposobie żywienia społeczeń­
stwa czechosłowackiego. Zaczyna spadać
fpożycie mąki, wyrobów mącznych i CU"

Supersprawni
„gwiazdorzy”

W zachodnioniemieckim
przemyśle filmów porno
zatrudnionych jest około
20 tysięcy mężczyzn i ko­
biet, pracujących na wa­
runkach zajęć zaliczonych
do kategorii „uciążliwych”.
Przeciętna stawka za go­
dzinny seans wynosi 100
DM, zaś podstawowym
warunkiem jest dobra kon­
dycja psychofizyczna. Do­
tyczy to zwłaszcza męż­
czyzn, którzy • z natury są
bardziej narażeni na e-

wentualne „porażki” niż
ich .partnerki.

Jednym z najlepiej płat­
nych gwiazdorów filmów
porno jest 36-letni Peter
K. otrzymujący wynagro­
dzenie w wysokości 1,500

_

DM dziennie.
Peter K. oświadczył po­

nadto, źe nie odczuwa w

związku z uprawianym
„zawodem” żadnych zaha­
mowań typu emocjonalne­
go i że jest mu całkowicie
obojętne kto w danej
chwili

_ go ogląda, a już
zupełnie nie zwraca uwagi
na kręcących film kame­
rzystów. Jeżeli chodzi o

stosunek do partnerek, to

wszystkie darzy taką samą
dozą sympatii 1 żadną nie
interesuje się „pozazawo-
dowo”.

Groźba konkurencji
Peter K„ podobnie jak

jego wielu kolegów, czuje

się stale zagrożony zwła­
szcza młodszymi konku­
rentami. Zdaje sobie rów­
nież sprawę, że istnieje też

pewna granica wieku, po
przekroczeniu której nawet

aktywny
zostaje zdys-
przez innych.

najbardziej
„gwiazdor”
tansowany
W perspektywie krótko­
trwałej kariery należy więc
nie żałować wysiłku, aby
zwiększyć swe konto ban­
kowe, zaś po wycofaniu
się z aktorstwa ewentual­
nie przerzucić się do .nor­
malnego” zawodu.

Nie tylko jednak gwia­
zdorzy filmów porno za­
grożeni są konkurencją.
Odczuwają ją również pro­
ducenci filmów „specjal­
nych”, walczący z plagą

Ich partnerki.
GUEFA finansowane

przez 23 „królów seksu”
wyraziło niedawno opinię,
że na 50 tys. „specjalnych”
videokaset znajdujących
się aktualnie w obiegu na

obszarze RFN, ponad 30
proc, zostaje skopiowane,
następnie zaś ponownie
wykorzystywane bądź do
użytku prywatnego, bądź
też odsprzedawane z odpo­
wiednim zyskiem. Walka z

„piratami” jest w praktyce
niemożliwa, gdyż każdy
nabywca filmów może po­
życzyć je do skopiowania
swym znajomym, ci zaś z

kolei udostępniają je , in­
nym osobom.

Tymczasem jednak pro­
ducenci nie narzekają na

kryzys i są najgłębiej prze­
konani o swej użyteczno­
ści społecznej wyznając
zasadę, że popyt określa
podaż, zaś sex-biznes jest
branżą, w której zawsze

..wychodzi się na swoje".
MARTA DŁUGOSZ

kieniiczych. Więcej wypija się mleka
i konsumuje wyrobów mlecznych, zwła­
szcza serów, które można dostać w wielu
odmianach, oraz drobiu i ryb. Lekarze
■ispecjaliści od żywienia zbiorowego za­
częli bić bowiem na alarm i prowadzić
walkę z nadmiarem kalorii i otyłością.
Młode pokolenie, zwłaszcza zaś dbające
o linię Czeszki 1 Słowaczki, najszybciej
zareagowało na przestrogi lekarzy. Zmia-*
na tradycyjnego menu jest jednak uza­
leżniona m. In. od ogólnej dostępności
jarzyn i owoców, a tych jest stanowczo
za mało. Brak jest zielonych witamin na

rynku, brak w placówkach zbiorowego
żywienia. Dość powiedzieć, iż przeciętne
spożycie na jednego mieszkańca wynosi
70—80 kg warzyw i 40 kg owoców ro­
cznie, gdy tymczasem spożycie mięsa
sięga tu ponad 85 kg rocznie.

Wielkoprzemysłowe rolnictwo czecho­
słowackie, które już dziś zaspokaja po­
trzeby rynku w 90—92 procentach, zaczy­
na zwracać coraz większą uwagę na

zwiększenie produkcji witamin w szklar­
niach j pod namiotami foliowymi.

Z planów opracowanych przez praski
Instytut Racjonalnego Żywienia wynika,
iż w najbliższych latach ulegnie popra­
wie struktura żywienia. Sprzyja temu

prowadzona obecnie na szeroką skalę
specjalizacja i koncentracja wielkoprze­
mysłowej produkcji rolnej. Nie uda się
jednak (już to przewidziano) zahamować
nadmiernego spożycia piwa. Wieloletni
nawyk jest bardzo silny, silniejszy niż
rozsądek. Statystycznie na głowę każde­
go mieszkańca Czechosłowacji przypada
aż... 158 litrów wypitego piwa w skali
roku, Ale jak może być inaczej w kraju,
który jest przecież największym na świę­
cie producentem tego złocistego płynu.
Przecież tu w Czechach, gdzie piwo wa­
rzy się już od XI wieku naszej ery, wy­
twarza się słynne na całym świecie pil-
zneńskie piwo „prazdroj”, które — jak
twierdzą znawcy problemu — jest sku­
tecznym lekiem na kamienie nerkowe,
nadkwasoty i wrzody żołądka. Ze znako­
mite — to wszyscy wiedzą — a czy le­
czy? Kto chce. niech wierzy.

RYSZARD NAJDERSKI

Śledztwo przeciwko
- pracownikom

pogotowia ratunkowego
WARSZAWA (PAP). Pro­

kuratora Rejonowa dzielnicy
Warszawa — Śródmieście 16
bm. wszczęła śledztwo prze­
ciwko Jackowi Sz. i Michało­
wi W. — technikowi medycz­
nemu i kierowcy karetki po­
gotowia ratunkowego. Przed­
stawiono im zarzut popełnie­
nia 4 maja br. przestępstwa z

art. 158 par. 1 kk, tj. pobicia
w sposób bezpośrednio zagra­
żający życiu i zdrowiu osób,
do których wyjeżdżali jako
zespół interwencyjny pogoto­
wia ratunkowego.

Poszkodowani i świadkowie
w. czasie składanych zeznań i
konfrontacji potwierdzili w

całej rozciągłości przedstawio­
ne zarzuty.

Po przesłuchaniu w charak­
terze podejrzanych, prokura­
tor rejonowy 21 bm. zastoso­
wał wobecz nich środek zapo­
biegawczy — tymczasowe a-

resztowanie.
Jacek Sz. i Michał W. są

również współoskarźonymi w

sprawie spowodowania śmier­
ci Grzegorza Przemyka.

100 lat biur

matrymonialnych
WARSZAWA (PAP). Do­

kładnie 100 lat temu

przed Świętami rozeszła się
plotka, jak pisał felietonista
ówczesnego „Przeglądu Tygod­
niowego” „iż pewien naturali-
zowany w Ameryce swojak,j
powróciwszy do kraju zakła­
da w Warszawie biuro strę-
czenia małżeństw”. A więc o-

kazuje się, że już przed stu

laty w Polsce działać mogły
firmy polonijne. Jednak ta

pionierska inicjatywa nie zna­
lazła uznania w oczach na­
szych pradziadków. Pisano
wtedy: „etyczne oraz estety­
czne nasze uczucia doznają tu

mocnego zaniepokojenia. Bo­
wiem małżeństwo powinno
być wynikiem osobistych u-

czuć, pod kontrolą rodziny
dojrzale obmyślone i rozważ­
nie wykonane. W tern wszy-
stkiem pośrednictwo osób ob­
cych — biura — jest wstręt­
ne”.

Pruderia? Raczej znak tam­
tych czasów. Czasy jednak
się zmieniają, obyczaje także.
Nikogo już nie dziwi ogłosze­
nie, w którym inteligentna,
sytuowana blondynka poszu­
kuje odpowiedniego pana,
przy czym „cel matrymonial­
ny niewykluczony”.

Makabryczne zabójstwo
dziecka

WARSZAWA (PAP). Rzecz­
nik prasowy Prokuratury Ge­
neralnej informuje, że proku­
rator rejonowy w Gliwicach
zastosował areszt tymczasowy
wobec 25-letniej Janiny T. pod

'

zarzutem dokonania zabój­
stwa swej 4.5-letniej córki A-

nety 19 bm. Podczas libacji
alkoholowej odbywającej się
w mieszkaniu Janiny T. po­
dejrzana weszła do pokoju, w

którym spało jej troje nielet­
nich dzieci, wyciągnęła córkę
Anetę z łóżka i wyrzuciła ją
przez okno z szóstego piętra.
Dziecko zmarło.

Z dotychczasowych ustaleń

wynika, że motywem działa­
nia podejrzanej było zdener­
wowanie wywołane płaczem
dziecka. Janina T. — panna
żyjąca w konkubinacie z oj­
cem dzieci Marianem M. po­
zostawała bez stałej pracy za­
robkowej.

Regres na rynku pereł
w Bangladeszu

DELHI (PAP). Kwitnący do
niedarwtna handel perłami w

Bangladeszu utracił tradycyj­
ne rynki zbytu. Czynniki han­
dlowe obwiniają za ten stan

rzeczy rząd, który w czasie
12 lat jakie minęły od uzyska­
nia przez ten kraj niezależno­
ści, nie .przywiązywał należy­
tej uwagi do rozwoju liczącej
się w gospodarce narodowej
gałęzi przemysłu.

W ub. roku obroty handlo­
we na rynku pereł wynosiły
około 50 min taka (ok. 2 min

dolarów). Według opinii
specjalistów, perły bengalskie
mogły uzyskiwać na rynkach
międzynarodowych dwukro­
tnie wyższe ceny.

Od wczesnych lat sześć­
dziesiątych handlarze pereł
regularnie odwiedzali wioski
rozsiane na wybrzeżu i pobli­
skich wyspach, zakupując per­
ły od rybaków, które sprzeda­
wali następnie na rynkach w

Dhace, Kalkucie, Bombaju
oraz Delhi.

Obecnie rybacy muszą dłu­
go czekać na sprzedaż pereł
stanowiących podstawę ich
egzystencji. Pojawiający się
z rzadka agenci zakupują nie­
liczne okazy w cenie 2.500 ta­
ka (100 doi.) za uncję. Nie
sprzedane perły przeznacza się
do użytku tradycyjnej medy­
cyny ludowej.

Mohammad Rashid, b. czło­
nek parlamentu i znawca pe­
reł oświadczył, że regres prze­
mysłu pereł jest spowodowany
m. in. niewłaściwymi meto­
dami połowów oraz niszcze­
niem znacznych ilości perło-
pławów przez miejscowych
rybaków. Sugerował on roz­
ciągnięcie ścisłej kontroli rzą­
du nad obszarami łowisk oraz

ustanowienie departamentu
rządowego ds. połowów pereł.

SOBOTA

PROGRAM I

Tygodniowy PROGRAM TV
Ml 24—29 XII OHl

9.00 „Sobótka” — magazyn
dla młodych widzów, a w nim
m.in.: porady choinkowe z o-

statniej chwili oraz film „Czte­
rej pancerni i pies” (17) —

„Klin”
, 10.30 Historia dramatu pd-

skiego, Gabriela Zapolska —

„Zabusia” — reż. Józef Słot-
wiński — wyst.: Magdalena
Zawadzka, Bogdan Baer. Jo­
anna Jedlewska, Maria Żab­
czyńska i in.

11.45 „Słuchaj razem z na­
mi” — kolędy polskie

12.15 W świecie ciszy
12.45 „Przygody Alibab.y i

40 rozbójników” —. film lab.
prod. radź.

15.00 Dziennik
15.15 ,3- witajcie przyjacie­

le” — program o zespole arty­
stycznym SGGW „Promili”

15.45 „Galeria 36 milionów”
— baśnie malowane Marii
Dawskiej

16.15 „Król puszczy” — film

przyrodniczy prod. TP
17.00 Śpiewajmy od serca

17.30 Pieśni Moniuszki —

śpiewa Ewa Gawrońska
18.00 Moja Wigilia
18.30 Kolędy
19.00 Palestyński exodus
19.15 Jest taki dizień — rep.

film.
19.30 Dziennik

20.00 „Opowieść wigilijna” —

adaptacja „Opowieści wigilij­
nej” Karola Dickensa.w wer­
sji musicalowej

22.00 Czas istnienia — spot­
kanie z Tadeuszem Hołujem

22.30 Walce Chopina w Że­
lazowej Woli — gra Lidia
Grychiibłówna

22.50 Kolędy z różnych stron

PROGRAM II

9.00 NURT: Cywilizacja i
kultura współczesna — zubo­
żeni w dobrobycie

9.30 NURT: Dydaktyka ma­
tematyki — tworzenie zadań
i problemów

10.00 NURT: Edukacja polo­
nistyczna — trzy teorie dra­
matu

l(>.30—23.00

•Sobota w „dwójce”*
10.40 Czym żyje kraj

10M5 „Zanim zabłyśnie pier­
wsza gwiazdka” — „Błękitny
ptak” — film dla dzieci prod.
fran.

12.20 Kalejdoskop filmowy:
Kino Oko: „Tajemnice dzwo­
nu”, „Dzwon”, „Zygmunt”

13.20 Wszystko jest sztuką
— program rozr.

14.00 „Ogień strzeżony” —

rep. filmowy
14.35 „Krwawa Wigilia" —

rep. Krzysztofa Kwinty
14.50 Sen o Konstantynie i

jego słudze
15.10 „Prawa ruchu” — za­

służony sukces” — film se­
ryjny prod. CSRS (ost, ode.)

16.10 Wigilijni goście
16.40 W powietrzu wszystko

pachnie — rec. Małgorzaty
Kiepury

17.05 „Powstawanie człowie­
ka” — film dok. prod. ang.

17.55 Piosenki pod choinkę
18.25 Teatr Poezji: Wit

Stwosz — poemat K.I. Gał­
czyńskiego

18.55 Malarskie impresje
Marka Grechuty

19.30 Dziennik (wersja dla
niesłyszących)

20.00 Ogólnopolski Konkurs
Pianistyczny im. Karda Szy­
manowskiego

20.50 Powrót — rep. filmo­
wy

21.20 Tajemnice starego Kra­
kowa — krajobraz „Wesela”

22,00 Kino dorosłych —

„Fortunata i Jacinta” (ode. 4)
— film seryjny prod. hiszip.

NIEDZIELA ,

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 „Przygody Tomka Sa-

wyera — film fab. prod. radź.,
ekranizacja znanej powieści
Manka Twaina

10.40 Dzieje zamków —

„Wawelska opowieść”
11.40 W starym kinie: „Pan

Twardowski” — film archi­
walny prod. polskiej. Wyst.:
Elżbieta Barszczewska, Fran­
ciszek Brodniewicz. Mieczy­
sława Ćwiklińska, Stefan Ja­
racz, Kazimierz Junosza-Stę-
powski

13.10 Teatr dla dzieci: „Opo­
wieść o królu wysp hebano­
wych” wg Bolesława Leśmia­
na, reż. Tadeusz Kwinta.
Wyst.: Anna Dymna. Jerzy
Bińczycki, Jan Frycz, Wiktor
Sądecki i in.

14.15 Siedem anten — wy­
danie specjalne

15.15 . Losowanie Dużego Lot­
ka

15.30 Telewizyjny Koncert
Życzeń

16.15 „Szczury Paryża" —

komedia prod. fran.
17.50 „S.O.S. z gór i lasów”

— „Tajemniczym tropem”, film

przyrodniczy
18.25 Program muzyczny
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.00 „Blisko, caraa bliżej”

(10- ode. — ostatni) — „Witaj­
cie w domu” — serial prod.
poi.

21.25 „Co Jest grane”? —

program satyryczny
21.55 „Triumfator” rep. o Ivo

PogoreMću
22.35 „Kaczki pod choinkę”
23.10 Kino nocne — „Fran­

cuski łącznik" — film sensac.

prod. USA

PROGRAM II

8.40 Premiera w „dwójce”
— „Blisko, coraz bliżej" (ode:
10 — ostatni) — „Witajcie w

domu” — serial prod. poi.
(wersja dla niesłyszących)

10.00—2.20

•Niedziela w „Dwójce”*
10.00 Czym żyje kraj?
10.10 Koncert „Dwójki”
10.40 „5—10—15” — zespół

„Dom” przedstawia
12.20 Kalejdoskop filmowy:

„Kino-Oko” — „Najlepsi w

Wu-Szu”, film* dok. prod.
ChRL

13.20 „Kto to jest, to ja jes­
tem” — film dok. o Irenie

Szydłowskiej (o życiu kobiety,
kuzynki -Marii Skłodowskiej)

14.00 „Molier” (ode. 4) —

film biograf, prod. fran.
15.00 Bogusław Kaczyński

zaprasza
15.10 Wielka gra — teletur­

niej
16.00 Stefan Stuligrosz i po­

znańskie „Słowiki”
16.15 „Świąteczny gość” —

Kazimierz Kowalski .

16.30 „Gwiazdy w zbliżeniu"
— Rita Moreno i Bruce For-

sythe
17.20 Świąteczny gość —

Wanda Wermińska :

17.40 Ignacy Paderewski —

gra poloneza As-dur Chopina
17.50 Kino „Dwójki”
18.40 Świąteczni goście —

Krystyna i Wiesław Ochmano­
wie

19.05 Maria Callas — prima-
donna stulecia

19.30 Dziennik (wersja dla

niesłyszących)
20.00 Świąteczni goście —

Irena i Janusz Szewińscy
20.40 Białe święta
21.10 Świąteczny gość —

Mieczysław Fogg
21.35 Antoni IJwotzak —

Serenada
21.40 „Valse-B.rillante” —

film fab. prod. fran. (z Janem

Kiepurą)
23.10 „Narodziny gwiazdy” —

program rozrywkowy
0.10 Czesław Niemen w

Łańcucie
0.55 Wielkie filmy małego

ekranu — „Najdłuższa wojna
nowoczesnej Europy” (ode. 13),
film pr-od. polskiej

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

7.45 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.15 Tydzień — świąteczny
program redakcji rolnej

9.00 Tajemnicza wyspa —

film prod. fran., reż. J. Ben­
dera. W rolach głównych: O-
mar Shariff i Phillipe Nicaud,
ekranizacja „Tajemniczej wy­
spy” J. Verne’a

10.50 Nasze typy w plebi­
scycie „Przeglądu Sportowe­
go” oraz sportowe sensacje
roku

. 11.20 Podróż sentymentalna
— Łomża

12.00 Fantastyka
.12.35 Teatr Młodego Widza

— „Brzydkie kaczątko” (czyli
niewiedza cnota)

13.35 The Rutles
14.35 Marian Bogusz — pro­

gram F. Kuduka

15.05 Rio Lotooe — western

prod. amerykańskiej
16.40 Kazimierz Dolny zimą
16.55 Zbigniew Broniarek w

Studio Sport
17.15 „Pierwsze zamążpój-

ście” — film fab. prod. radź.
19.00 Wieczorynka — „Przy­

gody dwóch bałwanków”
19.30 Dziennik
20.00 „Miłość ci wszystko

wybaczy” — film fab. prod
poi. oparty na biografii H.

Ordonówny
21.55 Piękno i wdzięk —

program prezentujący efek­
towne ‘popisy łyżwiarzy figu­
rowych i gimnastyczne

22.40 Gwiazdy San Remo

PROGRAM II
10.30—23.40

Poniedziałek w Dwójce

10.30 Czym żyje Kraj
10.40 Przeboje filmowe
10.55 Mówią ludzie filmu —

wywiad z Magdą Scholl
11.00 Lektury naszych dzia-

«Sków — „RoMimson Crusoe”

film fab. prod. ang.
12.40 Historia muzyki roz­

rywkowej — rock and roli
13.30 Mówią ludzie filmu —

Karolina Lubieńską
13.35 „Książątko” — polski

film archiwalny, reż. Konrad
Tom

14.55 Kalejdoskop filmowy
Kino-Oko

15.30 Mówią ludzie filmu —

Jerzy Susłowski i jego zwie­
rzęta

15.35 „Życie prywatne bor­
suków” — ang. film dok.

16.00 Mówią ludzie filmu —

o strzałach i innych efektach
16.05 Klejnot w Lotosie —

film dok. Szymona Wdowiaka
16.35 Mówią ludzie filmu —

Anna Dymna
16.40 Dziadek do orzechów

— animowany film prod. radź.
17.05 Sportowe rekordy roku
17.40 Mówią ludzie filmu —

Jerzy Hoffman o melodrama­
cie

17.45 Szlagiery i przeboje
kina — program rozrywkowy

18.15 Śląski western — re­
portaż

18.40 Gorąca linia — Hair
83 — reportaż z międzynaro­
dowego konkursu fryzjerskiego

19.00 Urodzić się gwiazdą
19.30 Dziennik (wersja dla

niesłyszących)
20.00 Muzyka poważna —

Festiwal Muzyki „Łańcut 83”
20.30 Gra orkiestra Wojcie­

cha Rajskiego — Divertimento
Mozarta •

20.45 Telewizyjny Koncert

Życzeń — Ku swoim klientom
i pracownikom

21.25 Mówią ludzie filmu —

o sztuce charakteryzacji
21.35 Spotkanie z bohaterką

serialu „Kobieta za< ladą”
21.55 „Os Banderitantes” —

fran. film fab.

PROGRAM I

9.00 Dla młodych widzów:

„Bim. Białe Ucho” — film

prod. radź.
13.30 TTR: historia, sem. 3

— Kultura polska XIX w. i

na początku XX wieku
14.00 TTR: Wskazówki me­

todyczne sem. 3 — Samokon­
trola i samoocena

15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z Artelem
16.00 Dla młodych widzów

— „Kameleon”
16.30 Dziennik
16.40 Dla młodych widzów:

Akademia. Muzyczna
17.05 Tam gdzie orzeł biały

— program dokumentalny
17.30 „Nieboszczycy na ba­

lu” — komedia prod. czech.

18.30 Kętrzyn — Warmia
— reportaż filmowy

19.00 Dobranoc — „Umka
szuka przyjaciela”

19.10 Iskra w prochach —

wspomnienie o Edwardzie

Szymańskim
19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka
20.15 Pierwsze miłości —

film fab. prod. węgierskiej
21.25 Miliony moich sędziów

— spotkanie z Romanem

Bratnym
22.00 Dziennik
22.20 Program publicystycz­

ny
23.00 Żyje w kwiatach na­

szej ojczyzny — Julian Tu­
wim, w rocznicę śmierci

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Wiadomości — telefon

Dwójki
17.10 Poza Ziemią — Tele­

wizyjny Klub Fantastyki
17.30 Szabla i kielnia —

Temida staropolska (1)
'18.00 Dawnych wspomnień

czar — spotkanie z Karoliną
Lubieńską — film dok.

18.30 Program lokalny
19.00 Przeboje Dwójki
19.10 Kibic doskonały —

turniej kibiców Legia — Wi­
dzew

19.30 Dziennik
■20.00 Exipres reporterów
20.15 Salon muzyczny —

wyróżnienie w Słupsku
21.15 Wydarzenia — telefon

Dwójki
21.30 Literatura i ekran —

„Poszechońskie dawne dzieje"
film fab. prod. rądz.

RO DA

PROGRAM I

6.00 TTR: Historia, sem. 3
— Kultura polska XIX w i

na początku XX wieku
6.30 TTR: Wskazówki me­

todyczne sem. 3 — Samokon­
trola i samoocena

9.30 Film dla -2 zmiany —

„Bravo maestro”
12.30 Czas reformy — oce­

na rota minionego
13.30 TTR: Uprawa roślin,

aem. 1: Powtórzenie wiado­
mości

14.00 TTR: Mechanizacją
rolnictwa, sem. 1: Układ za­
silania silników wysokopręż*
nych

15.25 NURT — Psycholog!*
czne problemy zawodu nau­
czyciela, nauczyciel instrukto­
rem zuchowym

15.55 Program dnia

, 16.00 Człowiek — dla człoa
wieka — magazyn PCK
x 16.15 Losowanie Małego Lo­
tka i Express Lotka

16.30 Dziennik
16.40 Krąg — magazyn har­

cerzy
17.05 Dla dzieci: Tik — tak
17.30 „Mocne uderzenie” —

polska komedia muzyczna
18.50 Aktualności Agencji

„Artel”
19.00 Dobranoc — „Miś U-

szatek”
19.10 Każdy może mieć

reportaż
19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka
20.15 „Bravo maestro” -*

jug. film społeczno-obyczajowy
22.00 Dziennik

22.20 Wieczór filmowy: gwia­
zda na życzenie — Isabelle

Huppert — aktualności sprzed
lat — „Termometr” — nowe­
la prod. ZSRR, „Fatamorga­
na” — film animowany prod.
CSRS

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Wiadomości — telefon

Dwójki
17.10 Młodzieżowy Koncert

Życzeń
17.30 Ktokolwiek wie — re­

portaż
18.00 Mapa polskiego folklo-

u — Pszczyna
18.30 Program lokalny
19.00 Przeboje Dwójki
19.10 Ważne jest tylko to —

śpiewa Bożena Makowiecka
19.30 Dziennik
20.00 Z dymkiem cygara —

gawęda Wilhelma Szewczyka
20.15, Program poetycki —

Wincenty Faber: jakiekolwiek
zdarzenie — spektakl poetyc­
ki

20.45 Dookoła świata — Ke­
nia

21.15 Wydarzenia — telefon

Dwójki
21.30 Magazyn ■sportowy
22.30 Zwierzęta świata —

„Ostatnia szansa dla zebry”
— ang. film przyrodniczy

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR; Uprawa roślin,
sem. 1 — Powtórzenie wiado­
mości

6.30 TTR: Mechanizacja rol­
nictwa, sem. 1 — Układ za­
silania silników wysokopręż­
nych

9.30 Film dla 2 zmiany:
„Bergerac — pieniądze gan­
gstera”

13.30 TTR: Mechanizacja rol­
nictwa, sem. 3 — Mechaniza­
cja zbioru zielonek na siano

14.00 TTR: Hodowla zwie­
rząt, sem. 3 — Lęgi, wychów
i żywienie kurcząt

15.40 Program dnia
15.45 Rzemieślnicy
16.00 Paragraf „X”
16.30 Dziennik
16.40 Dla młodych widzów:

tańcuj, tańcuj oraz film „Te­
stament starego mistrza” (8)

17.30 Garnizon Hel — re­
portaż wojskowy

17.55 Telewizyjny informa­
tor wydawniczy

18.05 Interstudio
18.30 Sonda — Video 83
19.00 Dobranoc — „Kapitan

Cook i jego kucharz”
19.10 „Świat z bliska” —

„Grenada” — film dokumen­
talny prod. kubańskiej

19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka
20.15 „Bergerac — pienią­

dze gangstera”, ang. film sen­
sacyjny

21.10 „Metronom 83” —

„Najlepsi z najlepszych”
22.00 Dziennik
22.20 „Pegaz”

PROGRAM n

16.55 Program dnia
17.00 Wiadomości — telefon

Dwójki
17.10 „Spróbuj sam” — pro­

gram :dla majsterkowiczów
17.30 „Filar” — widowisko

publicystyczne
18.00 „Krajobrazy kultury”
18.30 Program lokalny
19.00 Przeboje Dwójki
19.10 Klub piłkarski Anto­

niego Piechniczka
19.30 Dziennik

20.00 „Ekspres reporterów"
20.15 Filharmonia Dwójki
21.30 Kino poliglotów —

„Bergerac — pieniądze gan­
gstera” (film w wersji orygi­
nalnej)
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MŁODA GWARDIA (Lu-

6): Iluzjon: „Gwiazda

okresiew

Ludowy w

prezentuje
widowisko
POLSKIE”

i (premiera

Tradycyjnie,
Świąt, Teatr 1

Nowej Hucie
wzruszające
„BETLEJEM
Lucjana Rydla
w grudniu 1979 r.). Przy-
pomnijmy, że „Betlejem
polskie”, ten najbardziej
znany utwór literacki o te­
matyce związanej ze świę­
tem Godów wystawiony
był po raz pierwszy w ro­
ku 1904. Jeist on syntezą
ludowych jasełek i kra­
kowskiej szopki z naTodo-
wą stylizacją opowieści bi­
blijnej. Spektakl wyreży­
serował Henryk Giżycki,
scenografię i kostiumy za­
projektował Józef Napiór­
kowski, choreografia jest
dziełem Jacka Tomasika,
widowisko opracowała mu­
zycznie i przygotowała wo­
kalnie Ewa Lis. Najbliź-

TEATR
sze ąpektakle od 26 do 30
grudnia. Na zdjęciu gór­
nym: scena zbiorowa ze

spektaklu.
*

Natomiast diziiś, (23 gru­
dnia), Teatr Regionalny
TKT zaprezentuje na kra­
kowskim Rynku fragmenty
widowiska pt. „Jasełka i
szopka krakowska” (które
w całości wystawione bę­
dzie w „Grotesce” — 28,
29 grudnia i 2 stycznia).
Wcześniej, o godz. 17 ulicą
Floriańską do Rynku
Głównego przejdzie barw­
ny korowód kolędników z

Modlnicy, Bibie, Stronia,
Wiśniowej, Lubnia, Krze-
czowa. Tamowa, Limano-

we], Dobczyc, Podgrabia
itd. oraz krakowskie kape­
le podwórkowe: Szmślepa­
ka, Waganty, Gzymsiki,
Wiślanie. Kolędować będą
tradycyjnie przy pomniku
Adama Mickiewicza po
czym wystąpią we wspom­
nianym widotwisku „Jaseł­
ka 1 szopka krakowska”.

28, 29, 30 j 31 grudnia
Teatr Muzyczny w Krako- |
wie użyczy swojej sceny
przy ul. Lubicz, teatrowi z I

Sycylii. Zobaczymy musi- |
cal „NELA I SAHABIN”
Pippo Flory. Bilety do na- |

bycia w Organizacji Wi- |
downi Opery i Operetki |

Krakowskiej.
'

Na zdjęciu poniżej: scena |
z musicalu.

GRAFIKA
Od wczoraj w Galerii Biura Wystaw

Artystycznych w Tarnowie czynna jest
interesująca wystawa ekslibrisów ze zbio­
rów Norberta Lippóczy’ego (Węgra za­
mieszkałego w- Tarnowie). Znalazły się
na niej m, in. ekslibrisy węgierskie z lat
1926—1976. Prace 25 artystów odzwier­
ciedlają dążenia i kierunki artystyczne
węgierskich grafików współczesnych. Ar­
tystów tych wiąże głęboka miłość do czło­
wieka i przyrody, dobre umiejętności te­
chniczne i współczesny sposób patrzenia
na piękno. Wielu z nich już wprawdzie
nie żyje, ale wywarli swą twórczością
spory wpływ na plastyków młodej ge­
neracji.

Ekspozycja zawiera także kolorowe eks­
librisy i okazyjne grafiki austriackiego
twórcy Maxa Kislingera. (1895—1983) oraz

ekslibrisy Estończyka Richarda Kalio. Jak
pisze w katalogu właściciel zbioru Lip-

póczy, genezy grafk pierwszego z artys­
tów szukać należy w austriackiej sztuce

ludowej. Jego grafiki okazyjne zawsze

opowiadają o jakimś fakcie, jak njp. za­
wiadomienie o zmianie adresu zobrazo-'
wane jest całym trudem przeprowadzki,
to znów miniaturowe, rodzajowe obrazki
z okazji czyichś urodzin przedstawiają
kolejne fazy życia jubilata. Także w eks­
librisach Kislinger powiadamia o różnych
momentach życia czy zainteresowaniach
właściciela znaku. Pomimo szczegółowych
przedstawień artysta zdołał uniknąć prze­
ładowania, dodatkową zaś zaletą tych
grafik jest przepojenie pogodnym humo­
rem. Drugi z artystów — Kalio jest rów­
nież znakomitym twórcą. Rysownik, zna­
jący doskonale anatomię, stworzył wiele
wspaniałych ekslibrisów z aktami. Wyko­
nane z mistrzostwem niewątpliwie wzbu­
dzają podziw.

Wystawa czynna będzie do 15 stycznia
1984 roku.
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Wczoraj także odbył się wersnisai w

nowosądeckiej Galerii BWA. Jest to 39
doroczna (organizowana od 1945 roku)
wystawa środowiska nowosądeckich ar­
tystów plastyków. W tym roku bierze w

niej udział 22 twórców prezentując swe

najnowsze (jaka jest zasada) prace z dzie­
dziny malarstwa, (przeważająca większość
wystawionych prac), a także grafiki, ry­
sunku, rzeźby. Prezentują oni oczywiście
przeróżne kierunki, od metaforycznych,
poetyckich wizji poczynając, przez abstrak-

cyjne, geometryczne propozycje (np. pra­
ce Haliny Bielczyk) aż do widokowego
realizmu. Piękne są’ np. prace Kazimierza
Kwiatkowskiego, abstrakcyjno-poetyczne
obrazy Wojciecha Sarneckiego, metafo­
ryczne rysunki Józefa Pogwizda, czy im­
presyjne obrazy Krzysztofa Kulisia, albo
realistyczne widzenia ziemi sądeckiej —

potoków, gór, krajobrazów Czesława Len-

czowskiego, bądź monumentalne, symbo­
lizujące obrazy Jana Olszaka. Zresztą w

wystawie biorą zawsze udział, tak i te­
raz, liczący się artyści i jest ona wielkim
wydarzeniem kulturalnym w Nowym Są­
czu.

W Galerii MCK przy ul. Mikołajskiej w Krakowie czynna Jest jeszcze wystawa
twórczości — rysunki, plakaty — znanego rysownika, satyryka, EDWARDA LUT­
CZYNA. zdjęcie przedstawia plakaty z wystawy

Nakład dzisiejszego wydania — 350.000 egzemplarzy.
Za tydzień: • szkic Lesława M. Bartelskiego o pisarzach z rocz­

nika 1904 • rozmowa z Romanem Bratnym o jego ostatnich książ­
kach, a szczególnie powieści pt. „Rok w trumnie”, której fragmen­
ty publikowaliśmy w kilku wydaniach „Magazynu” • reportaż I-

zabeli Pieczary z Gliwickich Zakładów Urządzeń Technicznych —

jedynej w Polsce fabryki pomników • stałe rubryki, felietony,
moda.

Pendereckiego, Ortc. PR1TV W

Krakowie pod dyr. komp. 11.04

Zawsze po jedenastej. 11.10 He­
lska w stereo — Ork. F. Lal

12.00 Radio Moskwa. 12.28 W stro­
ną jazzu. 13.08—13.20 Kraków na

antenie: 13.20 Z malowanej Skrzy­
ni. 13.30 Album operowy — fragm.
opery „Medea” L. Cherublnlego,
14.00 „Śmierć po lrlandzlku” —

ode, pow. 14.10 Muz. z klubów l

estrad. 15.00 Pamiętniki 1 wspom­
nienia — W. Haaa „Słowiki w

aksamitach i jedwabiach". 11.11

Popołudnie z gitarą. 18.30 Folklor

z różnych stron świata — Anglia.
16.00 Wielkie dziele, wielcy wy­
konawcy. 17.05—18.30 Kraków na

antenie: 15.00 Co niesie dzień. 18.34

Słuchajmy razem, 19.30 Wieczór

w Filharmonii. 21.25 Wieczorne

refleksje. 21.30—1.00 Literatura i

muzyka: 21.30 Nagranie wieczoru.

21.40 „Władca much” — ode. pow,
22.00 Klub Stereo — Moody Blues.

23.00 Miniatura literacka. 13.15 Na­
granie wieczoru. 23.20 Miniatura

literacka. 23.23 Słynni artyści w

duecie. 24.00 Nocne reggae. 0.M

Echa dnia.

rzynlec w początkach XX wieku”

(9—15, wsrt. wot). MUZEUM

ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnlca

1) : Wystawa: Polska kultura lu­
dowa”; „Czeskie ludowe rękodzie­
ło artystyczne” (10—18). KRZYSZ-

TOFORY (Rynek Główny
35): Wystawa „Z dziejów
1 kultury Krakowa” oraz

prezentacji medali darowanych
przez Jana Pawła II (8—15). MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Francisz­
kańska 4): Wystawa szopek (10—17).
POMORSKA 3: Wystawa „Mę­
czeństwo 1 walka Polaków w la­
tach 1933—1945” (9—15). STA­
RA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wystawa „Z dziejów kultu­
ry Żydów” (11—19). MUZEUM

ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
~ Wystawy: „Starożytność 1 śred­

niowiecze Małopolski”; „Pradzieje
N. Huty" 1 „Mumie egipskie w

świetle promieni „X" (10—14). AP­
TEKA „POD ORŁEM” (pL Boh

Getta 18): „Muzeum
rodowej” (10—16)
„KRZYSZTOFORY” (Szczepańska
2) : Wystawa „III kolekcja Grupy
Krakowskiej" (11—17) BWA (pl
Szczepański 3a): Wystawa „Dy­
plom 83” (11—18). MUZ. NARO­
DOWE: Sukiennice (Galeria poi
sztuki XX wieku) (10—16). MU­
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Kano­
nicza 9): (10—16). KAM. SZOŁAY-

SKICH (pl. Szczepański 3): Galeria

polskiej sztuki do 1764 (nlecz.).
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1): Ga­
leria polskiej sztuki XX w, (10—
15.30). MUZEUM MŁODEJ POLSKI

„RYDLÓWKA” (Tetmajera
Wystawa „Folklor
kowSklej” (11—15).
(pl Szczepański
„Dyplom 83”

LON WYSTAWOWY Nowa Hu­
ta (al Róź 3): Wystawa malar­
stwa Stowarzyszenia Plastyków
Nieprofesjonalnych Ziem! Kra­
kowskiej (10—17). KLUB MP1K

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA: (10
—20) GALERIA: Wystawa malar­
stwa Józefa Kuleszy (11—18)
KLUB MP1K (N Huta. pl. Cen­
tralny); CZYTELNIA: (10—20)
GALERIA: (10—20) KOPALNIA

SOLI (Wieliczka): (8—15). MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(Wieliczka): (8—15).

GOLOGICZNY: Kopernika 23a,
OKULISTYCZNY: Na Skarpie 85.

Sułkowicach, Alwerni, Dobczy­
cach,

'

Gdowie, Skale 1 Słomni­
kach.

II

KIJÓW (Krasińskiego 34): Ucie­
czka i Nowego Jorku (USA 18 lat)
oraz zestaw filmów krótkometr. —

— 18.15, 19.15. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Racja stanu (fr. 15 lat)
— 8.30, 14, 18, Wciąż o miłości (fr.
18 lat)
lat)
18,
18.

bicz

miesiąca Betty Davles” (USA) — 16,
20, „Gwiazda miesiąca Peter Sel-
lera” (ang.) 18, ŚWIATOWID DU­
ŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Walka o ogień (kanad.-fr. 18 lat)
oraz zestaw film, krótkometraż. —

14, 19. ŚWIATOWID MAŁA SALA:

Cena strachu (USA 18 lat) — 18,
17, Komisarz w spódnicy (fr. 15

lat) 19 (pożegnanie z filmem),
SFINKS (Majakowskiego 2): 30

stopni (ang. 12 lat) 18, 18, 20,
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Idź do

lat) -

mem),
lat) —

lat) 1 filmy krótkometr

20,

mamy, tata pracuje (Ir. 18

10, 11 (pożegnanie z fll-

Ostrze na ostrze (poi 12

18.30, I... jak Ikar (Ir. 18

17.30,
WARSZAWA (Stradom 15):

Dubler (Ir. 11 lat) 18 (pożegnanie
z filmem), Saint Jack (USA 18

lat) 18, 20.15 WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): Butch Cassldy 1 Sundance

Kld (USA 15 lat) 1 filmy krótko-

metraż. — 10, 15.30, Krzyk (poi. 18

lat) — 12.30, 18, 20 WRZOS (Za­
mojskiego 50): Wyprawa po zło­
te włosy (CSRS b.o.) — 15.45, Lu­
dzie z bagien (ZSRR 12 lat) —

17.45, Śmierć na starcie (radź. 11

lat) — 20. ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka Tl): Wojna światów

(poi. 18 lat) — 18, 18,- ».

— Nowości: Wierne blizny
15 lat), Toto-Lotek 83

b. o.\ MYŚLENICE —

Mężczyzna niepotrzebny
Piast:

ALWERNIA — Chemik: Błąd
szeryfa (NRD b. o.), KRZESZO­
WICE

(poL
(ZSRR
Wisła:

(poi. 18 lat). SKAWINA

Dzieje grzechu (poi. 18 lat). WIE­
LICZKA — Górnik: Katablny

(poi 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

Go-

z galaktyki Arkana (jug.-
(poL
me-

Pod-

(pol.

NOWY SĄCZ — Podhale:

ścle

CSRS 18 lat); Pałace Hotel

15 lat), Kolejarz: Ostatnie

tro. CZARNY DUNAJEC —

hale: Pensja pani Latter

12 lat). GORLICE — Wiarus: Go-

, rączka sobotniej nocy (USA 15 łat).
JORDANÓW — Pokój: Danton

(poi. — fr. 15 lat). KROŚCIENKO—
Sokolica: Zagubione rzeczy (wL
18 lat); Diabeł morski (ZSRR b.o.).
KRYNICĄ — Jaworzyna: Pełnia

nad głowami (poi b.o.).
MANOWA

Indian

b.o.).
Luboń:

SZYNA

18 lat)
TARG

lat) 1

CZNA

(fr. 15 lat); Diabeł morski (radź,
b.o.). PORONIN — Watra: Wielka

majówka (poi 15 lat) RABA WY­
ZNA — Orkan: z

marionetek (RFN 18

RABKA — Śnieżka:
grzechu (poi 18 lat). SZCZAW­
NICA — Pieniny: Jeśli się odnaj-
dzlemy (poi. 11 lat). ZAKOPANE
— Giewont: Komandosi z Nava-

rony (ang. 18 lat).

głowami (>pol.
- Sojusz:
Tecumsech i

MSZANA DOLNA

Austeria (poi. 15 lat). MU-
— Baszta: Wielki Szu (poi.

1 filmy krótkometr. NOWY
— Tatry: „1941" (USA 15

filmy krótkometr. PIWNI-
— Zdrój: Ostatnie metro

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Młyńska 5),
232-70. GORLICE (Węgierska
teL 221-30 do 34 KRYNICA (Kra­
szewskiego 90), tel. 28-07. LIMA­
NOWA (Świerczewskiego 61), tel

25, 651, 652 NOWY TARG (Szpi­
talna 12), tel. 24-01 RABKA (Sło­
neczna 3), teL 76-040. ZAKOPA­
NE (Kamieniec), tel. 20-21.

WOJ. TARNOWSKIE

Pamięci Na-

GALERIA

28)
wsi podkra
SALON TPSP

4): Wystawa
(10—17). SA-

MYŚLENICE — Muzeum Regle-
halne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Krakowska działalność Lenina”

(10—15). MDK (Świerczewskie­
go 14): Pokonkursowa wy­
stawa tradycyjnych ozdób choin­
kowych (8—21). MIEJSKIE SALE

WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): Wystawa „Kazimierz —

zapomniana dzielnica starego Kra­
kowa” (10—14).

WOJ. NOWOSĄDECKIE

teL

71).

teL

31),

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Lwowska 37)

LIMANOWA (Lenina 1S)

NOWY TARO (Rynek 18)

RABKA (Orkana 29)

ZAKOPANE (Krupówki SS)

Nocne dyżury pełnią aptekli

LI-

Wódz

(NRD

życla
lat).

Dzieje

Pozostałe kina nieczynne.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — Marzenie: Klakler

(poi. 18 lat). Krakus: Chrzciny
(CSRS 11 lat). BOCHNIA — Ju­
trzenka: Prognoza pogody (poi. 18

lat). BRZESKO — Bałtyk: Klucznik

(poi. 18 lat). DĄBROWA TAR­
NOWSKA — Lotos: Walka o ogień
(kanad.-fr. 13 lat) oraz ze­
staw filmów krótkometrażowych.
DĘBICA — Uciecha: Słona róża

(poi. 15 lat), Śnieżka: Imperium
kontratakuje (USA 18 lat). PILZ­
NO — Iskra: Austeria (poi. 18 lat).
TUCHÓW — Promień: Kaskader z

przypadku (USA 18 lat) oraz ze­
staw filmów krótkometrażowych.

Pozostałe kina nieczynne.

KRAKÓW

pra-

fo-

flO

Kar-

lOa):

ZAKOPANE - BWA (Krupów­
ki 4): Wystawa malarstwa Rudol­
fa Krzyżaka z okazji 35-lecla

cy artystycznej; Wystawa
tograflt Zbigniewa Szydło
—18). GORLICE — Dwór

wacjanów (Wróblewskiego
(10—18). MIEJSKA BIBLIOTEKA

(Jagiełły): (9—19). MP1K (Rynek
17): Wystawa poplenerowa „Ja­
worki 83” rzeźby, haftu 1 malar­
stwa artystów nieprofesjonalnych
ze Szczawnicy 1 N. Sącza (10—20).
TPSP (Willa „Marla” - Jagiel­
lońska 80): Mała galeria obrazów

Bolesława Barbacklego (10—13).
NOWY SĄCZ — DOM GOTYCKI

(Lwowska 3): Wyst. „Harcerskiej
myśli wiernie strzeż” (10—18).
Gal Dawna Synagoga (B. Josełe-
wlcza 12): GO—18). STARY SĄCZ
— Muzeum Regionalne (Rynek):'
po—13). SZCZAWNICA — Mu­
zeum lm. J. Szalaya: (10—13, 14—

17).

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Szpitalna 21),
38-61 BOCHNIA (Krakowska

226-46 BRZESKO (Kościuszki
tel 300-21, Nowy szpital —

304-22, Izba przyjęć (czynna
dobę) - teL 300-26 DĄBRO-
TARNOWSKA (Szpitalna 1),

36-21,
TU-

SĄCZ
(Nowy

(Rynek 27), KRY-

Dom Zdrojowy),
(Pawilon), GRY-

NOWY

NICA

SZCZAWNICA

BOW (Rynek 7), GORLICE (1 Ma­
je 20).

WOJ. TARNOWSKIE

PROGRAM in
UKF 66.89 MHl

tel

38),
tel

całą
WA

tel. 28-31. DĘBICA - tel

Izba przyjęć — teL 33-82

CHÓW (Szpitalna 1) tel 99

pogotowie
KRAKÓW

Krakowskie Pogotowie Ratun

kowe, Łazarża 14, tel 999. zacho­
rowania 1 przewozy tel 22-38-33,
Podstacje, KPR. Rynek Podgórski
2, tel 66-29-80, Prokocim (ul Te

ligi 6), tel 55-51-90 Lotnisko Ba

lice (tel 11-90-29), Nowa

tel

tel

tel

Proszowice, tel. 9. Myślenice tel

999, Skawina, tel 9, Wieliczka

tel. 22-33-54 1 9 Niepołomice, tel

198, Iwanowice - tel 99 oraz

Izby Przyjęć wszystkich szpitali

Huta

44-22-22 1 44-17-70. Krowodrza

37-36-37 1 37-38-29, Krzeszowice

99, Jerzmanowice tel 48

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Długosza) - tel

222-22 Pogot. Stomatologiczne (Dłu­
gosza 30): (20.30—6.30) KRYNICA

(Kraszewskiego) — tel 23-77

MANOWA (Świerczewskiego
- tel 9, 862, 999 NOWY

(Szpitalna 12) - tel

KA (Stroma 1) — tel

GORLICE (Węgierska
214-30 ZAKOPANE

10) - tel. 44-09

26-09.

999 1

21)
(Kamieniec

LI­
SI)

TARG

RAB

77-009
- tel

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Dzierżyńskiego 5) —

tel. 99. BOCHNIA (Różana 26) -

tel. 999. BRZESKO (Waryńskiego
6) - tel 999 DĄBROWA TAR­
NOWSKA (Szpitalna 1) - tel.

DĘBICA (Krakowska)

TARNÓW (Akacjowa 1, Rynek
24, Krakowska 34)

BOCHNIA (Rynek 8)

BRZESKO (Sobieskiego 1)

DĘBICA (Rzeszowska 34)

DĄBROWA tarnowska

ścluszki 9)
(Ko-

Nocny dyżur pełni apteka
SZCZUCINIE t TUCHOWIE .

KRAKÓW

ZAUFANIA 33-71-37TELEFON

(16—22).

TELEFON I

22-02-16 (14-18).

DLA RODZICÓW

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY 1 KARDIOLOGI­
CZNY - tel.: 22-25-66;
(15.30—23.00).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 (14-19).-

INFORMACJA
KDK (Rynek
22-32-65 (13—17)

17.00,

Czy

8.00 Zapraszamy do Trójki. ?.«(,
8.00, 9.00, 13.00 15.00, 18.00,
18.00 — Serwis Trójki. 7.30 Poli­
tyka dla wszystkich. 8.18

mówisz po polSkuT 8.30 „Druga
planeta słońca Ogg” — ode. 15

(powt.). 8.05 Po prostu o nas. 9.20

Mała poranna muzyka. 10.05 Przed

paragrafem. 10.30 Jazz na forte­
pian 1 smyczki. 11.00 Prosto z kra­
ju. 11.20 Muz. łnterklub — najle­
psi z najlepszych. 11.50 „Szus” —

ode. 23 (powt.). 12.05 W tonacji
Trójki. 13.00 „Druga planeta słoń­
ca Ogg” — ode. 18. 13.10 Pow­
tórka z rozrywki. 14.00 Ż muzyką
ku gwiazdce. 15.05 Rock po
sku. 15.45 Radio Kierowców.
—19.00 Zapraszamy do Trójki.
Polityka dla wszystkich.
I-nf. sport, 19. Trochę swingu.
19.50 „Szus" ode. 24. 20.00

Interradlo — aktualności. 20.45

Klub Trójki: „Pojedzlemy na

łów..." cz. I. 21.00 Trzy kwadran­
se jazzu — dyskografie Georga
Wlnston „December”. 21.45 Klub

Trójki (cz. II). 22.05 „24 godziny
22-95-78 w 10 minut” i lnf. sport. 22.15

Folk — muzyka włóczęgów i poe­
tów. 22.45 Wydawnictwa 1 Ich au­
torzy — PAX. 23.00 Zapraszamy do

Trójki. 23.55 Północ poetów.

pol-
16.00

17.30

18.09

KULTURALNA

Główny 27): tel

PROGRAM IV

naUKF6767MHz oraz nafa­
li śr. 219 m. czyli 1368 KHi

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 6-letniego 154) — tel 44-17-60

1 44-16-32 (7 -22), ul. Kawiory > -

tel 37-48-92 I 37-55-75 (7 -22)

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81):
tel 48-00-84 (6 -22)

5.30—8.48 Retransmisja pr. I. 8.45

Początek programu. 8.50 Aktuato.

9.05 „Zimowa muzyczka”. 9.30 Po­
ranne dlvertlmento.
— aud. H. Zawiślak

lądowym nastroju,
wigilijny” montaż

CendrowSklej. 11.30 Muz. Impresje.
11.57—13.00 Retransmisja pr. I.

13.00 „Polscy encyklopedyści"
13.30 —24.00 Retransmisja pr. I.

10.00

10.30

11.00

poetycki B.

Powrót

W bal-

„Psalm

POGOTOWIE GOPR

PROGRAM 1
KRYNICA - tel. 29-33 RABKA

- tel. 768-80 ZAKOPANE - tel

34-44. GORLICE - tel. 211-81 WY­
SOWA - tel. 12 PIWNICZNA -

tel 117 STARY SĄCZ - teL 248

na fali 1322 m. czyli 221 KHs

POGOTOWIE ENERGETYCZNE

-NOWY SĄCZ (Barbacklego 3)—
tel. 233-26, 233-40 (czynne całą do­
bę) GORLICE (1 Maja 20)
201-91, 203-71 (czynne całą
KRYNICA (Kraszewskiego
teL 554 (czynne 6.00—24.00)
NÓW - Pogotowie Elektr.

nlstrac. — teL 80-100 (czynne 16.00

-23.00).

— tel

dobę)
63) -

TAR-

Adml-

POMOC DROGOWA PZMot.

NOWY SĄCZ — teł. 981 oraz

208-25. ZAKOPANE - tel. 981 oraz

15-92, 29-38,

tV-PROGRAM

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30.

6.00, 7.00, 8.00, 9.00,
12.05, 14.00. 16.00.
20.00. 22.00. 23.00.

10.00
18.00.

11.00.
19.00.

8.05 Poranne

5.25 Więcej, lepiej,
5.30—7.00

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: Komnaty — Wystawą „Od-
slecą Wiedeńska” (U—17). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (nlecz.). MUZEUM KATE­
DRALNE (10-11). Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15). GROBY

KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—18). MUZEUM W

PIESKOWEJ SKALE (Ojców):
(10—15.30). MUZ. W. L LENINA

(Topolowa 5): Wystawy: „Lenin
W Polsce”, „Ludowe Wojsko Pol­
skie” (9—18, wst. woL). DOM

LENINA (Kr. Jadwigi 81):
Wystawa: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Leni­
na na ziemi krakowskiej”, „Zwla-

TARNÓW — BWA (Wałowa 10):
(10—18). MUZEUM OKRĘGOWE —

RATUSZ: Wyst. „Portret sarpiac
kl, porcelana, malarstwo zachód

nloeuropejskie, militaria” (9—15)
Rynek 21: Wystawy „w. Chajec
- rzeźbiarz lud z Kamienicy
Górnej”, „Sztuka Zygmunta Kró­
la” (9—15), GALERIA PSP (Ry­
nek 4): Wystawa mai., tkaniny,
biżuterii srebrnej, rzeźby, cerami­
ki oraz wyst. malarstwa Joanny
Srebro-Droblecklej (10—16). KLUB

MP1K (Rynek 9): (14—18). BOCH­
NIA — Muzeum (Rynek 20): Wy­
stawa historyczna, etnograf. 1

malarstwa (10—15.30). DĘBICA —

GALERIA BWA (Kościuszki 8):
Wystawa malarstwa ks. S. Nowaka

—10) DĘBNO (Zamek): Muzeum

wnętrz zabytkowych (9—15). DO­
ŁĘGA — Muzeum Powstania Sty­
czniowego 1 Młodej Polski (9—15).
WIERZCHOSŁAWICE

_ (Dom
Wincentego Witosa): (9—15). ZA.

LIPIE (zagroda Felicji Curyłowej):

TARNÓW - tel 27-81, 38-96,
85-90, Pomoc drogowa „Polmo-
zbyt” — tel. 45-35 (czynna całą
dobę).

apteki :

KRAKÓW

INFORMACJA APTECZNA

teL 11-07-65 (czynna 8—15).

Dyżury nocne pełnią apteki:

Szczepańska 1, Krakowska

Pstrowskiego 94,
Wielkiego 117, Nowa Huta — os.

Centrum C, os. Centrum A.

1.

Kazimierza

MYŚLENICE (Żeromskiego 1S).

SKAWINA (Słowackiego 8).

WIELICZKA (Boh. Warszawy
12)

PROSZOWICE

Nocne dyżury
Krzeszowicach,

(1 Maja 81)

pełnią apteki w:

Niepołomicach,

szpitale
_______ dyżurne y|_JP

KRAKÓW

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, teL 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Na Skarpie
przyp. urazowe, Kombinat H1L.

CHIRURGII DZIEC., UROŁOGI-

CZNY — Na Skarpie 44, LARYN-

4.00 Poranne Sygn.
Rozm. Roto.

nowocześniej. 5.30—7.00 Poranne

Sygn. 7.20 Poranne Sygn. 8.00—8.45

Komun., lnf. 1 muz. 8.45 Żołnier­
ski zwiad. 9.00—11.00 Cztery pory
roku. 11.08 Kone. przed hejnałem.
11.55 Komun. • st. wód. 12.05 Z

kraju 1 ze świata. 11.30 Muz.

folklorem malowana. 13.48 Roto,
kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Radio

kierowców. 13.20 Zespół ABC. 11.30

„Z twórczości J. Zarębskiego".
14.05—15.58 Mag. muz. „Rytm".
15.55 Radio kierowców — Nowy
kodeks drogowy. 18.08 Problem

dnia. 16.18 Bank przebojów. 1T.00

Muz. 1 aktuato. 1T.2S Gitarę, ban­
jo 1... country. 18.05 Gorący temat.

18.18 W poszukiwaniu ulubionej
melodii. 19.20 Mtol-recltal — na

saksofonie gra Zb. Namysłowski.
19.30 „Przyjdl do nas, Mikołaju”.
20.05 W kilku taktach, w kilku

słowach. 20.10 Konc. życzeń. 20.38

Komun. Tot, Sport. 20.40 Wiersze

dla Ciebie. 21.05 Kron. sport. 21.15

Ważne rocznice muz. — 400-lecie

Orlanda Glbbonsa. 22.23 Repetycje
z jazzu polskiego. 2B.57 Komun.

23.25 Muz. rodzynki.

PROGRAM II

stereo I aud. Rózgi. PR w Kra­
kowie UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00, 8.00. 13.00.

6.05—8.00 Kraków na antenie: Co

niesie dzień. 7.48 „Szklany klosz”

ode. pow. 8.05 Naszym zdaniem.

8.10 Poranna serenada. 9.00 „Wład­
ca much” — ode. pow. 9.20 Muz.,
którą lubi H. Frąckowiak. 9.50

„Śmierć po lrlandzku” — ode.

pow. 10.00 Godzina melomana —

II Symf. „Boże Narodzenie” K.

6.00 TTR: Uprawa roślin,
sem. 3 — Biologia i wymaga­
nia uprawowe roślin strącz­
kowych.

6.30 TTR: Hodowla zwie-,
rząt, sem. 3 — Żywienie . i

użytkowanie kur nieśnych
9.30 Film dla 2 zmiany:

1 „Zakazany dziennik” (3) —

film fabularny prod. włoskiej,
reż. Marco Leto.

15.30 NURT: Eldiułkacja polo­
nistyczna — trzy teorie dra-

, matu.

i 15.55 Program dnia.
i 16.00 Dla młodych widzów:
• Encyklopedia TDC — Kosmos.

16.30 Dla dzieci: „Piątek x
'

Pankracym”.
1 17.00 Dziennik.
’ 17.15 Nie żabijesz wiatru —

rep. filmowy.
I 17.40 Telewizyjny Informa-
t tor Wydawniczy.

17.45 Śpiewa Antonina Kow-

, tunow — inscenizowany recl«
i tal arii
i 18.10

18.40
18.50

’

to nie jeden”.
19.05
19.30
20.00
20.30

(3) — film obyczajowy prod,
włoskiej, reż. Marco Leto.

21.40 Mijający rok 1983 —

chwila wspomnień i refleksji.
22.25 Dziennik.
22.45 „Zawsze po 22-ej”.
23.20

filmowy.

operowych.
Program lokalny.
Rolnicze rozmowy.
Dobranoc: „Co d'wóch,

Publicystyka.
Dziennik
Monitor Rządowy.
„Zakazany pamiętnik'’

U Wróblów rep,

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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